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14. VIN NA ZLOCIE 


Dzień 14.VIIH na XI Akademickich Mistrzostwach 
Świata był szczęśliwym dniem dla polskich sportow- 
ców. 

Polacy odnieśli kilka pięknych sukcesów. Wioślarze 
zdobyli nowy złoty medal w biegu dwójek ze sternikiem. 
Dobrze spisali się również kolarze, którzy w wyścigu o 
drużynowe akademickie mistrzostwo świata zajęli dru- 
gie miejsce. Trzeci sukces — to zdobycie przez Polaka 
Wajnberga brązowego medalu w trójskoku. Tak jak w 
poprzednich dniach, tak również we wtorek dużą ilość 
lekkoatleci i gimnastyczki ra- 


W dniu 14.VIII odbyło się spotkanie polskich mura- 
rzy z murarzami Union-Bau, pracującymi przy budo- 
wie szkoły w Karlshorst. Warszawscy przodownicy pra- 
cy tow. tow. Szarlińska i Skórzyński demonstrowali me- 
tody stosowane w budownictwie polskim. 

W tym samym dniu młodzież amerykańska, przybyła 
na Zlot, spotkała się z młodzieżą bohaterskiej Korei. 

W imieniu młodych Koreańczyków przemówił Kim Uk- 
din, opowiadając młodym Amerykanom o walce ludu ko- 
reańskiego przeciwko imperialistycznym najeźdźcom. 
Dziewczęta i chłopcy amerykańscy uczcili pamięć swych 
poległych koreańskich towarzyszy chwilą milczenia. Po- 
tem rozległy się okrzyki na cześć bohaterskiego narodu 
koreańskiego i Kim Ir-sena. 


RRC ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO ZMP 


złotych medali zdobyli 
dzieckie. 


Warszawa, czwartek 16 sierpnia 1951 r. Nr 194 (402) B Cena 15 gr 


„Helgoland nigdy nie będzie poligonem 
i bazą imperialistów * 
— mówią młodzi bohaterowie walki o przywiócenie życia na niemieckiej wyspie 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“) 


Pośród setek tysięcy młodzieży z całego Świata, przybyłej na Zlot do Berlina, znajduje się również pięciu bohaterskich młodych Niemców, 
któ-zy czynnie zaprotestowali przeciwko zamienieniu niemieckiej wyspy Helgoland w poligon lotnictwa angielskiego, w bazę wypadową przeciw- 
ko pokój miłującym narodom Europy, ZSRR i krajów demokracji ludowej. 

Tych pięciu młodych Niemców zorganizowało wyprawę na Helgoland z zamiarem przywrócenia życia na bombardowanej wciąż wyspie. O wy- 


prawie tej — jednej z czterech, które się dotychczas odbyły, opowiedzieli niemieccy pr zyjaciele delegatom młodzieży polskiej. 
Wyspa Helgoland zamyka |jtowiec z Hamburga, gdzie pra- | fala. Taka jednak pogoda wy- |tyjskich. Policjanci wołali, że ju ujścia Elby. Stamtąd karetką 
wejście do portu w Hamburgu. | cował do niedawna jako urzęd- | dawała się nam najlepsza, aby | nasz pobyt na wyspie jest prze- | więzienną — do więzienia w 


Wyspa Helgoland jest częścią 
ziemi niemieckiej. Była tam sta- 
cja ratunkowa. która niosła po- 
mo. znajdującym się na morzu 
statkom i kutrom rybackim. By- 
ła tam latarnia morska. której 
światła wskazywały statkom 
drogę do portu. Mieszkało tam 
— ponad 2 tysiące rybaków. 


Od wielu miesięcy na Helgo- 
landzie nie ma już nic. Wszyst- 
kie ślady życia wymiotły stam- 
tąd brytyjskie bombowce, które 
każdego dnia i każdej nocy 
bombardują wysp? — obecny 
poligon lotnictwa brytyjskiego 
— wzorcowy cel imperialistycz- 


ni- handlowy — potraktowali 
go jake poligon do prowadze- 
nia próbnych nalotów na Ber- 
lin, Warszawę, Moskwę i stoli- 
ce innych krajów Europy środ- 
kowej i wschodniej. Helgoland 
bowiem leży na drodze lotniczej, 
wiodącej z wysp brytyjskich do 
tych krajów. Helgoland jest bar 
dzo dobrym punktem orienta- 
cyjnyr' dobrą szkołą dla pira- 
tów powietrznych w przygoto- 
wywanej wojnie światowej”. 


„A przecież — ciągnie dalej 
Kurt — w żadnej umowie mię- 
dzynarodowej nie jest powie- 
dziane, że Amerykanie mogą wy 


zmyliż czujność posterunków po 
licji, strzegących gęsto przejaz- 
du na wyspę. 

Był już ranek, kiedy przemok- 
nięci į zmęczeni ujrzeliśmy wy - 
spę. Od razu rzuciły nam się w 
oczy ogromne zniszczenia i pust_ 
ka. Jedyna ocalałą budowlą był 
stary bunkier lotniczy, lecz i w 
nim wszystko było zniszczone. 
Tu jednak postanowiliśmy za- 
łożyć nasz dom. 


Wbrew bombardowaniom 
zatknęli nad Helgolandem 
flagę pokoju 


| stępstwem. 


ltrwała przeszło 


Odpowiedzieliśmy 
im, że Helgoland jest częścią 
Niemiec i nie ma jeszcze takie- 
go prawa, które by zabraniało 
Niemcom swobodnego porusza- 
nia się w swoim kraju. To był 
argument, który zachodnio - nie- 
mieckim pałkarzom zamknął u- 
sta. 

Wówczas odezwał się komen- 
dant angielski — Licham. Za- 
czął nam grozić. „Rozmowa“ na- 
sza przy zamkniętych drzwiach 
dwie godziny. 
W pewnej chwili jeden z Angli- 
ków powiedział, żebyśmy wyde- 
legowali kogoś spośród nas do 
pertraktacji. 


Itzelhore, a następnie do wię- 
zienią karnego w Lubece. Przez 
7 dni badani byliśmy jak naj- 
gorsi przestępcy przez sędziego 
śledczego, który właśnie nowie- 
dział nam, że proces nasz odbę- 
dzie się 16 marca. 


w więzieniu jedynym naszym 
pożywieniem było 25 dkg. chle- 
ba i trochę margaryny i mar- 
melady z marchwi. Niektórzy z 
nas zaczęli puchnąć z głodu. 

Nadszedł pierwszy dzień roz- 
prawy sądowej. Pierwszym py- 
taniem było: „Czy przyznajecie 
się dą winy?“. Wówczas kierow- 
nik naszej grupy Hans Peter 


W VI rocznicę wyzwolenia Korei przez Armię Radziecką 


Stanowisko 
delegacji amerykańskiej 
w dalszym ciągu 


utrudnia 


Dnia 15 sierpnia naród koreański, który pod kierownic- 
twem Kim lIr-sena, bohatersko walczy o wolność i niepo- 


dległość przeciwko zjednoczonym siłom reakcji, obchodzi 
święto wyzwolenia. 
Artykuł o bohaterskiej walce narodu koreańskiego za- 


mieszczamy na stronie 2-ej. 


Naród polski 


wc ORK yć A korzystywać i niszczyć ziemię | vy tym czasie kiedy zajęci by-| „Jeżeli chcecie z nami rozma- | Goettsche, student Akademii 
e p) na AAC ae SA dla ćwiczeń wojsko- liśmy urządzaniem się, od stro-'| wiać, odeślijcie policjantow — | Sztuk Pięknych — rzeżbiarz — 4 = . s 
7 ; O ny Anglii nadleciał angielski | odpowiedzieliśmy. Policjanci odpowiedział za nas. wszystkich: f 
BENE DRAY ani Bombawiśc: Samolot rzucił 4 |niemieccy odeszli. Jeden z na- „Walka o pokój nie jest prze- porczuimienić sercem I O I1arną pracą 
z grobów. miejscowego cmenta- Pierwsza wyprawa bomby — i jak nam się wyda- |szyca EE SPRA ka o W A EAN i ] I i 
i -B Poe ial. ócił je wysze z bunkra. Nie zdążył | t iesi ięzienia. ej À 
A a S E e wrócił jednak |wyszedł z. bonita. Nie zdążył |na rzy miesłące więzienia w sprawie ustalenia aczy się 


Helgoland. 
Lecz był już na Helgolandzie 
dzień, kiedy po raz pierwszy od 


na wyspę 


Ralf Tille ma 19 lat, Wyglą- 


niebawem i z wysokości 250 me- 
trów ostrzelał nas kilkakrotnie 
z broni pokładowej, na szczę- 


cjanci wyskoczyli z ukrycia i 
nałożyli mu kajdanki Po pew- 
nym czasie usłyszeliśmy słowa: 


Raif Tille kończy swoje opo- 
wiadanie: „Z Lubeki od razu 
'*róciliśmy do Hamburga i przy- 


linii demarkacyjnej z walczącą o wolność Koreą 


A SEA. asia da jednak jeszcze młodziej. Z |Ście niecelnie. l EZ r 

wielu miesięcy widać bvło po- | zaw. AT A E a Wychodźcie natychmiast! Pod siąpiliśmy do pracy nad przy- Agencja Nowych Chin dono- n i] p zi R i 

3 Ę è : . . | zawodu Ral je śmy BERNIE RK 7 Ę A E. AM > A BESZ A Wy i 
wiewające na latarni morskiej y T Jest Tool an Ro BRA ANE A drzwiami założyliśmy dynamit. gotowaniem nowej wyprawy na si, że w dniu 14 bm. odbyło się EPESZE Z okazji Święta yzwolenia 


trzy flagi — niemiecką, helgo- 
landzką i błękitna z białym go- 
łębiem pokoju. Byla to w po- 
łudnie dnia 23 lutego 1951 ro- 
ku. 

Najmłodszą z całej piątki jest 
Maria Bruhn — ma lat 16, jasne 
włos”. oczy niebieskie i stale u- 
śmiech na twarzy. Ona i czte- 
rech jej towarzyszy opowledzia- 
ła nam o tym. jak postępowa 
młodzież niemiecka broni swej 
wyspy. części niemieckiej zie- 
mi. przed tymi. którzy przygo- 
towując nową wojnę wygnali ży 
cie z Helgolandu. 


Dioc cego właśnie 
Heigotand? 


„Imperialiści brytyjscy. Wwy- 
bierając Helgoland za cel swo- 
ich ćwiczeń wojskowych — mó- 
wi 22-letni Kurt Mutz FDJ- 


gazowni w Hamburgu podobnie 
jak i isgo ojciec. Ralf jednak 
od dwóch lat jest bez pracy. Po- 
chodzi z Hannoweru, gdzie od 
1946 roku należy do FDJ. Opo- 
wiada on o pierwszej wyprawie 
Erupy niemieckich bojowników 
o pokój na Helgoland, o wypra- 
wie, w której sam brał udział. 


„O sprawie Helgolandu dowie 
działem się od znajomego. Zro- 
zumiałem, że obrona wyspy to 
obrona pokoju. Helgoland bo- 
wiem, od chwili kiedy zaczęły 
nań padać angielskie bomby, 
stał się ośrodkiem przygotowań 
do nowej wojny. Wraz z kilku 
towarz szami wyjechałem da 
Hamburga. Postanowiliśmy. że 
pojedziemy na Helgoland i tam 
zostaniemy. 


Wieczorem dnia 22 lutego br. 
wszystko było gotowe. Na mo- 
rzu sztorm, silny wiatr i duża 


trzy flagi: niemiecką, helgo- 
landzką i flagę pokoju — błę- 
kitną z białym gołębiem. 

Uporządkowaliśmy i zagospo- 
darowaliśmy się w naszym mie- 
szkaniu — bunkrze. Przystąpi- 
liśmy do pracy na wyspie. Bom- 
bardowania nie ustawały. Tak 
było przez cztery dni do 27 lute- 
go. 


„Wizyta” niemieckich 
pałkarzy pod eskortą 
Anglików 


Byliśmy właśnie zajęci robo- 
tami porządkowymi, kiedy usły- 
szeliśmy warkot łodzi motoro- 
wej. Była to łódź policyjna. Uda- 
ło się nam  zatrzasnąć drzwi 
przed nosem nadchodzących mi- 
licjantów niemieckich, których 
prowadziło dwóch oficerów bry- 


Miodzi agitatorzy wiejscy 
i ZMP-owskie posterunki kontrolne 
pomagają w skupie zboża 


(Korespondencja własna) 


ZMP-owcy i młodzież niezorganizowana na wsi pomagają 
chłopom w skupie zboża. Młodzi agitatorzy nadal prowadzą 
na wsi pracę, wyjaśniającą chłopom znaczenie skupu, a po- 
sterunki kontrolne ZMP pilnują sprawnej działalności mło- 
carni SOM i porządku na punktach skupu. 


Ponad 2000 młodzieży wiej- 


dzińskim działa na wsi 58 ze- 


bodzin zetempowski posterunek 
kontrolny doniósł o wadliwym 
obliczeniu zobowiązań sprzeda- 
ży zboża na skup, W gminie tej, 
wbrew obowiązującym przepi- 
som, wliczono powierzchnię 


jeżeli nie wyjdziecie, wysadzimy 
drzwi. 

Widzieliśmy, że dalszy opór 
nie na wiele się przyda. Wyszli- 
śmy z bunkra. W naszych oczach 
policjanci zniszczyli wszystkie 


„nasze zapasy żywności i zdarli 


flagi z wieży. 


Więzienie to koniec 
wyprawy — cle nie koniec 
walki o wyspę 


W policyjnej łodzi odesłano 
nas do portu Bumsbiittelgoog 


Helgoland. Wypraw tych było 
już dotąd cztery. 


Przed III Światowym Zlotem 
Młodych Bojowników o Pokój 
moażyliśmy zobowiązanie w Ham 
burgu, że nigdy Helgoland — 
aniemiecka wyspa — nie będzie 
poligonem i bazą dla imperiali- 
stów“. 

Z tym pięknym zobowiąza- 
niem młodzi bohaterowie walki 
o Helgoland przybyli do Berlina 
na Zlot. 


STANISLAW KOZŁOWSKI 


24 posiedzenie parlamentariu- 
szy, prowadzących w Kaesongu 
rokowania w sprawie rozejmu w 
Korei. 

Na posiedzeniu przewodniczą- 
cy delegacji koreańskiej armii 
ludowej i ochotników chińskich 


generał Nam Ir odrzucił ponow- ; 


nie z całą stanowczością niedo- 
rzeczne żądanie delegacji ame- 
rykańskiej, która przesadzając 
przewagę amerykańskich sił lot- 
niczych j morskich, domaga się 
ustalenia linii demarkacyjnej i 
utworzenia strefy zdemilitaryzo- 
wantj na północ od 38 równo- 
leżnika pod pretekstem konie- 
cznoścj zajęcia „pozycji obron- 
nych“. 

Generał Nam Ir oświadczył, że 
dopóki strona amerykańska bę- 
dzie się upierata przy swym nie- 
dorzecznym żądaniu i dopóki 
bedzie odmawiała dyskusji nad 
słuszną i rozsądną propozycją 
strony koreańsko - chińskiej, a 
mianowicie, by linia demarka- 
cyjna wytyczona została na 38 
równoleżniku, rokowania nie bę 
dą mogły wyjść z impasu Jeśli 
strona amerykańska chce oka- 
zać istotną szczerość w rokowa- 
niach rozejmowych i dąży szcze. 
rze do wyjścia w impasu; to 
musi przede wszystkim zrezyg- 
nować z niedorzecznego żądania 
ustalenia linii demarkacyjnej na 
północ od 38 równoleżnika. 


F 


W komunikacie ogłoszonym 
14 sierpnia w Phenianie dowódz- 
two naczelne koreańskiej armii 
ludowej donosi: 


naredu koreańskiego przez Armię Radziecką 


Jego Ekscelencja 

Pan KIM DU-BON 

Przewodniczący Prezydium Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 


Ww.-dniu Święta Wyzwolenia narodu koreańskiego przez Armię 
Radziecką spod jarzma iraperialistycznego przesyłam Panu, Pa- 
nie Przewodniczący, i narodowi koreańskiemu jak najgorętsze 
pozdrowienia od narodu polskiego i od siebie osobiście. 

Potworne zbrodnie imperialistycznych agresorów, popełniane 
na narodzie koreańskim, wywołują oburzenie narodu polskiego 
i wszystkich narodów miłujących wolność i pokój. Bohaterska 
walka Korei przeciw barbarzyńskiemu najeźdźcy, walka, w której 
agresor mimo swej przewagi technicznej ponosi ołbrzymie straty, 
mobilizuje dziś wszystkie ludy przeciw zbrodniczym zakusom im- 
perialistów, zmierzających do wywołania nowej wojny, do pod= 
boju świata. Z jeszcze większą stanowczością zwierają się i rosną 
szeregi obrońców pokoju wokół umiłowanego przez ludzi dobrej 
woli wodza pokojowych sił świata, Wielkiego STALINA, Wraz 
z całym narodem polskim wierzę, że plany agresorów zostaną po- 
krzyżowane. i 

Życzę narodowi koreańskiemu jak najszyłszego zwycięstwa 
i wstąpienia na drogę pokoiowej odbudowy wolnej, demokratycz”= 
nej i bohaterskiej Ojczyzny. 

BOLESŁAW BIERUT 


t k s 


Towarzysz KIM IR-SEN 
Przewodniczący Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

W dniu Święta Narodowego Koreańskiej Republiki Ludowo= 
Demokratycznej przesyłam Rządowi Korei i Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący, w imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
imoim własnym serdeczne życzenia zwycięstwa w wyzwoleńczej 
walce narodu koreańskiego oraz życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra swego kraju. 

Bohaterstwo narodu koreańskiego i jego wspaniała postawa 
wobec imperialistycznych wrogów jest natchnieniem dla sił po- 
stępu w całym świecie oraz wzmacnia obóz pekoju, który pod 
kierownictwem Związku Radzieckiego stanowi niezwyciężoną 
opokę przed zakusami imperialistów. 

JÓZEF CYRANKIEWICZ 


e. . 


kiej woj. katowickiego wzięło |tempowskich agitatorów skupu | upraw kontraktowanych w o- : PR. fr 

udział w doręczaniu chłopom zboża, w pow. zawierciańskim | gólną powierzchnię gospodar- Roda BRE. i ZET Towarzysz PAK HEN-EN A 

bask WEW wi. OE e woj. zielonogór- E a E ai r A skich ochotników odpierają po- orc T E r Au Demokratycznej 
p j ; Gorącym uściskiem witają się nowe Niemcy i nowa Pol- myślnie na poszczególnych od- 3 


Wręczając zawiadomienie o 
wysokości zobowiązania, chłop- 


skiego niezwykłe ożywienie pa- 
nuje wśród zetempowskich po- 


wiązania na skup. W gm, Tu- 
rzyn pow Sulęcin stwierdzono 


ska. I chociaż Max Reimann 


ma za sobą niezliczone walki 


o sprawę pokoju i socjalizmu, a mała polska harcerka do- 


cinkach frontu ataki nieprzyja- 
ciela i zadają wojskom inter- 


W szóstą rocznicę odzyskania niepodległości przez Koreę prze« 
syłam Wam, Towarzyszu Ministrze, serdeczne pozdrowienia i ży» 


cy i dziewczęta wyjaśniali za- |sterunków kontrolnych, które |brak części zamiennych oraz a caczay na dz) AMAROSGRYSGA Guo GWIE a A 5 nE, 
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wego skupu dla wsi i dla całej | itp. ne ZMP są natychmiast usuwa- ń = RAB kierownictwem Zwiazku Radzieckiego i Wielkiego Chorążego Po- 


gospodarki kraju. W pow. bę- 


W gm. Wiikowo, pow. Świe- | ne. s 


WOJSKO - CHŁOPOM 


Na zlotowych wieczornicach i zabawach 


„Bawimy się wesoło, jak na Zlocie“ 


Gwarno i wesoło jest na ulicach i placach Berlina, w jego salach koncertowych i teatral- 
nych. Z radością obchodzą delegaci 101 krajów swoje spotkanie w Berlinie, możliwość wy- 
miany doświadczeń zdobytych w walce o pokój, z radością manifestują swą wolę walki o 


pokrzyżowanie planów podżegaczy wojennych, swoją przyj 


aźń zrodzoną w tej wspólnej walce. 


Zlot w Berlinie — wiełkie święto młodzieży całego Świata jest i naszym Świętem, rados- 
odbywają się festyny pokoju, zabawy, wieczornice. 


nym świętem. W całym kraju 


Świetlicę robotniczej spół- 
dzielni pracy „Przełom“ w Lu- 
blinie szczelnie wypełniła mło- 
dzież. Przyszło także wielu 
starszych. Przybyli na wieczór 
artystyczny zorganizowany przez 
młodzież spółdzielni dla uczcze- 
nia III Światowego Zlotu Miło- 
dych Bojowników o Tokój. 

„..W marszu 90 szczęście, po- 
kój i radość 

zgodnie nasz dźwięczy krok..." 
Przez otwarte okna słowa pie- 
śni rozchodzą się daleko. 

Kol. Weronika Dawidek szcze 
gółowo omąwia znaczenie Zlotu 
w walce o utrwalenie pokoju i 
wzmocnienie braterskich wię- 
zów, łączących młodzież całego 
świata. 

Po chwili, na scenę wbiega 
kol. Genowefa Reszko, tańcząc 
z zapałem kozaka. Potem śpie- 
wa chór. Zebrani gorąco okla- 
skują wiązankę pieśni ludo- 
wych. I znów taniec i znów 
śpiew. Szczególnie podobał się 


czony przez zespół w strojach 
ludowych. 

Po skończonej  wieczornicy 
młodzież į starsi, rozmawiając 
o Zlocie, powoli rozchodzili się 
do domów. „Pragnęlibyśmy być 
razem z naszymi delegatami w 
Berlinie“ — mówi z uśmiechem 
kol. Janina Balow. — „Po ich 
powrocie urządzimy jeszcze nie 
jedną taką wieczornicę, a oni 
opowiedzą nam o swoich wraże 
niach z Berlina". 

M. GAWDZIR 


* k £ 


Młodzież „Czerwonego Widze- 
wa“ przybyła bardzo licznie na 
zabawę zlotową zorganizowaną 
przez Zarząd Dzielnicowy ZMP. 


Większość dziewcząt i chłop- 
ców jest z „bawełny”, są jednak 
także metalowcy „Wi-Fa-My". 
budowniczowie magazynów, u- 
czennice ze szkoły  pielęgniar- 
skiej, a przede wszystkim żoł- 
nierze z pobliskiej jednostki. 


py wojskowego zespołu arty- 
stycznego. 

Jeszcze nie przebrzmiały okla 
ski, gdy orkiestra wojskowa 
gra hymn ŚFMD. „Nasza pieśń, 
śpiewana tutaj w Łodzi, jest 
równie mocna, jak į ta śpiewa- 
na w Berlinie* — mówi prząd- 
ka z ZPB im. 1 Maja, kol. Kra- 
jewska — „z tą tylko różnicą, 
że tam śpiewano ją w 100 róż- 
nych jezykach“. 

A potem tańce.. Bawią się 
młodzi żołnierze, robotnicy. 
Czerwień krawatów zetempow- 
skich miesza się z zielenią mun- 
durów wojskowych migają nie- 
bieskie wstążeczki na piersiach 
chłopców i dziewcząt. 

„Bawimy si. przecież tak sa- 
mo, jak na Zlocie“ — mówi mło 
dy podoficer kol. Wyżkowski. — 


„Jest się z czego cieszyć”. I naj, 


tej zabawie, przeplatanej wystę 
pami artystycznymi i migawka 
mi ze Zlotu, bawi się młodzież 
Widzewa do późnego wieczora 


koju, JÓZEFA STALINA. z >, 
Życzę narodowi koreańskiemu dalszych sukcesów w Jego wał- 


ce o wolność i jedność Korei. 


> 


Dr S. SKRZESZEWSKI 


Do Centralnej Rady 
Zjednoczonych Związków Zawodowych w Korei 
„Centralna Rada Związków Zawodowych w Polsce — w imie= 
niu ponad 4 milionów związkowców polskich przesyła Wam i ca- 
łemu bohaterskiemu narodowi koreańskiemu gorące braterskie 
pozdrowienia z okazji 6-ej rocznicy wyzwolenia przez Armię Ra- 
dziecką Waszego kraju spod jarzma japońskiego. 
Zapewniamy Was, że masy pracujące Polski całym Sercem 
i ofiarną swą pracą solidaryzują się z Wami w Waszej sprawie- 
dliwej wojnie o niezależność Ojczyzny — w wojnie, która jest 
dziś symbołem walki wszystkich narodów przeciw barbarzyńskie- 
mu imperializmowi amerykańskiemu o pokój i szczęście naro- 
dów. 
Niech żyje bohaterski Naród Koreański! 
Niech żyje potężny obóz pokoju z Wielkim Chorążym Pokoju — 
JÓZEFEM STALINEM na czele!“ 
CENTRALNA RADA ZW. ZAWODOWYCH 
W POLSCE 


Wielki Konkurs Przedziotowy 
zakończony 


Wielki Konkurs Przedzłotowy już sie zakończył. Mimo 
okresu wakacyjnego nadesłano na Konkurs 1.220 prac. 

Utworów literackich nadesłano — 747. graficznych — 
135, malarskich — 126. karykatur — 90. fotografii — 61. 
piosenek — 32 rzeźb — 17 oraz prac z zakresu sztuki lu- 
dowej — 12. 

Ponad 1.200 prac nadesłanych na konkurs świadczy 
o dużej jego popularności zwłaszcza jeśli sic uwzgledni. że 
prace te nadesłalj ludzie różnych zawodów i w różnym wie- 
ku, w większości zaś młodzież 


Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego pomagają chłopom z Nowego Kazunia (woj. war- 


szawskie) w omłotach, J. PILICAHOWSKRI 


wszystkim krakowiak, odtań- Atrakcją wieczoru są wystę- 


List miedzięży niemieckiej de 


12 sierpnia wieczorem, po potężnej manifestacji młodzieży niemieckiej przeciw 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich i o zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami 
w 1951 r, na placu im. Marksa-Engelsa odbyto się uroczyste zakończenie współzawodnic- 


twa młodzieży FDJ podjętego ku czci tow. Stalina i noszącego jego imię. Do współza- 


wodnictwa przystąpiły wszystkie okręgowe organizacje FDJ, organizując 


młodzież nie- 


miecka do wzmożonej walki o pokój, do przekraczania norm i planów produkcyjnych, do 


studiowania teoretycznych dzieł tow. Stalina, szczególnie 
Podczas uroczystej manı festacji na placu 
Walter Ulbricht i Erich Honecker. Przedstawiciele 


zwyciężyły we współzawodnictwie: 
falen w Niemczech Zachodnich otrzymała sztandary stalinowskie. 


„Zagadnień leninizmu“. 


Marksa- Engelsa przemawiali tow. tow. 
młodzieży dwóch okręgów, które 
Saksonii — Anhalt w NRD oraz Nordhein — West- 


Na zakończenie uro- 


czystości uchwalono i wysłano do tow. STALINA list z pozdrowieniami. 


Poniżej podajemy 


Drogi Józefie Wissariono- 
wiczu Stalin! 
Miliony młodych Niemców, 


z których ponad milion ze- 
brało się w Berlinie, u boku 


miłującej pokój młodzieży 
świata, przesyłają Tobie, 
Wielkiemu Przywódcy świa- 


towego obozu pokoju, gorące 
pezdrowienia. 

W pierwszą rocznicę Twe- 
go historycznezżo telegramu, 
w którym postawiłeś przeć 
niemiecką młodzieżą wielkie 
zadanie zbudowania zjedno- 


tekst listu: 


czonych, demokratycznych, 
miłujących pokój Niemiec, 
Wolna Młodzież Niemiecka. 
nodjeła zobowiązanie ku czci 
Wielkiego Stalina. Realizu- 
jąc to zobowiązanie, miliony 
młodych Niemców dało wy- 
raz swojej głębokiej miłości 
dla Ciebie, Drogi Józefie Wi- 
ssarionowiczu Stalin, i tym 
samym dla wielkiego socja- 
listycznego Związku Radziec- 
kiego, wzmagając swą walkę 
o pokój. 

Dzisiaj 


możemy Cię po- 
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Z bagnetami 


© © © 
przeciw pokojowi 


za 


W austriackim mieście 
Jnn wnuc« panuie stan o- 
błężenia. Obiężeni to — 
ponad 1.000 trancuskich i 
angielskich delegatów na 
Zlot, a otiegający, to — a- 
merykańskie władze. Pod- 
rzędne polecenia wykonu- 
ją najemnicy — austriacka 
1 francuska policja granicz- 
na. 

Gdy pociąg z delegatami 
przybył na granicę strefy 
amerykańskiej, do wago- 
nów wskoczyli amerykań- 
sey żołnierze i urzędnicy i 
rozkazali wszystkim wy- 
siąść. 

Zwrócono się do delega- 
tów młodzieży, aby wraca- 
li do domów. 

Oczywiście odmówili. 

Podzielono więc delega- 
tów na 3 grupy, otoczono je 
kordonami policji i usta- 
wiono przy torze kolejo- 
wym. Późniejszymi pocią- 
gami przybyły nowe grupy 
młodzieży. Przetrzymano je 
pod strażą cała noc. Nie 
dano jeść ani pić Na wszel 
kie prośby i pytania straż- 
‘nicy odpowiadali ordynar- 
nymi wymysłami. Delega- 
tom nie pozwolono z nikim 
komunikować się, 

Oto obraz ich 
świata“! 

Dwie dziewczynki zosta- 
ły potrącone przez przejeż- 
dżający pociąg i zostały 
ranne. Nie mogły się usu- 
nać, gdyż drogę zagradzali 
żołnierze z bagnetami na 
broni. Pośród pasażerów 
pociągu znajdował się le- 
karz, ale nie pozwolono mu 
obejrzeć i opatrzyć dziew- 


„wolnego 


czynek. 
Oto ich „humanizm“! 
Komitet Organizacyjny 


Ziotu ogłosił protes: prze- 
ciw brutalnemu i bezpraw- 
nemu postepowaniu władz 
amerykańskich. 
Prześladowani delegaci 
nie są osamotnieni, za ni- 
mi stoją wszyscy bojownicy 


o pokój! 
Na wieść o wydarzeniach 
w Innsbrucku — w dale- 


klej Australii Związek Za- 
wodowy Marynarzy oświad- 
czył, że o ile delegacja bę- 
dzie nadal przetrzymywana, 
amerykańskie statki nie o- 
puszczą portów  australij- 
skich. 

Oto co znaczy solidarność 
międzynarodowa  bojowni- 
ków o pokój! 
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Salwa z karabinów 
przeciw młodzieży 


Ce dzień, co godzina na 
wszystkich punktach gra- 
nicznych między NRD a 
Niemcami Zachodnimi prze 


FILM 


dzierają się setki, tysiące 
młodych chłopców i dziew- 
cząt, 
Zlot. 


w rozmaitych punktach gra 
nicznych odbywają się 
mniejsze i większe utarcz- 
ki, a często ! regularne bi- 
twy z policją adenauerow- 
ską. 
W Bawarii, koło Kobur- 
ga, policja stoczyła regular- 
ną bitwę z młodzieżą, Wła- 
ściwie bardziej przypoini- 
nało to natarcie na straj- 
kujących — kolby, pałki po 
licyjne i salwy z karabi- 
nów przeciw tłumowi rzu- 
cającej pokojowe hasła mło 
dzieży. 
agencją Reutera podaje, 
że na 003 młodych areszio- 
wano 125-ciu, około 200 od- 
s:awioao pod konwojem do 
domów, a „z resztą nie 
wiadomo co się stało". 
Wiadomo, 
stwo, wiadomo. 
cie, w Berlinie. 


drodzy pań- 
Są na Zlo- 


* 

Bagnety na broni, salwy 
karabinowe, razy kolbą i 
pałką, aresztowania, kor- 
dony policji — przeciw mło 
dzieży, przeciw  Zlotowi, 
przeciw Pokojowi. 

I to wszystko nic nie po- 
maga. Tysiące młodych 
Niemców co dzień przedzie- 
ra się przez granicę; Ray- 
monde Dien mimo szykan 
przyleciała do Berlina; 
wkrótce przybędą na Zlot 
delegaci zatrzymani w Inns 
brucku; polski statek „Ba- 
tory* przewozi Szkotów, 
Anglików, Hindusów i stu- 
dentów z krajów kolonial- 
nych, którym nie sprzeda- 
no biletów na angielski sta- 
tek. 

Te fakty nasuwają dwie 
uporczywe myśli, dwa nie- 
odparte wnioski. 

Jak bardzo podżegacze 
wojenni boją się ruchu w 
obronie pokoju, jak bardzo 
boją się Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój, skoro 
tax wieęlk'ch dokładają wy- 
siłków, aby Zlot się nie u- 
dał. 

I jak wielka jest ich sła- 
bość, jak wielka bezradność 
wobec siły obozu pokoju, 
wobec entuzjazmu młodzie- 
ży, zdecydowanej walczyć w 
obronie pokoju, 

Zlot berliński to wielka 
próba sił. Wykazała ona, 
już w pierwszych dniach, 
że  podźżegacze wojenni, 
handlarze śmierci i nędzy, 
mordercy kobiet I dzieci na 
Korei — to złośliwe karły, 
których zmiata potężna, po- 
wszechna i zdecydowana 
wola pokoju młodzieży i 
narodów Świata. 

M. LEŚNIEWSKA 
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którzy udają się na 
Co dzień, co godzina 
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wiadomić, że w ramach zobo- 
wiązania noszącego Twoje 
imie 390.583 chłopców i dziew- 
cząt wstąpiło do Wolnej Mio- 
dzieży Niemieckiej i Organi- 
zacji Młodych Pionierów, w 
wyniku czego Wolna Mio- 
dzież Niemiecka i Organiza- 
cja Młodych Pionierów jed- 
noczy obecnie w swoich sze- 
regach 3.591.884 chłopców i 
dziewcząt. W ramach tego zo- 
bowiązania 1.059.998 młodych 
przestudiowało Twoje wiel- 
kie dzieło „Zagadnienia leni- 
nizmu', 


W 121.882 grupach agitato- 
rów i 862.514 akcjach człon- 
kowie Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej zastosowałi swą wie- 
dzę w praktyce wyjaśniając 
ludności, jak wielkim niebez- 
pieczeństwem jest dla ludu 
niemieckiego  remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich. Mto- 
dzież z ludowych zakładów 
przemysłowych i gospodarstw 


EA 


„imperiztistów z Bonn, 


towarzysza Stalina 


wiejskich, poprzez  zastoso- 
wanie metod pracy  radziec- 
kich  racjonalizatorów pro- 


dukcji, wykonała plany w ogól 
nej sumie na 6.209.195 dni 
przed terminem. 

Młodzież Niemiec Zachod- 
nich prowadzi u boku wszyst- 
kich postępowych sił Niemiec 
Zachodnich odważną walkę 
w obronie pokoju przeciw a- 
merykańskiemu imperializmo- 
wi i przeciw  odradzającemu 
się. imperializmowi niemiec- 
kiemu. Mimo terrorystycznege 
zakazu działalności Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej przez 
żądny odvetu rząd niemieckich 
postę- 
powa młodzież Niemiec Za- 
chodnich daje przykład jak 
należy walczyć przeciwko pla- 
nom Mac Cłoya, Adenauera 
i Schumachera, którzy chcą 
użyć młodzież niemiecką ja- 
ko mięso armatnie w zabor- 
czej wojnie przeciwko miłu- 
jącym pokój narodom. Poważ- 
na  sytnacja, która powstała 
na skutek zajęcia Niemiec Za- 
chodnich przez interwencyj- 
ne oddziały amerykańskie i 
angielskie, przez bezczelne 
przeprowadzanie  remilitary- 
zacji, zobowiązuje nas do dal- 
szych wysiłków, aby zabez- 
pieczyć pokój. 

Dlatego dzisiaj _ przysię- 
gamy Ci nigdy nie osłabnąć 
w walce o pokój. W tej wal- 


ce jaśnieje przed nami sztan- 
dar Związku Radzieckiego. 
Wiemy, że darzy nas zaufa- 
niem Wielki Stalin, który 
uczy nas, jak niengięcie wal- 
czyć o sprawę ludu i zwycię- 
żać. 

Ślubujemy Ci, Drogi Jó- 
zefie Wissarlionowiczu Stalin, 
że pod kierownictwem Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Par- 
tii Jedności, pod przewodem 
naszego ukochanego Prezy- 
denta Wilhelma Piecka, goto- 
wi jesteśmy bronić pokoju do 
ostatniego trhu. 


Niech żyje niezwyciężeny 
Socjal styczny Związek Ra- 
dziecki, który prowadzi na- 


rody do walki o pokój! 


Niech żyje mocna przyjażń 
między narodem niemieckim 
a narodami radzieckimi! 


Niech żyje nasz mądry Na- 


uczyciel j Wódz, nasz naj- 
lepszy Przyjaciel, Wielki 
Stalin! 


Za 4.145.839 młodych bojow- 
ników o pokój, którzy pod- 
pisali ten list z pozdrowienia- 
mi: 

Centralna Rada Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej 


E. HONECKER 
Przewodniczący 


Berlin, 12.8.1951 r. 


W Rocznicę 
Strajku Chłopskiego 


„Spokój został wszędzie 
przywrócony“... Tym stereoty- 
powym zwrotem urzędowego 
komunikatu klika sanacyjna 
skwitowała jedną z najnikczem 
niejszych swych zbrodni — 
krwawe stłumienie strajku 
chłopskiego z 15 sierpnia 1937. 
„Spokój“ I „lad“ sanacyjny żo0- 
stał na wsi przywrócony za 
cenę 41 zabitych oraz kilkuset 
rannych i zmasakrowanych 
chłopów. 700 gospodarstw zo- 
stało w bestialski sposób spa- 
cyfikowanych, a 6 tys. chło- 
pów znalazło się w więzieniu. 
Taki był bilans akcji repre- 
syjnej granatowej policji, któ- 
ra salwami karabinów broniła 
„ładu publicznego" . przed 
„bandami“, jak nazwał straj- 
kujących chłopów  sanacyjny 
premier Sławoj - Składkow- 
ski. 

Jakie było podłoże gospo- 
darcze i przesłanki polityczne 
strajku sierpniowego? 


Sytuacja gospodarcza mało 
średniorolnego chłopstwa ule- 

gala w latach 1932 — 1936 nie- 
ustannemu pogarszaniu. Roz- 
wierały się coraz szerzej „no- 
życe“ cen artykułów rolnych i 
przemysłowych. O ile w r. 1932 
chłop płacił za pług 191 kg ży- 
ta, za 100 kg superfosfatu — 
43 kg, a za parę butów 150 kg, 
to w r. 1936 chłop zmuszony 
był oddawać za pług już 270 
kg żyta, za 100 kg superfosfa- 
tu — 81 kg, za parę butów — 
205 kg. W roku 1937 spadły 
także znacznie ceny produk- 
tów hodowlanych. Kartele śru- 
bowały coraz silniej ceny na 
towary przemysłowe. Nieusta- 
jący spadek cen produktów 
rolnych przy jednoczesnej sta- 
łej zwyżce cen artykułów 
przemysłowych (w szczególno- 
ści skartelizowanych i mono- 
polowych) doprowadził do rui- 
ny gospodarczej polskiego chło 
pa. Wzrasta brzemię podatków, 
przytłaczających głównie ma- 
ło- i średniorolnych chłopów, 
zwiększa się gwałtownie za- 
dłużenie rolnictwa, które już 
w r. 1932 sięga 4 miliardów 
złotych. 

Masy chłopskie, którym kla- 
sa robotnicza kierowana przez 
partie komunistyczną, wskazy- 
wała drogę zwycięstwa, burzy- 


ły się coraz częściej i gwałtow- 
niej przeciwko faszystowskim 
ciemiężcom. Silnym echem od- 
biły się na wsi polskiej rewo- 
lucyjne wystąpienia proleta- 
riatu polskiego, który walczył 
bohatersko z oprawcami sa- 
nacyjnymi, domagając się zli- 
kwidowania znienawidzonego 
reżimu nędzy i głodu. Otwar- 
te starcia mas robotniczych z 
granatową policją na ulicach 
Krakowa, Gdyni i innych 
miast Polski w 1936 r. wzbu- 
dziły w masach chłopskich go- 
rącą sympatię i poczucie soli- 
darności z proletariatem. 

15 sierpnia 1937 r. wybuchł 
strajk chłopski który trwał 
10 dni i objął Małopolskę, Poz- 
nańskie i obszar byłej Kon- 
gresówki. Strajk kierowany 
był przez komunistów, którzy 
wchodzili w skład chłopskich 
komitetów strajkowych, pro- 
wadzili intensywną pracę agi- 
tacyjną wśród chłopstwa, de- 
maskowali zdradę reakcyjnych 
przywódców SL i mobilizowali 
całą pracującą wieś do zde- 
cydowanej walki z rządem sa- 
nacyjnym. 

Znamienną cechą strajku 
chłopskiego 1937 r. jest jego 
wybitnie polityczny charakter. 
Masy chłopskie wysuwają nie 
tylko żądania gespodarcze, nie 
tylko wołają o ziemię bez od- 
szkodowania, o likwidację u- 
ciążliwych szarwarków, o opła- 
calne ceny na artykuły rolne 
itd., masy chłopskie domagają 
się również rozpędzenia sejmu 
mianowańców, rozpisania de- 
mokratycznych wyborów, am- 
nestii din więźniów politycz- 
nych, zniesienia Berczy Kar- 


tuskiej, zerwania współpracy z 


hitlerowskimi Niemcami, za- 
warcia sojuszu Polski. ze 
Związkiem Radzieckim. 

Nie będąc w stanie przeciw- 
działać potężnej fali ruchu 
chłopskiego, reakcyjni przy- 
wódcy Stronnictwa Ludowego 
z Mikołajczykiem na czele 
czynili wszystko, żeby ograni- 
czyć zasięg, zmniejszyć poli- 
tyczną wagę strajku, jego bazę 
społeczną i jego siłę mobilizu- 
jącą. Prawicowi przywódcy 
PPS i SL, którzy wyłazili ze 
skóry, żeby uratować chwie- 
jącą się pod uderzeniami mas 
ludowych dyktaturę faszystow 


ską, rozbijali jedność robotni- 
czo - chłopską, nie chcąc za 
żadną cenę dopuścić do soli- 
darnych i jednoczesnych, groź- 
nych dla burżuazji wystąpień 
klasy robotniczej i pracujące- 
go chłopstwa. Jedyną partią, 
która walczyła konsekwentnie 


o zacieśnienie sojuszu robot- ' 


niczo - chłopskiego w walce z 
reżimem  sanacyjnym była 
KPP. 

Na apel KPP robotnicy Kra- 
kowa 25 sierpnia proklamo- 
wali powszechny strajk de- 
monstracyjny. Wezwanie ko- 
munistów znalazło gorący od- 
dźwięk wśród robotników Lu- 
belszczyzny, Kielecczyzny 1 
Małopolski. W strajkach soli- 
darnościowych poparli oni 
walczących o wspólną sprawę 
chłopów. 

Strajk chłopski z 15 sierpnia 
1937 został złamany. Chłopi 
polscy doczekali się realizacji 
swych postulatów gospodar- 
czych i żądań politycznych do- 
piero po wyzwoleniu kraju 
przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką i sprzymierzone z nim 
Wojsko Polskie. 


Władza ludowa wybawiła 
pracującego chłopa z pęt ob- 
szarniczo =- _ kapitalistycznej 


niewoli, dała mu ziemię, do- 
stęp do oświaty i kultury, 
stworzyła mu nieograniczone 
możliwości rozwoju, uczyniła 
chłopa lskiego współgospo- 
darzem kraju. Chłop polski w 
ścisłym, braterskim sojuszu z 
robotnikiem buduje dziś no- 
we, lepsze życie. Niedobitki 
obszarniczo - kapitalistycznej 
reakcji j zaprzedani im agen- 
ci w rodzaju Mossorów, Kirch- 
mayerów į Hermanów chcie- 
liby, żeby wróciły czasy Skład. 
kowskiego i Śmigłego-Rydza, 
czasy, gdy bezkarnie grabiono 
i rozstrzeliwano chłopów, gdy 
wieś polska żyła w nędzy i 
ciemnocie. Lecz naród polski 
skupiony wokół swej partii, 
naród silny jednością j czujny 
na zakusy wroga, potrafi po- 
krzyżować zbrodnicze plany 
spiskowców imperialistycznych 
i ich pachołków. Naród polski, 
realizujący zwycięsko Plan 
6-letni kroczy w coraz szyb- 
szym tempie do wielkiego ce- 
lu — do socjalizmu. 
W. BOROWSKI 


Dzieje rodziny Sonnenbrucków 


„Rodzina Sonnenbrucków". Film 
według sztuki L. Kruczkowskiego 
Niemcy“. Scenariusz Leon Krucz- 
kowski i Kurt  Maetzig.  Reży- 
seria: Georg C. Klaren. Produkcja 
DEFA. 


Ukazał się na naszych e- 
kranach dawno oczekiwany i 
zapowiadany film DEFY „Ro- 
dzina Sonnenbrucków” 

„Ukazanie się tego filmu — 
powiedział na inauguracji 
Miesiąca Przyjaźni Niemiecko- 
Polskiej w związku z prapre- 
mierą filmu „Die Sonnenbru- 
cks“ w NRD minister oświa- 
ty NRD, Paul Wandel — jest 
czymś więcej, niż premierą 
wybitnego dzieła sztuki — jest 
wymownym aktem politycz- 
nym, przejawem wzrastają- 
cej przyjaźni, która łączy ca- 
łe postępowe Niemcy z nową 
Polską, przyjaźni, którą glo- 
szą dziś polscy i niemieccy ar- 
tyści. 

Film „Die  Sonnenbrucks* 
jest żywym dowodem wspól- 
nej walki naszych narodów 0 
nową kulturę, dowodem 
wspólnej walki o pokój“. 

Słowa te dobitnie charakte- 
ryzują znaczenie i rolę fiimu 
„Rodzina Sonnenbrucków". 
Film ten rzeczywiście jest nie 
tylko wybitnym dziełem sztu- 
ki, ale także doniosłym ak- 
tem politycznym dlatego, że 
wskazał on jasno drogę. na 
którą powinien wstąpić — i 
wstępuje — naród niemie“ 


Znana z teatrów sztuka Le- 
ona Kruczkowskiego „Niem- 
cy“, według której’ zrealizo- 
wano ten film, pokazuje dwie 
drogi, stojące przed narodem 
niemieckim. Pierwsza z nich 
— to droga pokoju i socjaliz- 
mu, to droga braterstwa i 
przyjaźni z miłującymi pokój 
narodami. Drogę tę otworzy- 
ło przed narodem niemieckim 
zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego nad hitleryzmem. Dru- 
ga — to pójście na leo haseł 
wojennych amerykańskich im- 
perialistów, dążących do stwo 
rzenia z Niemiec taranu wo- 
jennego na ich usługach. 
Pierwsza z nich oznacza po- 
kój i dobrobyt nowych, zjed- 
noczonych i demokratycznych 
Niemiec; druga pozostawia 
N:emcom jedynie rolę mięsa 
armatniego, przynosi krajowi 
nędzę szerokich mas. Trzeciej 
rogi nie ma. Odtwórca roli 
prof. Sonnenbrucka Eduard 
von Winterstein w czasie po- 
bytu w Polsce w maju br. po- 
wiedział:.. „Dziś każdy musi 
się zdecydować. czy stoi w 
szeregach bojowników postę- 
pu i pokoju — czy w obozie 
wojny, upadkv i barbarzyń- 
stwa“, Film w niezwykle prze 
konywujący sposób potwier- 
dza tę prawdę. Co więcej, bez 
reszty przekonuje widza, że 
słuszna jest jedynie pierwsza 
droga, którą pójdzie prof. Son 
nenbruck i komunista Peters. 
Na służbę imperialistów pój- 


dzie syn Sonnenbrucka, hitle- 
rowiec Willy i bratowa Lie- 
sel. Czeka ich tam tylko no- 
wa klęska. 

Prof. Sonnenbruck w ponu- 
rych czasach hitleryzmu „sta- 
rał się odizolować od wyda- 
rzeń politycznych w przekona- 
niu, że przechowuje te war- 
tości, które składają się na 
prawdziwe oblicze narodu nie 
mieckiego i które kiedyś nie- 
wątpliwie zatriumfują. Musi 
on wiele przeżyć i przemyś- 
leć, żeby zrozumieć w końcu, 
że nie pozostanie na uboczu, 
ale tylko walka może stwo- 
rzyć nowe, lepsze Niemcy, ze- 
drzeć z nich koszmar hitle- 
ryzmu. Nie czekanie na o0so- 
bności, ale walka o pokojowe, 
wolne Niemcy może przynieść 
pożądany rezultat. Bierność, 
postawa zamkniętego w so- 
bie liberała — to nic innego, 
jak umożliwianie faszystom 
ogłupiania,  demoralizowania 
narodu. Prof. Sonnenbruck za- 
czyna rozumieć to coraz le- 
piej. Największym wstrząsem 
jest dla niego nocna rozmo- 
wa z Petersem. 

Dlatego powoienna odbu- 
dowa militaryzmu w Zachod- 
nich Niemczech nie zastaje go 
n'enrzygotowanym. 

Walka toczy się o pokojowe, 
demokratyczne oblicze narodu 
niemieckiego. Za podpisanie 
Apelu Pokoju przez prof. Son 
nenbrucka ci sami hitlerow- 
cy, którzy wtedy ostrzegali go 


jedynie przed zbyt wolnomy- 
ślnymi przemówieniami, poz- 
bawiają go obecnie pracy. By- 
li hitlerowcy są znowu u wła 
dzy. Nie oni jednak zwyciężą. 
Opuszczając Uniwersytet w 
Getyndze, prof. Sonnenbruck 
wygłasza porywające przemó- 
wienie do studentów, którzy 
z entuzjazmem przyjmują je- 
go poglądy. Ta scena, której 
nie było w sztuce Kruczkow= 
skiego, o wiele bardziej po- 
głębia polityczną wymowę fil- 
mu. 


Nie można traktować filmu 
„Rodzina Sonnenbrucków* tyi 
ko jako przeniesienie na exran 
sztuki Kruczkowskiego. Film 
wnosi tak wiele nowych war- 
tości, które wyraża za pomo- 
cą specyficznych środków fil- 
mowych, że staje się zupełnie 
nowym, dziełem sztuki o roz- 
szerzonej i pogłębionej wy- 
mowie. Film wychodzi często 
w plener, bardziej rozbudo- 
wuje akcję. 


Eduard von _ Winterstein 
stworzył wspaniałą, niezmier- 
nie przekonywującą postać 
prof. Sonnenbrucka, głęboko 
ukazując widzowi jego prze- 
mianę. Szczególnie scena, w 
której już w  rowojennych 
Niemczech prof. Sonnenbruck 
wypędza swego syna Willego, 
byłego SS-mana, pałającego 
żądzą nowej wojny — na dłu 
go pozostanie w pamięci wi- 
dzów. Prof. Sonnenbruck sta- 


je po stronie walczących o 
pokój i demokratyczne Niem- 
cy. Taką drogę, jak on, prze- 
szło wielu uczciwych Niem- 
ców, którzy są dziś bojowni- 
kami o pokój i przyjaciółmi 
naszego narodu. Nawet sam 
przebieg realizacji filmu jest 
dowodem przyjaźni i współ- 
pracy naszych narodów — zre 
alizowano go w wyniku współ 
pracy polskiego pisarza i ak- 
torki (Aleksandra Śląska gra 
rolę francuskiej dziewczyny 
Fanchette) z niemieckimi fil- 
mowcami. 

Film „Rodzina Sonnenbru- 
cków'' spotkał się w Niemczech 
z entuzjastycznym _ przyję- 
ciem. Znaczy to. że Peters i 
prof. Sonnenbruck nie są od- 
osobnieni w tej walce, ale 
wraz z nimi walczy przewa- 
żająca większość narodu nie- 
mieckiego. Szczególnie dziś, 
kiedy w całych Niemczech 
rozlegają się głosy przeciw re- 
militaryzacji, kiedy tysiące 


młodych Niemców — bojow-* 


ników o pokój — przemyka się 
przez kordony policji zachod- 
nio-niemieckiej, aby na Zlo- 
cie Berlińskim  zamanifesto- 
wać swą wolę walki o pokój 
i braterstwo z młodzieżą ca- 
łego Świata — jesteśmy pew- 
ni, że naród niemiecki nie po- 
zwoli nikomu zepchnąć się z 
drogi pokojowej, twórczej pra- 
cy. 


JANUSZ BUDYNEK 


Poranna poczta kanclerza Adenauera 


(li ZLOT 
W BERLINIE 
ZADA 
ZAPRZE$TA= H 


Z PRASY: Na III Światowym Zlocie w Ferlinie młodzież 


stania remilitaryzacjj Niemiec Zachodnich. 


całego świata domaga się zaprze- 


Wieczna jest przyjaźń 


Polski i Czechosłowacji 


W jednej z kwater polskiej 
delegacji odbyło się spotkanie 
z młodzieżą CSR, z przodow- 
nikami pracy, uczniami i stu- 
dentami. Przybyv ających go- 
ści młodzież pola powitała 
bardzo serdecznie. Nasi kole- 
dzy z CSR zachwyceni byli 
dziecięcym zespołem harmoni- 
stów z Orzegowa, który na po- 
witanie gości odegrał kilka 
melodii. Na krótkie przemó- 
wienie powitalne sekretarza 
Zarządu Głównego ZMP, tow. 
Nowocienia i wzniesiony przez 
niego toast wiecznej przyjaźni 
narodu polskiego i czechosło- 
wackiego, odpowiedział prze- 
wodniczący Czeskiego Związku 
Młodzieży, Zdenek  Hejzlar: 
„Żyjemy i walczymy w tych 
samych warunkach budowy so- 
cjalizmu. Naszą pracą utrwa- 
limy pokój i przyjaźń między 
narodami. Jesteśmy przyja- 
ciółmi ji z każdego sukcesu 
narodu polskiego cieszymy się 
tak, jak ze swego sukcesu, tak, 
jak z każdego naszego zwycię- 
stwa cieszą się nasi bracia — 
Polacy. Przyjaźń złączyła nas 
na wieczne czasy. Tu, na Zlo- 
cie nasza przyjaźń pogłębiła 
się jeszcze bardziej“ — powie- 


(Telefonem z Berlina) 


dział między innymi Zdenek 
Hejzlar. Okrzyki na cześć To- 
warzysza Stalina, Towarzysza 
Gottwelda i Towarzysza 
Bieruta przerywały co chwila 
przemówienie towarzysza Hej- 
zlara. G 

Wesoły gwar i serdeczne 
rozmowy cichną. Pośrodku sali 
staje chór młodzieży Zakładów 
Metalurgicznych pod Pragą 
CKD - Stalingrad. Młodzież 
gorąco przyjmuje pieśni cze- 
chosłowackie i polskie. Po 
pieśni o młodzieży czechosło- 
wackiej pt. „Kwitnący dzień“ 
rozlega się melodia „Czerwo- 
nego jabłuszka”, a następnie 
piosenki radzieckie. 

Zdenek Dudik, student poli- 
techniki praskiej, daje sobie 
doskonale radę z językiem pol- 
skim, był bowiem w 1949 r. 
w Polsce na praktyce w Gdań- 
sku. „Wtedy właśnie po raz 
pierwszy widziałem morze — 
mówi — i Polska, którą całą 
przejechałem, spodobała mi się 
bardzo”. 

Zespół dziecięcy gra siar- 
czystego kozaka. Tworzy się 
wielkie koło, a w nim kilka ko 
leżanek i kolegów z CSR i 
Polski w wspaniałych prysiu- 


dach. Cała sala klaszcze w 
takt. 

Zdenek Samec, z przodującej 
brygady młodzieżowej z CKD 
Stalingrad, wyrabia wraz ze 
swoją brygadą 270 proc. 
normy. Z zapałem opowiada © 
swojej pracy i fabryce, którą 
bardzo kocha. „Nasze zakłady 
są największe w okręgu pra- 
skim. Mamy tam własny teatr, 
kino, klub fabryczny, czytel- 
nię, tu spędzamy wolne po 
pracy chwile. Robotnicy, któ- 
rzy mieszkają dalej, mają wy- 
godne i ładnie urządzone ho- 
tele robotnicze. W Polsce by= 
łem w 1949 r. Już wtedy za- 
chwycony byłem Warszawą i 
tempem odbudowy całego kra- 
ju. Chciałbym zobaczyć Pol- 
skę teraz. Z radia i gazet 
wiem, że zmieniło się w War- 
szawie wiele". 


Rozlega się dźwięk walca, 
potem polki, oberka, kujawia= 
ka j cała sala wesoło tańczy. 
Parę godzin trwała radosna 
zabawa. Na zakończenie spot- 
kania młodzież polska wręczy- 
ła delegacji CSR wiele pięk- 
nych upominków. 


ST. KOZŁOWSKI 


Obóz pokoju — to ob 


s 


z przyjaciół 


bohaterskiego ludu Korei 


Dnia 15 sierpnia naród ko- 
reański obchodzi. uroczyste 
Święto Wyzwolenia spod pół- 
wiekowej okupacji japońskiej 
przez bohaterską armię ra- 
dziecką, Jest to święto, w któ- 
rym bohatersko walczący na- 
ród wyraża swą wdzięczność 
wielkiemu narodowi Kraju 
Rad. 

SRDA się wstecz do roku 

45. 


Armie Hirohito rozpadały 
się pod ciosami radzieckich 
wojsk, które niepowstrzyma- 
nie parły naprzód, wyzwala- 
jąc Mandżurię, cześć północ- 
nych Chin i w połowie sierp- 
nia wkroczyły do Korei, 
przynosząc jej wolność. 

W myśl umów międzynaro- 
dowych wojska radzieckie 
miały okupować północną 
część Korei do 38 równoleż- 
nika, a południową część kra- 
ju miały okupować wojska a- 
merykańskie. Na konferen- 
cjach w Kairze w roku 1943, 
a później na konferencjach 
w Jałcie i Poczdamie ustalo- 
no, że okupacja trwać będzie 
do chwili utworzenia nieza- 
leżnego rządu koreańskiego. 


Niezależny rząd koreański 


„| — a więc rżąd powołany przez 


najszersze masy ludowe, rząd 
składający się z ludzi, wybra- 
nych przez naród i kierują- 
cych życiem kraju w myśl 
woli narodu. 

Całe społeczeństwo koreań- 
skie z zapałem przystąpiło 
do pracy nad  zorganizowa- 
niem życia w wolnyin już 
kraju. Nawet na południu, do- 
kąd nie przybyły jeszcze woj- 
ska amerykańkie, administra- 
cję sprawować zaczęły komite- 
ty ludowe, usuwając dotychcza 
sową władzę japońską. Zw. Ra- 
dziecki z całego serca, bezin- 
teresownie pomagał Korean- 
czykom w odbudowie krafu, 
wcieleniu w życie zasad de- 
mokracji i sprawiedliwości 
społecznej. Amerykanie nato- 
miast nie śpieszyli się z po- 
mocą. Nie interesowały ich 
losy narodu. Korea przedsta- 
wiała dla nich tylko teren 
nowych zysków, przyczółxa 
do planowanej już wówczas 
agresji przeciwko Azji Wscho- 
dniej i Związkowi  Radziec- 
kiemu. 

6 września w Seulu odbył 
się pierwszy Zjazd  Ustawo- 
dawczy, na którym przedsta- 


wiciele kilkudziesięciu orga- 
nizacji społecznych i partij 
politycznych wybrali rząd 


Koreańskiej Republiki Ludo 
wej na czele z bohaterem 
walk wyzwoleńczych — Kim 
Ir-senem. 

Słowa: Republika Ludowa 
napawały imperialistów stra- 
chem i nienawiścią. 

Na wieść o zjeździe seul- 
skim imperialiści amerykań- 
scy natychmiast wysłali do 
Korei swoje okręty, wiozące 
posłusznych żołdaków Wall- 


Streetu. Mieszkańcy południo- 
wej części kraju znów poznali 
ciężką stopę wrogiego xu- 
panta. 

Podczas gdy pod okupacją 
radziecką bujnie rozkwitało 
nowe życie—na południu im- 
pórialiści tysiącami zamykali 
w więzieniach demokratów. 
Podczas gdy na północy tysią- 
ce robotników  przystępowały 
do pracy w odbudowanych 
fabrykach — na połudn'u 600 
tys, Koreańczyków  zapelniło 
więzienia, 

Gdy wojska radzieckie wy- 
cofały się z Korei, Ameryka 
nie usiłowali przedłużyć oku- 
pację. Zmuszeni przez opi- 
nię światową do oficjalnego 
ustąpienia z kraju w rzeczy- 
wistości pozostawili południo- 
wej Korei 500-osobowy sztab 
wojskowy, który był faktycz- 
nym władcą tej części kraju. 
Marionetkowy rząd, sprowa- 
dzonego przez Amerykanów 
zdrajcy narodu koreańskiego 
Li Syn-mana, był tylko bier- 
nym narzędziem w rękach a- 
merykańskich polityków. Im- 
perialiści przygotowywali 
również inwazję przeciwko 
wolnej Korei Północnej. 

Wraz z nienawiścią do impe- 
rialistów rosła miłość i zau- 
fanie ludu koreańskiego do 
Związku Radzieckiego, który 
udowodnił, że jest prawdzi- 
wym, bezinteresownym przy- 
jacielem. 

Gdy w roku 1950 imperia- 
liści podstępnie napadli na 
Koreańską Republikę Ludo- 
wą, Związek Radziecki pierw- 
szy napiętnował agresorów. 

Obecnie w Kaesong prowa- 
dzone są rozmowy o rozej- 
mie. Rozmowy te również po- 
djęto z inicjatywy Związku 
Radzieckiego. Przedstawiciel 
ZSRR w ONZ, Malik, który 
nieustannie i wytrwale wal- 
czył o zaprzestanie wojny na 
Korei i wycofanie wojsk an- 
glosaskich agresorów, zmobi- 
lizował opinię wszystkich ucz- 
ciwych ludzi na Świecie. pod 
1 órej naciskiem musieli u- 
stąpić krwawi genc ułowie a- 
merykańscy. 

I znów cały Świat przeko- 
nał się, że imperialiści za 
wszelką cenę chcą uniknąć 
pokoju, ponieważ wojna ni- 
szcząca ludy zapewnia kapi- 
talistom zyski, czerpane z za- 
mówień na narzędzia zbrodni 
armaty. bomby, samoloty. 

Ileż obłudy i zakłamania 
przejawili Amerykanie w cią- 
gu czterotygodniowych roko- 
w nad zawieszeniem broni! 

Podczas, gdy w zdemilitary- 
zowanej strefie Kaesong przed 
stawiciele gen. Ridgway'a sa- 
bctuj rozmowy, prasa impe- 
rialistyczna krzyczy o „ame- 
rykańskim pragnieniu poko- 
ju“, a samoloty amerykańskie 
i angielskie bombarduią rui- 
ny wiosek, zabijając starców 
1 dziecL 


27 lipca prezydent Truman, 
a jeszcze wcześniej min. A- 
c! sson zapewniali amerykań- 
skich kapitalistów, że rozmo- 
wy nie wpłyną na zahamowa- 
nie zbrojeńi i w ten sposób 
podtrzymali na duchu swo- 
ich przyjaciół ; wspólników, 
którzy drżeli na myśl o utra- 
cie zysków z zamówień wo- 
jennych. 

William Bullitt, oficjalny 
przedstawiciel departamentu 
stanu, a nieoficjalny delegat 
koncernów zbrojeniowych, u- 
dał się w podróż do krajów 
południowo - wschodniej A- 
zji, aby konferować z kierow- 
nikami marionetkowych rzą- 
dów į władzami kolonialnymi. 
O czym tak nagle musiał kon- 
ferować pan Bullitt? Czyżby 
w Vietnamie i Indonezji, na 
Filipinach i w Birmie, chciał 
mówić o pokoju? Tak, pan 
Bullitt mówił o pokoju. Mó- 


. wił ze strachem, że pokój mo- 


że nastąpić. Snuł plany prze- 
rzucenia wojsk  amerykań- 
skich do tych krajów, gdzie 
ludy powstały przeciwko ko- 
lonialnemu uciskowi. 

Ta zbrodnicza polityka zo- 
stała zdemaskowana. Nie da 
się jej ukryć przed oczyma 
milionów ludzi, którzy całym 
sercem nienawidzą wojny i 
pragną pokoju. Obóz pokoju 
to obóz przyjaciół bohater- 
skiego ludu Korei. To niezli- 
czone rzesze wszystkich ucz- 
ciwych ludzi na całym świe- 


cie. Przeciwko _zbrodniczej 
wojnie na Korei, przeciwko 
imperłalistycznym agresorom 


występują zorganizowane gru- 
py społeczeństw we wszyst- 
kich krajach. 

Anglia i cały świat usły- 
szał słowa oskarżenia rzuco- 
ne przeciwko anglo - amery- 
końskim najeźdźcom przez M. 
TF altor, która z delegacją Świa 
towej Federacji Demokratycz- 
nych Kobiet zobaczyła w Ko- 
rei zbrodnie dokonane przez 


posłusznych dolarow;  żołda- 
ków. 
w wielu krajach, jak np. 


w Polsce zorganizowano zbiór- 
kę odzieży i lekarstw dla cy- 
wilne: ludności Korei. Na 
Zlocie berlińskim młodzież 
102 krajów wita przedstawi- 
cieli walczącej Korei, jako ob- 
rońców swojej własnej spra- 
wy. 

Wszystkim tym akcjom 
zmierzającym do zawarcia po- 
koju na Korei, do niesienia 
pomocy bohaterskiemu naro- 
dowi przewodzi Związek Ra- 
dz ki 

Bohaterski naród koreański 
docenia to i widzi w Związku 
Radzieckim ostoję pokoju, wo- 
kół której skupiają się mi- 
liardowe rzesze bojowników 
o pokój. Dlatego święto wy- 
zwolenia Korei obchodzone 
jest jako uroczysta i wielka 
manifesiacja na cześć wielkie- 
5. Związku Radzieckiego. 

L. TELIGA 


Rozpocząć trzeba go naturalnie od zapięcia mundurka na 
„ostatni guzik“, Nie można reprezentować polskiej młodzie- 
ży w zgmecionej koszuli lub podartych skarpetkach. Na kwa- 
terze trwa więc prasowanie (w drodze grzeczności także i dla 
kolegów), cerowanie, czyszczenie. Kto się nie lenił i zrobił to 
wczoraj wieczorem, ma jeszcze czas przed śniadaniem i pra- 
sówką przeczytać gazetę. 


Zespoły artystyczne zaczynają próby i występy już przed 
południem. Uczestniczą też w międzynarodowych eliminac- 
jach zespołów artystycznych i solistów. A oto nasi kole- 

zy z Katowickiego Liceum Muzycznego w Parku Treptow 
zapoznają tysiące młodzieży z polską pieśnią. Brawa dosta- 
Ją niesłychane. Za chwilę zasypani zostaną kwiatami — ale 
tego już fotoreporter niestety nie uchwycił. 


Wiele pracy mieli i mają nasi koledzy przy wystawie pol- 
skiej. Ale za to cieszy się ona wielkim i nieustającym po- 
wodzeniem. Codziennie zwiedzają ją tysiące młodzieży. Nasi 
koledzy cierpliwie i z zapałem tłumaczą, oprowadzają, wy- 
Jaśniają. 

Oto syrena — na wielkim podwórcu u wejścia do wysta- 
wy. Wokół niej tryska fontanna. Tego zdaje się już na 
zdjęciu nie widać — opowiedzą Wam więc o tym po powro- 
cie Wasi koledzy. 

Grupa FDJ-towców z przejęciem wpatruje się w napis 
u stóp fontanny — poświęcony Warszawie. Ci młodzi Niem- 
cy znają grozę ruin i poznali już piękno budowy. Z głębo- 
ką czcią wymawiają imię naszej wielkiej stolicy. 


A w wolnej chwili spacer po Unter den Linden — czyli 
ulicy pod lipami. 

Czy widzicie te wielkie kolumny za naszymi kolegami? To 
słynna Brama Branderburska. Za nia ciągnie się już zachod- 
ni sektor Berlina. Toteż nic dziwnego, że nasi koledzy od- 
wrócili się tyłem do amerykańskiego „raju“ i beztrosko z ra- 
dością idą naprzód na Berlin pełen radości, siły, przyjaźni! 

Warszawscy ZMP-owcy, czy poznajecie kolegę Skórzyń- 
skiego? Jak widzicie czuje się doskonale i przesyła Wam 
serdeczne pozdrowienia. 


Czy sądzicie, że Polacy nie potrafią się rozmówić z Asa- 
bami? Nie doceniacie ich! W Berlinie panuje taka atmo- 
sfera i taki powstał specjalny język, że rozmówić się można 
z każdym. 

Ten młody Arab pragnie pokoju — ci młodzi Polacy rów- 
nież. Cóż więc tu niejasnego? i 
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Z pewnością wśród swoich znajomych, krewnych, 
kolegów masz kogoś, kto pojechał na Zlot do Berlina... 
A jeśli nawet nie masz, to wiesz przecież, że pojechali 
do Berlina koledzy zupełnie do Ciebie podobni, mło- 
dzież z fabryk, wsi i szkół... I na pewno zadajesz so- 


chwili w Berlinie?*. 


Odpowie Ci na to naoczny i najlepszy świadek 
wspaniałych dni i wielkich przeżyć berlińskich — fo- 


tografia. 


LINA 


do młodzieży Zakładów Starachowickich 


Drogie Koleżanki i Koledzy! 
Z a pośrednictwem „Sztandaru 

Młodych“ chcę Wam przeka- 
zać swoje serdeczne pózdrowie- 
nia z Berlina, z III Światowe- 
go Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój. w którym uczestniczę 
jako jeden z delegatów młodzie- 
ży polskiej. Chcę Wam również 
opowiedzieć chociaż w niewiel- 
kiej części o tym wszystkim, co 
tu widzę i przeżywam. 
0 d pierwszej chwili pobytu w 

Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej, zaraz po przekro- 
czeniu granicy — spotkała nas 
niezwykła serdeczność ze stro- 
ny młodych Niemców, którzy 
witali naszą delegację w gra- 
nicznym mieście, Frankfurcie. 
I ta serdeczność, już od prze- 
szło tygodnia, towarzyszy nam 
wszędzie, gdzie tylko jesteśmy. 
Zaledwie zdążyliśmy wysiąść z 
autobusu we Frankfurcie — od 
razu wpadliśmy w ramiona 
chłopców i dziewcząt z FDJ. Po- 
witanie trwało bardzo długo i 
przekształciło się w radosną za- 
bawę na jednym z frankfurckich 
placów. Mimo, że była to 2-ga 
godzina w nocy — zaczęliśmy 
wspólnie tańczyć i śpiewać. W 
dalszą drogę do Berlina ruszy- 
liśmy dopiero wtedy, kiedy już 
na dobre zaczynało świtać... 


If o było nasze pierwsze ze- 
E tknięcie się z młodzieżą nie- 
miecką. Wtedy po raz pierwszy 
na własne oczy mogliśmy się 
przekonać o uczuciach, walezą- 
cej o pokój młodzieży niemiec- 


kiej do nas — młodzieży pol- | 


skiej. 

astępne moje wielkie prze- 

życie — to dzień otwarcia 
III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Już od 
samego rana w Berlinie pano- 
wał nastrój świąteczny i rado- 
sny. Takiego zapału i entuzja- 
zmu, z jakim witali nas berliń- 
czycy wszędzie tam, gdzie poja- 
wiliśmy się — jeszcze nigdy w 
życiu nie widziałam. Teraz do- 
piero w pełni potrafię sobie 
uświadomić, jak w praktyce, w 
życiu wyglądają słowa o na- 
szej przyjaźni i braterstwie. Sa- 
mo miasto było przepięknie ude- 
korowane. W kierunku stadionu 
im. Waltera Ulbrichta ze wszy- 
stkich stron Berlina szły dele- 
gacje różnych krajów — wspa- 
niała młodzież radziecka, Mu- 
rzyni z Afryki, Chińczycy, mło- 
dzi Mongołowie, Koreańczycy, 
Anglicy, Amerykanie, Włosi i 
wiele, wiele innych delegacji. 
Z każdą witaliśmy się serdecz- 
nie okrzykami i oklaskami, któ- 
rym często towarzyszyły uści- 
ski i pocałunki. Twarze wszy- 


stkich ludzi były radośnie 
uśmiechnięte. We wszystkich 
językach świata rozlegały się 


słowa: „Pokój“ i „Przyjaźń“. Bo 
każdy kto tutaj przyjechał — 


to bojownik o pokój i przyjaźń 


między wszystkimi narodami. 
K iedy polska delegacja uka- 
zała się na stadionie z czer- 
wonymi i biało-czerwonymi 
szturmówkami, z pięknymi go- 
łębiami pokoju — cały stadion 
zatrząsł się od potężnych okrzy- 
ków i owacji. Gorąco nas przyj- 
mowała zgromadzona na stadio- 
nie młodzież. Ten entuzjazm 
świadczył o tym, że młodzież 
świata widzi w młodzieży pol- 
skiej swego sojusznika w wal- 
ce o pokój. Szłam w kolumnie 
niosącej białe gołębie. I tę ko- 
lumnę najgoręcej witano... 
Drogie Koleżanki i Koledzy! 
uż przeszło tydzień trwa 
III Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój. Tydzien 
— to niewiele dni. Lecz ten ty- 


jdzień — to wiele niezapomnia- 


"mawialiśmy bardzo 
Ileż można z tych rozmów się! 


nych przeżyć. Nie da się tego 
wszystkiego opowiedzieć sło- 
wami. 

Prawie codziennie spotykamy 
się z delegacjami różnych kra- 
jów — i demokratycznych i ka- 
pitalistycznych. Spotkania takie 
mieliśmy już z młodzieżą ra- 


dziecką, angielską, niemiecką —, 


z NRD i Niemiec Zachodnich, 
mongolską, włoską, arabską i 
wielu innych krajów. Nie po- 
trafie ich nawet wyliczyć. Roz- 
serdecznie. 


nauczyć! Kolegom z innych kra- 
jów  opowiadaliśmy o swoim 


| szczęśliwym życiu w Polsce Lu- 
dowej, o tym — że jest u nas| 


praca dla wszystkich, o tym — 
że wszyscy mogą się u nas 
uczyć. Ja im mówiłam o swoich 
zakładach w Starachowicach, o 
tym, jak zostałam przodownicą 
pracy, o tym, że zarabiam do- 
brze i spokojnie patrzę w przy- 
szłość. Młodzież z krajów kapi- 
talistycznych mówiła nam o 
swoich ciężkich warunkach, o 
powszechnym bezrobociu i wzra- 
stającej stale Mędzy. O tym 
wszystkim, co pociągają za so- 
bą zbrojenia i przygotowania do 
nowej wojny, prowadzone przez 
rządy krajów kapitalistycznych. 


'Np. jeden kolega z Zachodnich 


Niemiec ‘nie wymienię tu jego 
nazwiska, bo naraziłoby go to 
na prześladowania) opowiadał 
mi, że ceny na żywność i arty- 
kuły pierwszej potrzeby rosną 
tam stale. A pracy jest coraz 
mniej. Z każdym też dniem co- 
raz więcej czołgów amerykań- 
skich, coraz więcej uzbrojonych 
oddziałów wojskowych widać 


na ulicach miast zachodnio-nie- 
mieckich. Tam — w Niemczech 
Zachodnich — widać bardzo 


wyraźnie, że kapitaliści wbrew 
najbardziej podstawowym inie- 


Uściśnij mocno dłonie | 


delegatów z zagranicy 
aby poczuli, że są to pozdrowienia 
od młodzieży z Nowej Huty 


List młodych budowniczych socjalistycznego miasta 
do swego delegata na Zlocie w Berlinie 
— Jana Micorka 


„Drogi Janku! Wielkie teraz chwile przeżywasz i | 
Dni pełne wrażeń. Jakie to szczęście móc rozmawiać z delegata- | 
móc razem z nimi bawić się, śpiewać 

gdy dotarła do nas wiadomość o tym, 


mi młodzieży świata — 
i tańczyć. Uśmialiśmy się, 


w Berlinie. 


jak władze Zachodnich Niemiec „nie mogą się doliczyć" wielu 
tysięcy młodych Niemców, którzy przybyli na Zlot. Jak boją się 
podżegacze wojenni bojowego hymnu młodzieży świata. 


Od czasu, kiedy wyjechałeś do Berlina, 


utworzyliśmy już 


u nas 6 młodzieżowych brygad produkcyjnych. Bardzo często 
jeździmy także na akcję żniwną. W masówkach zorganizowanych 
z okazji Zlotu uczestniczyło kilka tysięcy młodzieży i starszych 


robotników Nowej Huty. 


Pozdrów od nas bohaterską młodzież ZSRR, walczącej Korei 
i Chin Ludowych, członków FDJ i CSM. Uściśnij mocno ich dło- 
nie, żeby poczuli, że to są pozdrowienia od nas, od młodzieży 


Nowej Huty". 


Tak pisze w swoim liście do 
kol. JANA MICORKA, dele- 
gata na III Światowy Zlot Mło- 
dych Bojowników o Pokój w 
Berlinie, młody tokarz z Nowej 
Huty kol. ALEKSANDER PI- 
LARSKI. 


Kol. Pilarski i jego towarzy- 
sze pracy: Florek, Szafranc, 
Kędzierski, Bednarczyk, Ry- 
nia, Mamaka czytają codziennie 
o Zlocie w prasie, słuchają 
audycji radiowych, oglądają 
z zainteresowaniem zdjęcia. 
Dowiadują się o potężnych ma- 
nifestacjach, wspaniałych wy- 
stawach, występach artystycz- 
nych, o roztańczonym i roz- 
śpiewanym Berlinie. I myślą... 


Tam jest także nasz delegat, 
Janek Micorek, przewodniczą- 
cy Zarządu Zakładowego ZMP 
Zjednoczenia Budowy Osiedli 
Nowa Huta. 


Razem z milionami przedsta- 
wicieli młodzieży świata ma- 
szeruje on na stadionie im. 
Waltera  Ulbrichta w Berlinie. 


Do kol. Jana Micorka napi- 
sali również młodzi budowni- 
czowie osiedla C-1: Szafraniec, 
Kus, Sadowski, Olsza, Krze- 


mień, Pokorski, Mazur, Kró- 
likowski, Sołtysiak, Sawicki, 
Kaczmarek, Szabelski, Czajka, 
Sarbinowski. 

Napisali także ZMP-owcy z 
Warsztatów Bazy Sprzętu w 
Nowej Hucie kol. kol.: Rak, Żu- 
radzki, Chropusto, Cienki, Sol- 
tysik, Madej, Fraczek, Palotko. 
Krus, Pikuj, Nikita i Marczak. 
W liście ich m. in. czytamy: 
„W czasie trwania Zlotu zorga- 
nizowaliśmy przy remoncie ma- 
szyn młodzieżową brygadę, 
która wyrabia 140 proc. normy. 
Zaciągnęliśmy Warty Poko- 
ju... Prosimy Cię, abyś poz- 
drowił gorąco delegatów wal- 
czącej Korei i Vietnamu, dele- 
gatów krajów kolonialnych i 
kapitalistycznych. Powiedz im, 
że solidaryzujemy się z nimi, bo 
wspólna jest nasza walka o 
szczęście t pokój. Nie zapomnij 
przywieźć ze sobą dużo znacz- 
ków Komsomołu, FDJ t CSM". 

* k*k Æ 

Listy młodzieży Nowej Hu- 
ty pisane są prosto, szczerze, 
od serca. Pisze je szczęśliwa 
młodzież pierwszego budują- 
cego się socjalistycznego mia- 
sta, która codziennie bez przer- 


wy utrwala swoją pracą pokój. 


KAZIMIERA DŁUŻEWSKA 


rdzeniarz z Zakładów Starachowickich, 
Przodownica Pracy — 387 proc. noriny 


'ralny, pieśni, tańce i stroje róż- 


resom narodu, przygotowują no- 
wą wojnę, 


ni mamy całkowicie wypeł- 
nione. Oprócz spotkań z de- 
legatami innych krajów — co- 
dziennie chodzimy na wystęby 
różnych zespołów artystycznych 
Poznajemy tam dorobek kultu- 


nych narodów świata. Tu wła- 
śnie mogliśmy zobaczyć, jak w 
warunkach wolności kwitnie 
rozwija się kultura narodowa. 
Świadczą o tym występy zespo- 
łów artystycznych Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Zwiedzamy również 
wystawy zorganizowane w Ber- 
linie, które pokazują nam ży- 
cie, walkę i pracę młodzieży 
świata. Młodzież polska ma tak- 
że tutaj swoją wystawę, która 
codziennie zwiedzają tysiące 
osób. 


9 SIERPNIA obchodzone było 
w Berlinie Święto Młodych 
Dziewcząt. My — polskie dziew- 
częta, brałyśmy w nim również 
udział Tu po raz pierwszy w 
życiu widziałam bohaterską 
dziewczynę Francji — Raymon- 
de Dien. Witałam się z nia dłu- 
go i bardzo serdecznie. Bvłam 
tak wzruszona, że nie mogłam 
wymówić ani słowa. Ściskałam 
tylko jej ręce... Nas, polskie 
dziewczęta, spotkał w tym dniu 
wielki zaszczyt. Jedna z na- 
szych koleżanek — warszawska 
murarka Szarlińska, odznaczona 


| została złotym gołębien pokoju 


Tak III Światowy Zlot Młodvrh 
Bojowników o Pokój uczcił jed- 


niczek pokoju — warszawską 
przodownicę pracy. Na Święcie 
Dziewcząt najbardziej serdecz- 
ne było nasze spotkanie z dziew- 
czętami radzieckimi i młodymi 
Koreankami. 


Drogie koleżanki i koledzy! 


u, ybraliście mnie jako de- 

legata młodzieży staracho- 
wickiej na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój. 
Wybraliście mnie po to, żebym 
na III Światowym Zlocie Mło- 
dych Bojowników o Pokój re- 
prezentowała Was — młodych 
polskich bojowników tej wiel- 
kiej sprawy, żebym reprezen- 
towała powszechne dążenie 
polskiej młodzieży do po- 
koju, jej osiągnięcia w pokojo- 
wej pracy dla naszej ojczyzny. 
Wybraliście mnie po to, żebym 
po powrocie ze Zlotu przekazała 
Wam wszystkiie osiągnięcia tej 
wielkiej manifestacji młodzie- 
ży świata w obronie pokoju 
przeciwko tym, którzy chcą roz: 
palić nową wojnę, żebym opo- 


| pokojowa młodzież 


dzież na całym świecie walczy 
o pokój i przyjaźń między: na- 
rodami. 
T u — w Berlinie, to wszystko 
„ co u nas się mówi o wal- 
ce o pokój, o solidarności mło- 
dzieży świata w tej walce, o 
przyjaźni narodu polskięgo ji 
niemieckiego — to wszystko tu 
głęboko się przeżywa. Właśnie 
tu widać najlepiej, że sprawa 
obrony zagrożonego przez im- 
perialistów pokoju — jest spra- 
wą najbliższą i najważniejszą 
dla każdego młodego chłopca i 
dziewczyny na całym świecie 
Właśnie tu widać najlepiej te 
mocne więzy solidarności i przy- 
jaźni jakie łączą młodzież świa- 
ta w walce o pokój. 
W czasie rozmów i spotkań 
z przedstawicielami mło- 
dzieży krajów kapitalistycznych 
przekonałam się. że walka o pn- 
kój w tych krajach, mimo tak 
bardzo ciężkich warunków i 
terroru — stale przybiera na 
sile, że do tej walki właczają 
się wciąż nowe masy ludzi. 
Tu w Berlinie w czasie po- 
z bytu na Zlocie miaiam moż- 
ność przekonać się, że z mło- 
dzieżą niemiecką wiąże nas 
trwała przyjaźń w walce o ten 
sam cel — o pokój. Młodzież 
niemiecka jest z nami. Młodzież 
niemiecka razem z nami odpie- 
ra ataki imperialistów przeciw- 
ko granicy na Odrze i Nysie. Bo 
niemiecka 
rozumie, że granica Odra—Nysa 
jest granicą pokoju. 
pP adobnie i młodzież polska 
jest sojusznikiem młodzieży 
niemieckiej w jej walce o zjed- 
noczone, demokratyczne i poko- 
iewe Niamey. To swoje stanowi- 
sko młodzież polska w Berlinie 


| reprezentuje na każdym kroku. 
ną z czołowych polskich bojaw- | 


Bo młodzież polska rozumie, że 
tvlko jednolite i demokratyczne 
Niemcy nie będą stanowić groż- 
by nowej wojny w Europie. 

Ioleżanki i Koledzy! 

IIl Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój zbliża się 
ku końcowi. Po powrocie z Ber- 
lina do Starachowic będę się 
starała przekazać Wam, swoim 
wyborcom, to wszystko, co tu 
widziałam i przeżyłam. Już te- 
raz martwię się, czy potrafie 
Wam opowiadać o Zlocie tak, 
żebyście mnie właściwie zrozu- 
mieli. 

T o jednak nie wszystko. To 

jest tylko połowa zadania 
jakie stoi przede mną — dele- 
gatem młodzieży polskiej na 
III Światowy Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój. NAJWAŻ- 
NIEJSZYM MOIM ZADANIEM 
POZLOTOWYM JEST JESZCZE 
WIUKSZE WZMOŻENIE: WY- 
SIŁRÓW I STARAŃ O JAR 
NAJLEPSZE WYKONANIE 
PLANU 6-LETNIEGO. I TO 
WAM — SWOIM WYBORCOM 


wiedziała Wam o tym, jak mło- | — PRZYRZEKAM. 


Zasłużony mistrz sportu 
Zdobysław Stawczyk 


mówi o wrażeniach 
z Mistrzostw 


Startowałem w 1949 r. na X 
Akademickich Mistrzostwach 
Świata w Budapeszcie. Obecnie 
znalazłem się również w skła- 
dzie naszej reprezentacji na XI 
Mistrzostwa w Berlinie. 

Teraz, porównując obie im- 
prezy, z radością stwierdzam, 
że Zlot berliński jest jeszcze 
piękniejszą i wspanialszą ma- 
nifestacją młodzieży. Wyraźnie 
widzi się i odczuwa ogromny 
wzrost sił obozu pokoju. 

Poziom sportowy obecnych 
Mistrzostw jest także znacznie 
wyższy niż w Budapeszcie, Do- 
wodzą tego nowe światowe re- 
kordy akademickie, ustalane nie 
omal codziennie w lekkiej atle- 
tyce, pływaniu i podnoszeniu 
ciężarów. Pobito również wiele 
rekordów krajowych. 

Szczególnie udane są starty 
naszych lekkoatletów i pływa- 
ków. Najbardziej cieszy mnie 
ustanowienie przez naszą szta- 
fetę 4 x 100 nowego rekordu 
Polski w czasie 41.7. 

Będąc w lipcu w Moskwie 
rozmawiałem z Suchariewem po 
ustanowieniu przez niego nowe- 
go rekordu ZSRR na dystansie 
200 m w czasie 21.2, Suchariew 
powiedział mi: „Jeszcze w tym 
roku poprawie ten wynik“ Kie 
dy ópowiedziałem o tym kole- 
gom startującym ze mną w 
sztafecie 4 x 100 m. postano- 
wiliśmy pobić dotychczasowy 
rekord Polsk na tym dystan- 
sie jeszcze w tym roku I teraz 
w czasie mistrzostw w Berii- 
nie udało nam się to. Tak po- 
mógł nam przykład wspania- 
łego sprintera radzieckiego. 

Z wielkim zaciekawieniem i 


podziwem obserwujemy starty 
naszych kolegów sportowców z 
NRD, Jest to ich pierwszy po- 
ważny występ na wielkiej mię- 
dzynarodowej imprezie. Znając 
ich zeszłoroczne wyniki ı po- 
równując je z obecnymi wi- 
dzę, że zrobili oni duże postępy. 
Dowodzi to pięknego rozwoju 
demokratycznego niemieckiego 
ruchu sportowego pod opieką 
rządu ludowego. 

Razem z nami biorą udział w 
igrzyskach koledzy z krajów 
kapitalistycznych Nie mają oni 
warunków do należytego przy- 
gotowania sportowego. co wię- 
cej reakcyjne rządy ich kra- 
jów utrudniały na każdym kro- 
ku ich przybycie na Mistrzo- 
stwa. Mimo tych szykan spor- 
towcy ci znaleźli się wraz z na- 
mi na bieżniach, boiskach i pły 
walniach Berlina. W ten spo- 
sób wspólnie nanifestujemy na 
sze pragnienie zachowania po- 
koju, naszą siłę i braterstwo. 
Nasi koledzy po powrocie do 
swoich krajów.  gnębionych 
przez amerykański kapitał po- 
wiedzą o niezłomnei mocy obo- 
zu pokoju, powiedzą o osiągnię- 
ciach sportowców tych krajów. 
w których rywalizacja na za- 
wodach sportowych jest szla- 
chetnym, pięknym czynem. 

Jeszcze kilka słów o moim u- 
dziale w biegu na 200 m. Bieg- 
nąc na tym dystansie w Buda- 
peszcie uzyskałem tytuł mistrzo 
wski. W Berlinie znalazłem sie 
w finale tego biegu wraz z naj 
lepszymi biegaczami radziecki- 
mi oraz czołowymi sprinteram' 
Bułgarii i Węgier Zająłem trze- 
cie miejsce, zdcbywając brązo- 
wy medal. Zasłużone zwycię- 
stwo w tym biegu zdobvł Su- 
chariew, zawodnik znajdujący 
sie obecnie w świetnej formie 

W  przedbiegach ( finale u- 
zvskałem w ciągu 2 dn! trzy- 
krotnie ten sam czas: 219. Da- 
łem z siebie wszystko. aby w 
sposób najbardziej godny re- 
prezentować barwy naszej oj- 
czyzny. 

ZDOBYSŁAW STAWCZYKR 


DZIEN W BERLINIE 


bie nie raz pytanie: „Co oni robią właśnie teraz, w tej 
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amr ae 
MS. o OO eer o M 


A ta grupa przyjaznym, zwartym gronem — jak pocho- 
dem radości przechodzi przez Lerlińskie ulice Jeden z na= 
szych kolegów gra na harmonii, ktoś śpiewu, mni rozma- 
waja o pracy. Grunt, że wszystleim jest z soba bardzo do= 
brze, że wszyscy rozumieją się jakby znali sie od lat (a po- 
znali się 5 minut temu). 

Tak to już w tym Berlinte bywa w sierpniu. Przejdzie 
dwóch zetempowców na przykład. n wi przytacza stę do nich 
FDJ-towiec, podbiega Czech, chwyta za rękę Francuz i w ciq- 
gu dwóch minut rozpoczyna się radosna manifestacja. 


Freundschafi — od dziś młody niemiecki marynarz z han- 
dlowego statku „Wilhelm Pieck“ będzie nosił na sercu ZMP- 
owski znaczek i Giugo nie zapomni jasnowloseg Polki, która 
miu go przypięłu ze słowami „Przyjażń i pokój“. Te słowa 
będzie pamiętał. 


Na placach Berlina — tańce. Tłok niestychany. wieje mi- 
ły wiaterek, wokoło łopoczą flagi. Niezapomniane chwile... 
FDJ-tówka tańczy 2 ZMP-owcem. Uśmiechają się do się- 
bie Bardzo piękne są dni w Berlinie. 


4 


jeszcze ze światłami 


kę, > uszach 


A polowe » Es 2 
w oczach | sze się list: 
„Kochana Mamo!.. Sama nie wiem jak Ci tc wszystko 
opisać.,.", 


J. WALASZCZYK 


Miasto, w którym młodzież całego Świata 
demonstruje 


piękno i polęgę 


Świałowych 


apewne pierwsze pytanie, 
4 które każdy czytający pra- 
sowe sprawozdania z Berlina 
chci by zadać uczestnikom Ber- 
Wńskiego Festiwalu, brzmiałoby 
mniej więcej tak: Powiedzcie 
tak krótko — jak też wygląda 
w dniach Festiwalu miasto, w 
którym młodzież całego świata 
demonstruje dzis piekno i potę- 
gę światowych sił pokoju? 


Przeogromne 
mrowisko... 


Na pytanie takie nie jest by- 
najmniej łatwo odpowiedzieć. Z 
perspektywy chodnika na Alek- 
sanderplatz dzisiejszy Berlin 
przedstawia się jak przeogrom- 
ne mrowisko rozśpiewanej. roz- 
tańczonei | rozbawionej młodzie, 


ży. W gwarze setek tysięcy nie- 


sił pokoju 


"go placu miasta co najmniej 
: dwa, lub nawet trzy razy dzien- 
| nie. 


Czy to już wszystko? 


Oczywiście jeszcze nie 


wszystko. Do całości obrazu brak | 


przede wszystkim wyobrażenia 
sobie oprawy plastycznej, w ja- 
kiej odbywa się cały nasz Festi- 
twal. Nie dająca 
| ilość dekoracji, nie dająca się 
ogarnąć wzrokiem ich barwność 
i różnorodność sprawia, że na 
ulice tego miasta uczestnicy Fe- 
stiwalu patrzą po prostu z nie- 


dowierzaniem. jakby na bajko- ;, 
siłą | 


wą fantazję wyczarowaną 
wyobrażni genialnego plastyka. 
|Nigdy chyba żadne miasto na 
| świecie nie przystroiło się bo- 
| saciej ani barwniej od dzisiej- 
sze”c Berlina. 


frasobliwie rozkrzyczanych mło- ; 


dych ludzi 
dźwięki. gubi sie zupełnie huk 
przeł'tującvch górą pociągów 
S-Bahn, ryk klaksonow samo- 
chodowych. ochrypłe nawoływa- 
nie gigantofonów ulicznych. przy 
pomocy których policja ludowa 


usiłuje zaprowadzić na ulicach ; 


jaki taki porządek. Nie słychać 
nawet kolegi, który wrzeszczy 
coś do ciebie z odległości dwu 


metrów, ani dźwięków muzyki, 


która nadają organizatorzy Fe- 


stiwalu przez tysiące rozmiesz- , 


czon ch co kilka kroków mega- 
fonów ulicznych. 


Olbrzymi teatr... 


Z perspektywy natomiast wi- 
downi w Werner Seelenbinder- 


Halle czy Deutsche Staatsoper j 


cały Berlin jest jednym olbrzy- 
nim teatrem, w którym tysiące 
artystów z całego świata przed- 
stawiają piękno swej ludowej 
sztuki, głoszącej radość pokoju 
i wolności. Ich sztuka, ich tań- 
ce, muzyka i pieśni władają co 
dzień uczuciami setek tysięcy 
widzów równocześnie. I nie ma 
takiero przedstawienia, takiego 
występu, którego przepełniona 
jdownia nie przemieniłaby w 
wzruszającą, spontaniczną ma- 
nifestację przyjażni młodzieży 
całego świata w naszej wspólnej 
w slkiej walce o pokój i wol- 
ność. 


Gigantyczny 
stadion sportowy.., 


Wreszcie z trybun Walter Ul- | 


bricht Stadion Berlin przedsta- 
wia się uczestnikom Festiwalu 
jako gigantyczny stadion spor- 
towy, gdzie siła młodości święci 
triumfy pokojowych zwycięstw 
na bieżniach, rzutniach i boi- 
skach gjer sportowych. 

Żeby ogrom tego wszystkiego 
można było lepiej sobie wyo- 
brazić. trzeba wiedzieć, że im- 
prezy wszelkiego typu odbywa- 
ją się w przeszło 100 punktach 
Berlina równocześnie i to przy 
wykorzystaniu każdej sali tea- 
tralnej, każdego boiska sporto- 


wego, parku czy obszerniejsze- 


giną wszelkie inne; 


Międzunarodou:e 
słowo: 
„Fieundschaft' 


A nad tym wszystkim razem 
panuje przez wszystkie chwile 
Festiwalu jedno słowo: Freund- 
schaft! Od pierwszego dnia ma 
iono w Berlinie znaczenie mię- 
dzynarodowe: nikomu nie trze- 
ba tłumaczyć co ono oznacza. 
Kiedy Murzyn z Południowej 
Afryki wita na ulicy Fina, lub 
gdy Argentyńczyk wymienia 
(swój znaczek z Czechem, kiedy 
międzynarodowa publiczność o- 
kłaskuje występ zespołu chiń- 
| skiego albo francuski sportowiec 
gratuluje na boisku zwycięstwa 
sportowcowi węgierskiemu 
wszyscy swe uczucia wypowia- 
dają jednym słowem: FREUND- 
SCHAFT! W międzynarodowym 
języku Festiwalu stało się to 
słowo najlepszym symbolem 
przeogromnych uczuć przyjaźni. 
jaka wiąże nierozerwalnymi 
więzami całą kochającą pokój i 
wolność młodzież świata, która 
i sprawia że każde zetknięcie się 
młodzieży różnych krajów na 
ulicy czy na stadionie, w tea- 
trze czy na zabawie przeradza 
się w entuzjastyczną manifesta- 
cje naszej wspólnej walki z si- 
łami śmierci i wojny, walki o 
pokój i szczęśliwe, radosne ży- 
cie. 


„Freundschaft mit 
allen Volkern'' 


Jeśli jednak zapytać, co w 
|ca się przede wszystkim w oczy. 
trafia najsilniej do uczuć i 
wzrusza najmocniej, to ulice, 
teatry i stadiony, dekoracje, 
manifestacje i zabawy cofną się 
na drugi plan wobec jednej za- 
sadniczej sprawy, która nadaje 


charakter całemu Festiwalowi. 
| Ta sprawą główną, tym naj- 
l bardziej charakterystycznym 


|elementem wszystkich jego im- 


prez, uroczystości i manifesta- 
jeji jest fakt, że Festiwal odby- 
'wa się właśnie w mieście, w 
którym przed sześciu laty Armia 
| Radziecka zadała ostatni, śmier- 


|Bunkry te leżą w gruzach — 


| 
i 


tym mieście ponad wszystkie in- j 
i walowe staje 


ność że dzisieiszy Berlin, dzi- 


telny cios hitlerowskiemu fa- 
szyzmowi. | 

Jeszcze do dziś rozsiane sa po. 
całvm mieście wielkie żelbeto- 
we pudła bunkrów fortecznych. | 


rozbili je siłą swego oswobo- 
dzicielskiego oręża lotnicy i ar- 
tylerzyści radzieccy. Ale dziś na | 
rozbitych ścianach dawnych, 
bunkrów hitlerowskich ręka : 

1 

U 


wej młodzieży narodu niemiec- 
kiego nakreśliła proste hasło: 
„Freundschaft mit allen Völ- 
kern“ (przyjażń ze wszystkimi 
narodami). 

Jeszcze do dziś we wszystkich 
zakątkach Berlina rzucają się w 
wypalone i rozwalone 
domów, pała- 
państwowych. 
patrzy na 


oczy 
bombami ruiny 
gmachów 

warszawiak 


ców, 
Nawet 


'nie z pizerażeniem, bo w na- 
się określić szej stolicy już od dawna »jest 
sreślić 


dużo. dużo więcej rusztowań 
pozojowej budowy i nowych 
domów niż rozwalisk wojenne- 
go barbarzyjstwa. Z berlińskich 
ruin na każdym kroku wołają 
+ dp setek tysięcy uczestni- 
walu — młodych bo- 
jowników pokoju — hasła moc- 
ne jak nasza wspólza idea wal- 
ki o pokój: „Freundschaft mit 
alien Vólkern:* | 


Przyjaciele 


I od pierwszego spaceru po 


ne wrażenia i przeżycia testi- | 

się przeżyciem | 
najważniejszym radosna pew- 
siejsze Nowe Niemcy przebyły 
w ciągu tych 6-ciu lat — od 9 
maja 1945 r. do dni Festiwału 
-- ogromną historyczna drogę, 
przemieniając w tak krótkim 
czasie oblicze swego narodu. 
Pewność ta krzepnie tym moc- 
niej. im więcej i bliżej poznaje 
się naszych niemieckich przyja- 
ciół. Młodzi "DJ-towcy ze 
wzruszającym entuzjazmem wi- 
taja każdego spotkanego na u- 
licy Polaka, zasypują go tysią- 
cem dowodów swych brater-, 
skich uczuć i radości z powodu 
naszego przybycia da Berlina. 
Przejazd polskiej delegacji a) 
dniu otwarcia Festiwalu na sta- 
dion odbywał się w takiej atmo_ | 
sferze, że po prostu wzruszenie 


dźwiękami piosenki, bo nasza 
wzajemna przyjaźń daje nam 
pewność, że w wspólnej spra- 
wie i wspólnej walce przeciw 
wojnie i śmierci zwyciężymy my | 


| = obrońcy życia, wolności, Henri Martin osadzony jest | 

"oda. ROSE między na- w więzieniu — śmiał odmówić 

rodami całe świ ` É 3 e 
ORA mordowania kobiet i dzieci, 
Z, JURKIEWICZ śmiał odmówić walki przeciw 


Przeciwko 
widmom przeszłości 


ŻA 
um 

Jest poranek. Ruszają pierwsze szeregi wielkiego pocho- 
du. Dziś młodzież całych Niemiec — i ta, która buduje no- 
we życie w Republice Demokratycznej i ta, która na zachód 
od Łaby walczy o wolność i pokój — manifestuje w Ber- 
linie przeciwko wskrzeszaniu Wehrmachtu i SS, przeciwko 
wojennej produkcji zakładów Kruppa, przeciwko śmierci 
i zagładzie. 


| której usiłowali 


walki do 
go popchnąć 
panowie ministrowie rządu 
francuskiego t ich zleceniodaw- 
cy z nowojorskich banków. Nie 
wolno bylo inaczej uczynić mło- 
| demu człowiekowi, który poznał 
gorycz i cierpienia niewoli, kió- 
ry walczył z bronią w ręku w 
| szeregach Ruchu Oporu przeciw 
|faszyzmowi, który kocha Fran- 
cję, jej piękną przeszłość, który 
wie, iż „nie może być wolnym 


wolnemu narodowi, 


| nie podobna sobie w ogóle wyo- 


tym obrazie jest główne, co rzu- ; 


„się w sercach i umysłach nie- 
 mieckiej 


| 


|chwytało za gardło. Na kilku- 
kilometrowej trasie naszego 


i przejazdu zebrały się samorzut- | 


| nie kilkusettysięczne tłumy no- 
wej młodzieży niemieckiej, spra- 


(wiając nam taką owacje, jakiej 


brazić. Był to jeden ogromny 
wybuch radości z naszego przy- 
jazdu i jedna ogromna manife- 
stacja najgorętszych uczuć, ja- 
kie dla Polaków żywi ta mło- 
dzież. Dopiero jednak w przyja- 
cielskiej rozmowie z naszymi 
niemieckimi kolegami, takiej, | 
jaką można odbyć tylko wie- 
czorem na roztańczonej Unter 
den. Linden lub rozśpiewanej 
Friedrichstrasse, można w całej | 
pełni ocenić ogrom zmian, isto-, 
tę tego nowego, które zrodziło | 


młodzieży. Każda z 
tych rozmów udowadnia z nie- 
odpartą siłą, że młodzi Niemcy ' 
z zupełną jasnością rozumieją, | 
że nasza wzajemna przyjaźń to | 


naród, który uciska inny na- 
ród“. 

Kraty wiezienne.. czyż 
|można zamknąć za nimi wszy- 
stkich niezliczonych towarzyszy 
Henri i Raymonde? Czyż moż- 
[na zamknąć za nimi głos naro- 


du francuskiego, który woła: 
„Le paix au Vietnam“? 
| Imperializm  amerykańsko- 


francuski poniósł nową klęskę. 
Bo to, co widzieliśmy w sali 
domu kultury przy jednej z 
berlińskich fabryk w pobliżu 
parku Treptow — było jeszcze 
jedną klęską imperializmu. 
Jeszcze jedną z tak wielu klęsk 
imperializmu i podżegaczy wo- 
jennych. jakie przynoszą dni 
berlińskiego Zlotu... 


| ..600 młodych Francuzów i 
Francuzek z Paryża i górnicze- 
go Nordu, ze słonecznej Nicei 
i skalistej Normandii — uśmie- 
chem i burzliwymi oklaskami, 
kwiatami, braterskimi pocałun- 
kami į otwartym ercem witało 
tam 10 bm. skośr kich, Śnia- 
| dych chłopców i drobne filigra- 
nowe, uśmiechniete dziewczęta 
|z Vietnamu. Było to spotkanie 
przyjaźni — jedno z wielu ber- 
lińskich spotkań przyjaźni... 
| Wraz z 26-osobową delegacją 
 vietnamską przybyli również 
'przedstawiciele młodzieży chiń- 
skiej, indonezyjskiej — przyja- 
i ciele z Azji. Wszyscy patrzą te- 
iraz na zawieszone na 
,wielkie portrety: Ho Szi-minh 
obok Joliot-Curie, Eugenie Cot- 
iton, Raymonde Dien... 

Jest tu z nami na pewno my- 
śla i sercem nasz Henri.. 


"mówi młoda poetka francuska, 
'Madelaine Riffand. Obok znana, 


'postępowa dziennikarka 


fran- 


ścianie 


Przesuwa się przed oczyma milion niebieskich koszul. Pod 
każdą z nich serce bije pragnieniem pokoju i nienawiścią do 
podżegaczy wojennych. Ulice Berlina, które niegdyś widzia- 
ły butne pochody faszystowskich żołdaków — nie widziały 
dotąd tak wielkiego pochodu młodzieży, której hasłem jest 
„Freundschaft“ — „Przyjaźń“ — przyjaźń i braterstwo z mło- 
dzieżą całego świata, walczącą o pokój. 


i najmocniejszy cios, jaki nasze 
|narody mogą wymierzyć w tak 
i perfidnie przez podżegaczy wo- 
i jennych tkane plany wojny i 
¡nowego morderstwa. I każda z 
'tych rozmów jest przepięknie 
radosna, gęsto przetykana wy- 
|bucham* swobodnej, młodzień- 
'czej wesołości i  skocznymi 


10 DZIEWCZĄT 
otrzymuje Złoty Medal Pokoju 


(Dalekopisem z Berlina) 


Codziennie szpalty berliń- 
skich gazet wypełniają pro- 
gramy zlotowych imprez i uro- 
czystości, występów i mani- 
festacji. Codziennie całe stro- 
ny wypełniają sprawozdania 
z tego co się dzieje w Berlinie. 
A dzieje się wiele. 

Na olbrzymiej przestrzeni 
demokratycznego sektora Ber- 
lina, w wielu oddalonych od 
siebie o 15 — 20 i więcej km. 
miejscach, odbywają się jed- 
nocześnie imprezy zlotowe, z 
których każda skupia dziesiątki 
tysięcy uczestników. Nie spo* 
sób zobaczyć tych wszystkich 


widowisk, chociaż tak bardzo 
by się chciało. 

Oto np. jednego  przedpo- 
łudnia o tej samej godzinie 


odbyła się wielka manifestacja 
z okazji Dnia Dziewcząt, spot- 
kanie ZMP-owców z młodzie- 
żą FDJ, powitanie grupy miło- 
dzieży z krajów anglosaskich 
i innych, którym dopiero polski 


statek „Batory“ umożliwił do- 
tarcie do Berlina — okrężną 
drogą przez Gdynię. Ale to 
jeszcze nie wszystko. w tym 


samym dniu spotkali się mło- 
dzi górnicy z 8-miu krajów, aby 
opowiedzieć sobie o swojej pra- 
cy į doświadczeniach, o formach 
walki o pokój, tego samego dnia 
Nazim Hikmet i Pablo Neru- 
da rozmawiali z młodzieżą i 
przedstawicielami prasy, a na 
stadionach, na których rogry- 
wane są Akademickie Mi- 
strzostwa Świata padały nowe 
* rekordy. A równocześnie tego 
samego dnia w kilkudziesięciu 
punktach Berlina odbywały się 
występy zespołów artystycz- 
nych z różnych części świata. 


Tak jak i młodzież, dzienni- 
karze, filmowcy, radiowcy 
kilkudziesięciu krajów  stara- 
ją się zobaczyć i przeżyć jak 
najwięcej. Trzeba pracować 
z zegarkiem w ręku. Godzina 
9-ta rano. samochód z trudem 
przedziera się przez masy po- 
jazdów. Nagle drogę tarasuje 
długi barwny pochód.  Masze- 


ruje 6.000 dziewcząt udających 


| roześmianych dziewczat 


się do parku Friedrichshain. į Vietnamie czy innych krajach 


Pójdziemy więc za pochodem. 
Delegacje dziewcząt mają dziś 
złożyć hołd i przyrzeczenie wal- 
ki o pokój i przyjażń narodów, 
wałki z hańbą obozów koncen- 
tracyjnych na Korei į w Grecji. 
Przyrzeczenie składają na gro- 
bach tysięcy kobiet zamordo- 
wanych w Ravensbriick. 

„Oto zbliżają, się Koreanki. 
Na czele delegacji dziewcząt bo- 
hatersko walczącej Korei wi- 
dzimy...* — słyszeliście zapewne 
te słowa z radiowych głośni- 
ków. Ale jakież słowa, jakież 
zwroty i wyrażenia potrafia 
oddać wiernie tę chwilę, kiedy 
na podniesione sztandary, na 
głowy wzruszonych dziewcząt 
sypie się z okien domów, z sze- 
regów zebranej na ulicach pu- 
bliczności deszcz kwiatów, gdy 
ze szpalerów ludzi wybiega sta- 
ra płacząca kobieta i ściska 
dłonie Koreanek. Jak opisać 
ten moment, kiedy czarnowło- 


berlińczyków, gdy ludzie wi- 
tają Rosjanki, Bułgarki, Polki, 
Szwedki.. lub ten moment, gdy 
Raymonde Dien wita delegatkę 
koreańską. Młoda dziewczyna 
w mundurze wojskowym Z 
przypiętym na piersi orderem 
Bohatera Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowej i dwiema złoty- 
mi gwiazdami innych orderów, 
porucznik Li Sun-im, ma zaled- 
wie 20 lat. Ta dzielna sanita- 
riuszka uratowała życie 80 
rannych partyzantów, prze- 
nosząc ich na własnych rekach 
przez linię frontu. Przybyła 
ona prosto z frontu. Poprzez 
rozgwar tłumu rozlega się na- 
gle huk lotniczych motorów. 
To amerykańskie odrzutowce 
przelatują wzdłuż granicy sek- 
toru demokratycznego Berli- 
na. Li Sun-im zna je dobrze. 
Takie same samoloty zniszczyły 
jej dom. Zna je dobrze rów- 
nież j Raymonde Dien. Swoim 
ciałem zagrodziła drogę pocią- 
gowi  wiozącemu broń, która 
miała niszczyć domy wesołych, 


są Raymonde Dein wita tłum | 


świata. 

Po to właśnie przybyły 
dziewczęta, do Berlina, na pier- 
wszą linię frontu walki o po- 
kój, aby zamanifestować swo- 
ja wolę i siłę, aby wytrącić 
broń z ręki podżegaczy wojen- 
nych, z rąk niszczycieli miast 
i burzycieli ludzkiego szczęścia 
i radości. 

W Friedrichshain, na okrą- 
głym podium, po środku po- 


tu | 


w. 


j 


lany parkowej 10 dziewcząt o- | 


trzymuje Złoty Medal Pokoju 
z rąk sekretarza Światowej 
Federacji Demokratycznych 
Kobiet, 
Couturier. Odznaczenia otrzy- 
muja: Raymonde Dien, Li Sun- 
im i młodziutka drobna Viet- 
namka Trion Thi-hin, robotni- 
ca, Która rzuciła na wyzwolo- 
nych terenach Vietnamu ha- 
sło, by kobiety zastępowały 
przy warsztatach mężczyzn od- 
chodzących na front. W kraju 
Li Syn-im i Trion Thi-hin, na 
Dalekim Wschodzie młodzież 
musi walczyć o wolność j po- 
kój z bronią w ręku. Order o- 
trzymuje również Polka Sta- 
nisława  Szarlińska, murarka, 
której wałka o pokój to wzno- 
szenie domów nowej Warsza- 
wy. Otrzymują order: Amuna 
Bosri z Iraku, Gilda Saleda z 
Tunisu, Guorgine z Iranu, 
Sorrel Lewis z Anglii, Nadi 
Molinda z Włoch, Gun Ekbratt 
ze Szwecji, która również otrzy 
muje Złoty Medal z białym go- 
łębiem. Zebrała ona 1640 pod- 
pisów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju. 

Różne są formy walki o po- 
Kój, ale jedna jest idea pokoju, 
którą płonie w sercach tysię” 
cy dziewcząt zebranych w 
Friedrichshain, w sercach wszy- 
stkich młodych bojowników o 
pokój w Berlinie, w sercach 
milionowej, miliardowcj rzeszy 
obrońców pokoju na całym 
świecie. 


ANDRZEJ KLOMINEK 


Marii Claude Vaillant- | 


| 


i 
$ 


> 


Na okrzyk z ulicy „Przyjaźń — z trybuny odpowiadają 
takie same okrzyki. Podnosi się w pozdrowieniu las rąk, 
las zaciśniętych pięści. Z trybun spada deszcz uśmiechów 
i kwiatów. To młodzież całego świata wita pokojowy pochód 
nowej młodzieży niemieckiej, jako jedno z największych i naj- 
piękniejszych przeobrażeń na świecie. Są tu it ZMP-owcy. 
Ich okrzyki i zapał świadczą o tym, że może być „Niemiec 
Polakowi bratem“. 


Ze słonecznego kraju Fuczika — z Czechosłowacji — dwo- 
je młodych: chłopiec i dziewczyna. + Ich krajowi, ich sercom 
szczególnie zagraża nowy Wehrmacht. (Z całej siły wołają 


a 


młodzi Czesi: „Precz z remilitaryzacją Zachodnich Niemiec, 
niech żyje pokój, niech żyją demokratyczne Niemcy!“ Bo 
dziś słowa „Demokratyczne Niemcy“ wymawia się jednym 
tchem ze slowem „Pokój“. 


[swymi 
‘Głos zabiera Guy Ducolonnet. 
'W ostrych słowach potępia nie- 


'cuska, Dominicue Desanti, no- 
(tuje szybko informacje o dele- 
'gaiach vietnamskich — bohate- 
'rach Armii Wyzwoleńczej, przo- 
downikach pracy, pisarzach, 


'maiarzach i studentach. Jutro 
wieść o spotkaniu w sali 
fabryki EAW-Treptow pobiec- 


„gnie wielotysiceznymi nakłada- 
„mi „Humanite” i „Ce-Soir*" przez 


*" Francie: do szybów kopalnia- 


nych Nordn i na zielone winni- 
„ce Burgundii, do dokerów i ma- 
rynarzy Marsylii... 

| Na czele grupy francuskiej 
| przyjechali na spotkanie: Guy 
: Ducolonnet, sekretarz general- 
'ny UJRF i Renee Benczet — 


nielle Casanova. 


Wszyscy zajeli już miejsca 


| wzdłuż długich stołów — Viet- 


namczycy znależli się między 
przyjaciółmi z Francji. 


sprawiedliwa, zbrodniczą wojnę 
przeciw ludowi vietnamskiemu. 
Wskazuje na tych, którzy pod- 
trzymują interwencję i usiłują 
ją jeszcze rozszerzyć — na im- 
perialistów amerykańskich. Mó- 
wi o słusznej, wyzwoleńczej 
walce narodu viętnamskiego, O 
jego dążeniu do pokoju i przy- 
jaźni z narodem francuskim, o 
zwalnianiu wielu francuskich 
jeńców wojennych. „Drodzy 


: przyjaciele vietnamscy — woła. 
— Jesteśmy po waszej stronie. 


i będziemy zawsze — tak jak 


‘Henri, Raymonde i Leo Figue- 
|res — czynem potwierdzać na- 
(szą wierność sprawie pokoju i 


braterstwa między naszymi na- 
rodami. „Brudna wojna“ — to 
nie tylko krew i łzy dla Was, 


stołąca na czele Związku 
Dziewcząt Francuskich jako | 
następczyni bohaterskiej Da- | 


| to również śmierć wielu naszych 
, młodych rodaków, nędza dla ro- 
dzin robotniczych i chłopskich. 
Miliardy franków topi nasz rząd 
w  zbrojeniach — miliardy, za 
które tyle zbudować by można 
fabryk, szkół, domów mieszkal- 
nych. 

W imieniu naszej delegacji 
na Zlot berliński, która repre- 
zentuje większość młodzieży 
francuskiej — kończy Ducolon- 
net — domagamy się rozpoczę- 
cia rokowań z rządem prezy- 
denta Ho Szi-minha i zawarcia 
| pokoju z Vietnamem, żądamy 
powrotu francuskiego Korpusu 
Ekspedycyjnego. Zobowiązuje- 
my sie jednocześnie nieugięcie 
walczyć przeciw polityce obec- 
nego rządu francuskiego — po- 
lityce nędzy i bezrobocia, wal- 
czyć o uwolnienie naszego Hen- 
ri Martin, walczyć w obronie 
orześladowanego Leo Figueres. 
Niech żyje bohaterska młodzież 
i vietnamska! Niech żyje wolny 
naród vietnamski i jego prezy- 
dent Ho Szi-minh! Niech żyje 
serdeczna przyjaźń między mło- 
drieżą vietnamską i francuską! 
Niech żyje braterstwo całej 
młodzieży świata! Niech żyje 


pokój!* 
Wszyscy wstają — długo 
trwają potężne, skandowane 


okrzyki: „Te paix au Vietnam!“ 
„Liberez Henri Martin!“, „Vive 
le paix!“ 

— Szczęśliwi jesteśmy — od- 
powiada przewodniczący dele- 
gacji vietnamskiej, Hoang Tuani 
— że spotkaliśmy tu, na Zlocie, 
tak wiele młodych Francuzek 
i Francuzów, naszych przyjaciół. 
którzy uważają nas za swych 
braci i siostry. Jesteśmy wzru- 
szeni tymi wyrazami Waszej so- 
lidarności z naszą walką — mi- 
łujemy Was za to i ufamy wam. 
Nasi ojcowie i dziadowie, nasi 
rówieśnicy i nawet dzieci viet- 
namskie znaja wielkie imiona 
i czyny Henri Martina. Raymon- 
|de Dien i Leo Figueres. Wiemy, 
|że robotniey Francji, młodzież, 
|że naród francuski jest z nami”. 
Tow. Tuan zarysowuje teraz 


obraz okrutnej, wyniszczającej 
| wojny zaborczej, prowadzonej 
przez generałów reprezentują- 


'cych imperializm francuski 
i przeciw Vietnamowi. Szczegól- 
| nie znamienną w tej „brudnej 
wojnie* rolę odgrywa misja 
amerykańska w Saigonie — 
wysłannicy imperializmu USA 
| usiłują Vietnam przekształcić w 
wojenna baze wypadową prze- 
ciw Chinom Ludowym. Naród 
vietnamski iednak — mimo ter- 
roru i wrogiej przemocy — zwy- 
cięża w walce. 

Na zakończenie tow. Tuan 
przekazuje serdeczne pozdro- 
wienia prezydenta Ho Szi-min- 
ha dla narodu i młodzieży fran- 
cuskiej, 

Niech żyje — woła — boha- 
| torska młodzież francuska! 
Niech żyje salidarność młodzie- 
ży francuskiej i vietnamskiej! 
'Niech żvła Leo Figueres. Ray- 
monde Dien i Henri Martin! 
i Niech żyje walka narodów 
świata o pokój przeciw podże- 
gacznm wojennym! Niech żyje 
TIE Światowy Złot Młodych Bo- 
jowników o Pokój! “ 

Następuje wzruszająca Wy- 
miana podarków, wykonanych 
przez młodzież obu krajów. 
Przedstawiciele poszczególnych 
miast i prowincji francuskich 
wręczają Wietnamczykom, ser- 
decznie ściskając im dłonie i ca- 
łując ich: portret Henri Martin, 
komplety instrumentów medycz- 
nych, paczki książek dla stu- 
dentów vietnamskich, lśniącą 
odznakę ŚFMD z metalu. Dziew 
częta z Nicei przekazują piękną 
płaskorzeźbę w drzewie, delegat 
Burgundii — pekatą butelkę 
wina. A dalej — proporczyki. 
chusteczki, słodycze dla małych 
pionierów, wazon ludowy, zlo- 
i towe chusty projektowane przez 
Picassa... 

A teraz Vietnamczycy: obraz 
namalowany przez rannego w 
| bitwie żołnierza Armii Wyzwo- 
leńczej, album fotografii z Viet- 
namu, dwie krótkometrażówki 


„PRECZ Z BRUDNĄ WOJNĄ W VIETNAMIE 


- wołają Francuzi na Zlocie w Berlinie 


filmowe, w tym jedna pokazu- 
jąca zwalnianie z niewoli ran- 
nych żołnierzy francuskich. 
Każdy delegat francuski otrzy- 
muje okrągły, metalowy znaczek 
z wizerunkiem prezydenta Ho 
Szi-minha na czerwonym tle. 
Ze wzruszeniem 1 radością 
przyjmują chłopcy i dziewczęta 
z Francji ten upominek: towa- 
rzysze vietnamscy sami przypi- 
nają im znaczki do koszul i blu- 
zek. Francuzi gorąco skandują: 
Ho - Szi- minh! Ho- Szi - minh! 
Z kolei przewodniczący dele- 
gacji vietnamskiej przekazuje 
towarzyszom francuskim paczki 
z tysiącami listów dla Henri 
Martin. Raymonde Dien i Leo 
Figueres, dla młodzieży francu- 
skiej. Pisali je chłopcy i dziew- 
czeta z jednostek wojskowych, 
z fabryk i wsi wśród gór i ge- 
stych lasów Vietnamu, pisali i cl 
również młodzi Vietnamczycy, 
którzy przebywają na terenach 
dotąd okupowanych jeszcze 
przez najeżdźców. Kolejny dar 
— to książka młodego litera- 
ta vietnamskiego, dedykowana 
Henri Martin. 

„Komuna zwycięży”. piosenka 
o Henri Martin, poemat: „Tyś 
moim bratem...“ Po piosenkach 
i wierszach, wykonanych przez 
zespół francuski wybucha hymn 
ŚFMD. Po francusku i po viet- 
namsku. Brzmi czysto, dźwięcz- 
nie i potężnie pieśń, która nie 
zna granic, stawianych między 
młodzieżą przez imperialistów, 
która brata narody, która wie- 
dzie nas w przyszłość: zwiastu- 
je pokój, wolność, szczęście dla 
wszystkich. 

..Następuja toasty: za Fo Szi- 
minha i za Raymonde Dien. za 
'Thoreza i za Henri Martin — 
i ten najserdeczniejszy, najgo- 
rętszy — za Stalina. 

„.Uroczyście odczytana zostaje. 
wspólna deklaracja domaeaiaca 
się zawarcia pokoju z Vistna- 
mem, wycofania Komnsu Fks- 
pedvycyjnezn. natychmi=stowego 
uwolnienia Henri Martin... 


Wzruszona bije brawo szczu- 
pła, jasnowłosa paryżanka w 
różowej sukience. —  16-letnia 
Martine Dubost jest uczennicą 


liceum. — To nasze spotkanie 
jest dla mnie jednym z najpiek- 
niejszych  zlotowych spotkań. 


Jakiż to wspaniały symbol bra- 
terstwa młodzieży całego świa- 
ta! Dzięki temu spotkaniu bę- 
dziemy mogli — po powrocie do 
Francji — jeszcze energiczniej í 
z jeszcze większym oddaniem 
walczyć o to, aby wszyscy, 
wszyscy nasi rodacy zrozumieli, 
że Vietnamczycy to przecież ta- 
cy sami chłopcy i dziewczętnm, 
jak my, którzy chca żyć t pracó- 
wać w pokoju, w swoim niepod- 
liegłym kraju... 

Obok siedzi poważny student 
w okularach, Alain. My, młodzi 
Francuzi — dodaje on — coraz 
lepiej rozumiemy, dokąd wie- 
dzie nas ta przestępcza wojna 
przeciw naszym braciom, prole- 
tariuszom wietnamskim, wojna 
w interesie kapitalistów ame- 
rykańskich, naszych wrogów. 
Każdy musi dowiedzieć się, że 
my nie popieramy tych zbrod- 
niczych wyczynów, jakich do- 
konują w Vietnamie generało- 
wie imperializmu. Wiemy do- 
brze, co to jest wojna, jak i wy, 
nasi polscy towarzysze — i wic- 
my też co to jest faszyzm. Nie 
dopuścimy do odrodzenia faszy- 
zmu — ani my, ani wy. Zlot po- 
zwala nam jeszcze serdeczn'ej 
zbliżyć się do siehie — jest on 
dla nas potężnymi bodźcem w 
naszej walce o pokój. Starczy 
chleba i róż dla nas wszystkich! 


STEFAN 
KEIŁ-SKROBISZEWSKI 


Młodzięż, którą walcząca o pokój Anglia 


delegowała do Berlina 


„Wyobrażałem sobie zaw- 
sze, że Niemcy sq starzy, bar- 
dzo grubi, że piją bardzo dużo 
piwa i bardzo głośno mówią — 
opowiada KAREN HEWARD, 
beniaminek angielskiej dele- 
gacji. A teraz widzę, że oni są 
zupełnie zwyczajni i tylko sta- 
re kobiety są rzeczywiście bar- 
dzo grube“. Nie można powie- 
dzieć, żeby Karen był bardzo 
uprzejmy. No, ale skoro ma się 
14 lat... 

Siedzi w sali jadalnej Domu 
Młodzieży ze swoim rodakiem 
— rówieśnikiem z Londynu. 

Obaj nie mogą sobie poradzić 
z nadmiarem wrażeń  berliń- 
skich dni. Ani jeden ani drugi 
od lat nie jedli takiej ilości 
mięsa, bo angielska racja wy- 
nosi 100 gramów na tydzień. 
Policjanci nie zganiają ich z 
ulic, „jak to ma miejsce w ich 
mieście rodzinnym — a są we- 
sołymi młodymi chłopcami, 
chętnie dającymi autografy 
i pozwalającymi malcom cho- 
dzić tam, gdzie zechcą. 

Trudno chłopców skłonić w 
tej chwili do rozmowy. W koń- 
œu z ustami pełnymi jedzenia 
odpowiadają, co robili w An- 
gliii za co zostali delegowani 
na Zlot 


„Chodzimy obaj do szkoły 
King Alfred w Golders Green 
w Londynie — opowiada BUN- 
TY ESSEX, o kilka tygodni 
starszy od Karen — Mieliśmy 
organizację młodzieżową, ale 
władze szkolne zabroniły nam 
się zbierać. Musieliśmy więc 
spotykać się poza szkołą. Jest 
nas już dziś około 30 z młod- 
szych i starszych klas. Zbiera- 
liśmy podpisy pod Apelem Po- 
koju. Oczywiście nikt nam nie 
dał pozwolenia na przyjazd do 
Berlina. Ale tak samo jak star- 
si nasi koledzy obeszliśmy się 
bez tych rządowych pozwoleń“ 

Przy stolikach wokoło siedzą 
inni Anglicy. Młodzi górnicy, 
działacze związków  zawodo- 
wych, inżynierowie, Szkoci w 
swoich  spódniczkach, dziew- 
częta z biur i sklepów. Miło- 
dzież Anglii — tej Anglii, która 
walczy o pokój, która przeciw- 
stawia się sprzedajnemu rzą- 
dowi brytyjskiemu — tej An- 
glii która wbrew zakazom de- 
łegowała ich do Berlina. 

Są, wśród nich młodzi komu- 
niści i socjaliści, są członkowie 
organizacji religijnych, są dzie- 
ci, które jak Karen i Bunty 
pracują dla pokoju. 

Młody dziennikarz londyń- 


ski Peter Fry opowiada o szcze 
gółach podróży. „Najbardziej 
wzruszająca była chwila zbli- 
żania się do granicy Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej”. 

Pociąg zatrzymał się i jadą- 
cy z Anglikami delegat Afry- 
ki Zwrotnikowej zauważył na 
dworcu radzieckiego  żołnie- 
rza. Murzyn wychylił się z 
okna i z oczami pełnymi łez 
całował pierwszego spotkane- 
go w życiu człowieka radziec- 
kiego. Trzymali się chwile za 
ręce i milczeli. Nie mogli prze- 
cież rozumieć nawzajem swo- 
jej mowy. Patrzyli więc sobie 
w oczy — syn ziemi, która nie 
zna wolności i syn kraju, któ- 
ry jest tej wolności symbolem. 
Po co tu słowa... 


Jeden z delegatów  angiel- 
skich opowiada, że przyjechał 
na Zlot nie bez wątpliwości. 
„Słyszałem, że młode pokolenie 
NRD jest wychowane w niena- 
wiści do wojny i faszyzmu, ale 
nie wierzyłem w to. Teraz 
wiem. Widzę. Czuję". 


Tak, każdy z tych ludzi wró- 
ci do Anglii gotó:* jeszcze go- 
ręcej walczyć o pokój. Uczy 
tego Zlot Berliński, 


= Stację mieli zbudować w 
mieście, ale hrabia się sprzeci- 
wił. żeby mu hałas pociągów nie 
przeszkadzał grać w karty na 
zamku... — 


Są to jedne z pierwszych słów, 
4akie usłyszeliśmy z ust pierw- 
szego człowieka. z którym wda- 
liśmy się w pogawędkę po przy- 
jeżdzie do Łańcuta. Był to li- 
stonosz dżwigający wśród lip- 
cowego skwaru sporą pake li- 
stów ze stacji kolejowej do od- 
ległego o 2 km miasta 


Nie przypadkowo te pierwsze 
z przekąsem i nienawiścią wy- 
nowiedziane słowa pierwszego 
naszego rozmówcy dotyczyły 
byłego mieszkańca łańcuckiego 
zamku. Jego j jego rodziny wła- 
cza wiekami skuwała całą zie- 
mię łańcucką, sięgała hen, na 
wschód, na Ukrainę. gdzie cią- 
znełv się tysiące hektarów ma- 
gnackiej ziemi i gdzie jęczały 
pod pańskim knutem tysiące 
pańszczyźnianych niewolników 
Głęboko, jak rdza wżerała się 
ta  nienawistna władza we 
wszystkie zakamarki życia oko- 
licznych powiatów — gniotła i 
deptała wszystko co stało na 
przeszkodzie wielkopańskiej sa- 
mowoli i wyzyskowi. dzikim 
maganckim fantazjom. O tych 
hrabiowskich fantazjach, naro- 
wach i bogactwie krążą tu dziś 
niemal że legendy... 


..Razu pewnego — było to w 
Paryżu na wyścigach — spodo- 
bał się hrabiemu koń. Postano- 
wił go kupić. 

— Na pewno panu pieniędzy 
powiedział 


nie starczy 


Idzie nowy chleb 


DZISIAJ W KRACZKOWEJ 


Gdy hrabia na swe szaleńcze 
zabawy rozrzucał złoto za gra- 
nicami — w kraju harowały na 
niego tysiące półgłodnej biedoty 
wiejskiej za 80 groszy dziennie. 
Chwalili sobie niektórzy i ten 
zarobek, ba — tygodniami wy- 
stawali pod bramą foiwarczną, 
aby dostąpić „łaski“ pracowa- 
nia u hrabiego. Lepsze były bo- 
wiem 80 groszy na dzień niż 
powolna śmierć głodowa. Gdy 
hratża potrzecował stu robotni- 
ków — zjawiało się tysiąc. 


Prawa tej magnackiej rodziny 
do wyzysku i samowoli wieka- 
mi strzegły wszystkie rządy, i 
polskie i zaborcze. Wspierało je 
wszystko co podłe i zgniłe. 
Wśród magnackich „przyjaciół“ 
znalazł się nawet znany bandy- 
ta przedwojenny, Panicz, które- 
mu hrabia Potocki wypłacał 
specjalny żołd. 


W czasie ostatniej wojny pil- 
nie ochraniała go armia hitle- 
rowska, pod opiekę której z lę- 
ku przed narodem udał się pan 
łańcuckiego zamku 


Grube, zdawało się niewzru- 
szone. były mury zamkowe. Po- 
tęga nie do skruszenia wyda- 
wała się hrabiowska władza... 


Chata zwyc'ężyla zamek 


Koledzy z Zarządu Powiato- 
wego w ZMP w Łańcucie zapra- 
szzją nas do zwiedzenia zam- 
ku, w którym mieści się obecnie 
muzeum, a w sierpniu j wrze- 
śniu obozować będzie 250 stu- 
dentów historii sztuki. Jednak 
365 zamkowych komnat z dzie- 


Chata, w której podpisano deklarację Praw młodego 
kolenia w Kraczkowie. 


właściciel stajni,  nagabnięty 
przez hrabiego. 
— Jak pan śmie... — w tym 


momencie srodze oburzony hra- 
bia Potocki wyjął błyskawicz- 
nie pistolet, położył klacz tru- 
pem na miejscu j z miną zwy- 
cięzcy niedbale zapytał osłu- 
piałego właściciela stajni 

— Ile? — 

Gdy nastąpiła odpowiedź, 
hrabia sypnął złotem, likwidu- 
jąc ten incydent ku zadowoleniu 
obu stron. 


Po- 


łami sztuki i największe w Eu- 
ropie muzeum powozów może 
trochę poczekać. Dzisiaj — na 
pierwszym planie miejscowość, 
która pamiętnie zapisała się w 
dziejach walk młodzieży pol- 


„skiej o obalenie władzy zam- 


ków i pałaców Stoi w niej do 
dziś koślawa chłopska chata, 
pokryta zieleniejącą od mchu 
słomą, w której dnia 12 marca 
1936 roku podpisany został je- 
den z najchlubniejszych doku- 
mentów walki młodzieży pol- 


Czekamy na Was, 


Koleżanki 
Przy Wojewódzkim Przedsię- 


biorstwie Komunikacyjnym — 
Gdańsk-Gdynia w Orłowie mie- 
ści się Zasadnicza Szkoła Zawo- 
dowa Metalowo - Elektryczna. 
Czas nauki w naszej szkole 
trwa 2 lata. Szkoli się tu mon- 
terów silnikowych i elektryków 
samochodowych. Wszyscy ucz- 
niowie naszej szkoły są jedno- 
cześnie pracownikami W. P. K. 
G. G. 

W tym roku do naszej szkoły 
zgłosiły się po raz pierwszy 
dziewczęta. Jest ich jeszcze nie 
dużo Dlatego też szkoła nasza 


wstrzymała rekrutację chłop- 
ców, rezerwując pewną ilość 
wolnych miejsc tylko dla 
dziewcząt. 


A więc czekamy na Was, ko- 
żanki. 
LUDOMIR BOLICKI 


Dz eci gminy Libiąż 
dostały nową szkołę TB 


Na terenie gminy Libiąż, pow. 
Chrzanów, oddano w tym roku 
do użytku pierwszą szkołę pod- 
stawową TPD. Szkoła, o dzie- 
więciu jasnych i dużych salach 
wykładowych. z elektrycznością 
i ogrzewaniem, bogato wyposa- 


żona w laboratoria i zaopatrzo- 
na w pomoce naukowe może po- 
mieścić 500 dzeci. Ponadto w 
szkole tej mieści się kuchnia, 
gdzie będą gotowane smaczne 
posiłki dla uczącej się dziatwy. 

Chłopi naszej gminy nie żało- 
wali swej ofiarnej pracy. Poma- 
gali jak mogli, by tylko szkoła 
została oddana do użytku w tym 
roku. Dawniej dzieci musiały 
jeździć do powiatowego miasta, 
aby raz czy dwa razy w roku 
zobaczyć w tamtejszej szkole 
ciekawe doświadczenia fizyczne 
i chemiczne. Było to uciążliwe 
i nie zawsze każde dziecko mo- 
gło jechać do Chrzanowa. Dziś 
nie musimy już tam jeździć — 
mamy taką szkołę w swojej 
gromadzie. 


Praca zespołowa daje 
lepsze wyniki 


Junacy z woj. wrocławskiego 
pracują w 54 brygadzie „Służ- 
ba Polsce" przy budowie Nowej 


Huty. Od chwili rozpoczęcia 
turnusu wszyscy koledzy przy- 
stąpili do współzawodnictwa. 


Najlepsze wyniki daje praca ze- 
społowa. Świadczy o tym fakt, 
że IV pluton I kompanii wyko- 
nuje przeciętnie 400 proc. nor- 
my W ślad za IV plutonem 
idzie pluton II-gi, który wyko- 
nuje ponad 200 proe. normy. 

T. MARKUN 


na dzień 16 sierpnia 195f r. 
(czwartek) 


Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.30 755 12.04 16.00 
20.00 23.00. ; 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 6.05 
Pieśni masowe, 6.ł5 Koncert Mandoli- 
nistów, 5.00 oKncert. 8.30 „Z H1 Swila 
towego Zlolu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. 9.45 Informacje 
10.10 Aud. lla przedszkoli. 10.25 Mu- 
zyka rozrywkowa, 10.55 „Wiosna nad 
Odrą* — fragm. pow. Kazakiewicza, 
11.15 Muzyka i aktualności, 11.45 ..Głos 
mają kobiety“. 12.30 Aud dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę“. 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 Kompozytor Tygod: 
nia — Sergiusz Prokofiew, 17.15 „Z 
kraju i ze świata”, 17.45 Utwory 
skrzypcowe, 18.00 „Z IH Światowego 
Zlotu Młodzieży w Berlinte'' — Mie- 
dzynarodowy Wieczór Kulturalny 19.30 
Aud. dla młodzieży. 20.25 „Z III Świa 
towego Złoty Młodzieży w Berlinie”, 
20.46 Aud. dla wsi, 21.50 „Na fali hu- 


21.15 Aud. z cyklu: 


moru I satyry“ 


„degoroczni Laureaci Państw. Nagro- 
dy Artystycznej w dziedzinie muzyki”, 
29.00 Aud. poetycka, 22.20 Muzyka ta- 


neczna 
Program I] na fali 367 m 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 
20.00. 23.00. > 

6.15 Koncert Mandolinistów. 
Pieśni masowe | muzyka, 13.00 Muzy 
ka dla wszystkich, 14.30 Aud. Hteracka. 
14.50 Pieśni polskie, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 15.50 Koncert pod dyr. Ciukszy, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 Me- 
ladie operetkowe, 17.05 Odpowiedzi 
„Fali 49“, 1715 Koncert pod dyr Wier 
nika, 18.00 Poradnik językowy, 18.15 
Kantaty J. S. Bacha, 18.40 Muzyka ta- 
neczna, 19.00 ` Wszechnica Radiowa, 
19.20 Koncert pod dyr. Rezlera, 20.25 
Transmisja z Pr. I. 2045 Wiadomości 
sportowe, 20.50 Koncert z Budapeszłu, 
21.45 „Wspomnienia robotnicze“, 22.00 
Muzyka i aktualności, 22.25 Muzyka 
kameralna, 23.10 Koncert pod dyr. Gó- 
rzyńskiego, 


6.0 


skiej — Deklaracja Praw Mło- 
dego Pokolenia. 


Jest to odległa o 7 km od 
Łańcuta wieś Kraczkowa. Wła- 
ścicielem historycznej chaty jest 
dzisiejszy prezes gromadzkiego 
koła ZSL, Władysław Możdżeń. 


Młodzi Kazetemowcy, Wicia- 
rze i Omturowcy spojeni jedną 
beznadziejnością dni  ówcze- 
snych i jedną wolą wywalcze- 
nia lepszego życia — wołali na 
cały kraj: 


„Pozbawieni możności pro- 
ćuktywnego zastosowania sil 
milionów naszych prężących się 
do pracy ramion i energij Móz- 
gów — staliśmy się tragicznym 
pokoleniem Polski. 


Czy rzeczywiście nie ma dla 
nas miejsca pod słońcem? 


Czy mamy zginąć zdani na 
degenerację fizyczną i moral- 
ną? 


Nie! Po stokroć nie!“ 


Strach zatargał duszyczkami 
starościńskich urzędasów w 
Łańcucie, kiedy 15 lat temu, w 
mglisty dzień marcowy wszyst- 
kie drogi i Ścieżki do Kraczko- 
wej zapełniły się setkami mio- 
dzieży, maszerującej z pieśnia- 
mi rewolucyjnymi na ustach na 
wielki wiec z okazji uchwalenia 
i podpisania swojej deklaracji 
walki. 


Strach wstrząsnął magnackim 
zamkiem. 


Strach popędził zbrojne ban- 
dy granatowej policji do Kracz- 
kowej, aby nie dopuścić do wie- 
cu j rozpędzić zebranikkh. Poli- 
cja zatarasowała wejścia do 
Domu Ludowego, w którym 
miał się odbyć wiec. Młodzież 
dostawiła do okien drabiny i w 
mgnieniu oka wypełniła salę. 


Zdecydowana postawa zebra- 
nych zmusiła policję do kapitu- 
lacji. Tę swoją porażkę grana- 
towi powetowali sobie później 
masowymi aresztowaniami mło- 
dzież” w łańcuckim, przewotr- 
skim i innych okolicach kraju. 

Nikt i nic jednak nie było w 
stanie powstrzymać raz rozkoły- 
sanej historycznej siły, której 
sądzone było wziąć aktywny u- 
dział w rozbiciu władzy zam- 
ków i ustanowieniu władzy ro- 
botników i chłopów. 


Pion tamtych walk 


Do Kraczkowej przybyliśmy 
u schyłku żniw. Stało już w ko- 
pach żyto, dokaszano pszenicę i 
owies. Nieco inne to były żni- 
wa, niż w zeszłym roku, zupeł- 
nie inne niż przed wojną. Tra- 
dycyjny chrzęst kosy i sierpów 
z roku na rok coraz powszech- 


|niej zamieniał terkot żniwiarek, 


a ostatnio i snopowiązałek z po- 
bliskiego POM-u w Albigowej. 
Coraz to wyższe i plenniejsze 
rosną zboża. 


Wiele zmieniło się w Kracz- 
kowej od czasów pełnych rewo- 
lucyjnego napięcia  historycz- 
rych dni marcowych 1936 roku. 

Pierwszymi ludźmi, których 
spotkaliśmy na ulicy Kraczko- 
wej, byli dwaj studenci Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego — sy- 
nowie tutejszych chłopów. Do- 
wiedzieliśmy się od nich, że z 
Kraczkowej uczy się obecnie 15 
synów i córek chłopskich na wyż 
szych uczelniach oraz 70 w 


szkołach średnich, W ciągu ca- 
łego okresu istnienia Polski 
przedwrześniowej na wyższą U- 
czelnię dostało się z Kraczkowej 
tylko 4 osoby. 


Przestała już być Kraczkowa 
zahukaną, głodną wsią galicyj- 
ską, nie mającą czegó włożyć 
do ust na przednówku, odciętą 
od świata, niepiśmienną, obdar- 
tą, beznadziejną... 


W każdym domu znajduje się 
dzisiaj głośnik radiowy i światło 
elektryczne, które założono tu 
dwa lata temu. Przed 6 miesią- 
cami powstało w Kraczkowej 
stałe kino wiejskie, w każdym 
domu są prenumeratorzy prasy. 
Stale wzrasta czytelnictwo ksią- 
żek. 

Blisko połowa wsi „dorabia“ 
w fabrykach w Rzeszowie, w 
Stałowej Woli, Łańcucie i in- 


_ 


Fragment zamku łańcucki ego. 


nych miastach. Kilkadziesiąt ro- 
dzin wyjechało na Ziemie Za- 
chodnie lub też na stałe prze- 
siedliło sie do okolicznych miast. 
Nikt nie obawia się, że nie znaj- 
dzie pracy. 

„My, młodzi, dziś z dumą po- 
dejmujemy sztandar walki prze- 
ciw kapitalistycznemu ustrojowi 
krzywdy — o wolność i pracę, 
pokój i oświatę, e przebudowę 
społeczną* — wołali 15 lat te- 
mu ze wsi Kraczkowa twórcy 
Deklaracji Praw Młodego Poko- 
lenia. 


Stokrotny plon przyniosła 
dziś ta walka prowadzona przez 
młodych pod przewodem star- 
szych. Do niepoznania zmienił 
się cały nasz kraj, a wraz z nim 
— symbo! przedwojennej chłop- 
skiej nędzy — wieś Kraczkowa 
Również właściciel historycznej 
chatv Władysław Możdżeń prze- 
niósł się do noweso murowane- 
go domu. który wybudował so- 
bie po wojnie. 

e 


Miasta będą syte 


— Urodzaje mamy z roku na 
rok coraz wyższe, ponieważ wię 
cet stostiemv nawozów — po- 
wiada Władysław Peszko. — I 
race mamy lżejszą oraz wy- 
dajniejszą — dodaje inny kracz- 
kowianin, Jan Kelar. 


— Wiemy, że we wszystkim 
tym co dźwiga naszą wieś i cały 
kraj do wyżyn rozkwitu, jest 
główna zasługa robotników, za- 
sługa przemysłu. I radio i snopo 
wiązałki i elektryczność i siew- 
niki, to wszystko przecież po- 
chodzi z fabryk... — 


— I władza. która postawiła 
to wszystko na służbę ludu, zo- 
stała zdobyta przede wszystkim 
dzieki przewodnictwu robotni- 
ków. z którymi razem szliśmy 
do walki... — powiada Nowoj- 
ski. 


— I dlatego, że to rozumiemy 
— dodaje Peszko — odwieźli- 
śmy wiosną nasze zboże na 
punkt skupu z transparentami 
i muzyką. Nie będziemv ostatni 
i w tym roku — powściągliwie 


| dodaje. — Damy dosyć chleba 
Ojczyźnie. ludzie pracy w mia- 


stach będą syci. — 


Kilka dni temu odbyło się w 
Kraczkowej zebranie, na którym 
omówiono dekret o skupie zbo- 
ża. Dodało to mieszkańcom 
Kraczkowej nowych chęci do 
wywiązania się z nadwyżką z 
planowego skupu. 

— Aby tylko nie zawiódł nas 
kol. Grodecki — mówi Możdżeń 
wskazując na młodego człowie- 
ka ze znaczkiem ZMP w klapie. 


— O mnie możecie być spo- 
kojni — wesoło odpowiada kol. 
Grodecki, kierownik kuźni spół- 
dzielczej w Kraczkowej, do któ- 
rego należał remont maszyn 
rolńiczych. 


$ 


Mieszkańcy Kraczkowej nie 
poprzestają na osiągniętym. Ich 
myśli, plany i marzenia stale 
podane są naprzód — w przy- 
szłość. I w imię tej coraz piek- 
niejszej, lepszej przyszłości dnia 
2 sierpnia 1951 roku trzydziestu 
kiłku kraczkowian wyszło na 
pole, aby na wspólnym masy- 
wie po raz pierwsży przeprowa- 
dzić wspólne podorywki. 

Bowiem kilka tygodni temu 
powstało tu z inicjatywy sta- 
rych bojowników o nową Pol- 
skę Rolnicze Zrzeszenie Spół- 
dzielcze. 


TADEUSZ ZOCHOWSKI 


Wystawa poświęcona pamięci 
F. Dzierżyńskiego 


Wystawa poświęcona pamię- 
cì Feliksa Dzierżyńskiego przy 
AL Świerczewskiego 62 (byty 
pałac Radziwiłłów) otwarta jest 
codziennie od godz. 10 do 29, 
w niedzielę i święta od godz. 
8 do 20. Dojazd tramwajami do 
e" Dzierżyńskiego 4,5,15,16,18, 


Kierownictwo wystawy pro 
si wszystkie organizacje spo- 
łeczne i zakłady pracy o wcześ- 
niejsze zgłaszanie wycieczek 
do sekretariatu wystawy, któ- 
ry czynny jest codziennie w 
godz, od 10 do 20, 


dzieci 


Każdy bawi się jak może.. 


Pozbawieni jesteśmy prasy i rada, a nasz sprzęt sportowy ogranicza się do dziurawej łódki 


bez wioseł, jednego dysku, granatu i dwóch piłek do siatkówki. 


ne, jakimi rozporządzamy, to ustna harmonijka ti... grzebień. ; z 
Nasze starania o sprzęt nie odnoszą skutku, mimo, że w magazynach ośrodków akudemickich 


sprzęt leży niewykorzystany — piszą nam uczestnicy obozu spi 


wiźnie. na Mazurach. 


Dyrekcjo Zarządu Ośrodków Akademickich w Warszawie 


serca żałe kolegów z Okowizny. 


Jedyne instrumenty muzycz- 


ołeczno-wypoczynkowego w Oko- 


i AZS w Olsztynie weźcie sobie do 


Listy szczęśliwego. dziecińsiwa 
Radosne, zdrowe, opalone wrócą 


Kumoszkł, plotkarki, zezu- 
jąc na lewo i prawo szeptały: 
— Moja pani, moja pani! 

laboga, pani wie? 60 dzieci! 

— Co, co te dzieci? 

— Nie słyszała pani? 60 dzie- 
ci utopili w Karolewie! 

Takie i tym podobne plotki, 
krążyły 19 lipca wśród miesz- 
kańców Łazisk Średnich. A Ła- 
ziska Średnie to znaczy kopal- 
nia, to znaczy górnicy, ich żo- 
ny, i dzieci. Tam właśnie wróg 
klasowy chciał swą krecią ro- 
botą załamać nasz normalny 
bieg życia, puszczając w obieg 
plotki i oszczerstwa, wywołu- 
jące niepokój matek i ojców o 
dzieci przebywające spokojnie 
na koloniach. 

Bo, że dzieciom górników ko- 
palni „Bolesław Śmiały* jest 
dobrze, nie ulega wątpliwości. 
Piszą one często o swych wra- 
żeniach na koloniach, o swych 
dziecięcych przeżyciach. Dzie- 
siątki listów przynosi do nas — 
do Zarządu Powiatowego ZMP 
— codziennie listonosz. Zresz- 
tą — oddajemy głos samym u- 
czestnikom kolonii: 


(0) 


„Nie jednemu z nas — pisze 
kol. Macioł — nie śniło się. że 
będzie miał okazję wyjechać w 
tak piękne okolice. O tym. 
każdy z nas jest zadowolony 2 
pobytu na tej kolonii świadczą 
uśmiechnięte twarze i apetyt, 
który wzrasta z dnia na dzień 
Pobliskie jeziora, piękne oko- 
lice, lasy są głównym punkiem 
naszego zainteresowania. Wszy- 
stko, co przeżywamy na kolonii 
zmusza nas do zadania sobie 
pytania — kto sprawił, że mo- 
żemy tak pięknie spędzić wa- 
kacje? 

Wiemy — pisze dalej ten sam 
kolega — że przyjemność po- 
bytu na kolonii zawdzięczamy 
Polsce Ludowej". 

Po powrocie z PGR-u, gdzie 
koloniści przepracowałi 5 godz. 
przy tępieniu chwastów, Fre- 
dek Sikora pisze: 

„Cieszymy sie, że chociaż ma- 
li, to jednak możemy pomóc w 
tworzęniu lepszego życia, w bu- 
dowie” socjalizmu w naszym 
kraju“. 

„Dzięki trosce Państwa Lu- 
dowego wyjechaliśmy w taką 


ZIE 
CH 


cem, przegrywając 
nie. W mistrzostwach Śląska — Kupka 


że | 


górników kopalni „Bolesław Śmiały” 


z kolonii w Karolewie 


piękną okolicę, jaką jest Ma- 
zowsze — pisze R. Zientek u- 
czestnik II grupy. — Chcąc u- 


czcić Święto Odrodzenia Polski) 


zobowiązaliśmy się przepraco- 
wać 10 godz w PGR niszcząc 
chwasty j osty. Nasza praca nie 


| jest wydajna. jak starszych ko- 


legów i naszych ojców, ale pra- 
cujemy z radością". 
„Z radością“ — oto właściwe 


określenia uczuć naszych naj- 
„młodszych, którzy przebywa- 
jąc na koloniach, korzystają 


SZTAM 
POLSKI I 


śmierci Alfreda Kupki 


w całej pełni z tego, co nam da- 
je Polska Ludowa, co nam dają 
zdobycze socjalizmu. Nas na- 
tomiast, czytających te maso- 
wo napływające do Zarządu 
Powiatowego listy, także rado- 
ścią napawają szczere i jasne 
słowa naszych  młodziutkich 
kolegów. Czytając te listy, cie- 
szymy się razem z nimi i skła- 
damy sobie przyrzeczenia. że 
włożymy cały nasz wysiłek w 
budownictwo socjalizmu w na- 
szym kraju, kraj: jasnego ju- 
tra, kraju szesęśliwych dzieci. 
JÓZEF GARUS 
Przewodniczący ZP ZMP 
w Pszczynie 


j OPR. K, GRYZEWSKI] 


ŚWIATA 


bardzo nieznacz- 


w mistrzostwach 


| śmieci Sołtys 


zdecydował się na desperacki 
Jak się zdaje, tak w istocie nie było. 


SLANEM 
WASZYCH INTERWENCH 


Gromada Lubiąż 
ma już świetlicę 


Zarząd koła ZMP w Lubiążu, : 
pow. Wołów. woj. wrocławskie 
pisał w swym liście do redakcji 
o braku świetlicy. Sala nadają= 
ca się na świetlicę znajdowała 
się w gromadzie, ale urządzeniu 
jej sprzeciwił się sołtys groma- 
dy Lubiąż, ob. Józef Rogale- 
wicz. Z „wytrwałym'* uporem 
twierdził on, że salę należy ob- 
rócić na miejsce zabaw, że nie 
można w niej urządzić świetżi- 


cy Pomieszczenie na świetlicę 
było zrujnowane: na zniszczo- 
ne; podłodze leżały całe masy 


nie zatroszczył 
się o doprowadzenie lokalu do 
porządku i nie usiłował zapo- 
biec powolnemu niszczeniu. 


W sprawie tej interweniowa- 
liśmy w Prezydium  Powiato= 
wej Rady Narodowej w Wolo- 
wie Z referatu Kultury i Sztu- 
ki Prez PRN otrzymaliśmy 
zawiadomienie: 

Powiatowa Rada Narodowa 
wyremontowała lokal i natych= 


[miast oddała dla celów kultu- 


ralno-oświatowych. W świetlicy 
będą wyświetlane również fil- 
my. 


W. W. 


Obywatelka Madziarowa 
znalazła opiekę 


Korespondent, kol"Jan Augu- 
styniak z Wielunia pisał do nas 
o wyzyskiwaniu ob. Madziaro- 
wej przez niejakiego Jaglicza. 

Ob. Madziarowa, jest starą 
kobietą. Za swoją pracę u ob. 
iJaglicza przez 5 lat nie otrzy- 
|mała wynagrodzenia. Pracowa- 
|łə jedynie za marne wyżywie= 
nie. Chcąc zarobić sobie kiika 
| złotych, nosiła wodę ze wspól- 
nej studni. do poszczególnych 
gospodarzy  Zarobione pienią- 
| dze, ob. Madziarowa, oddawała 
Jagliczowi(!) Mieszkała w nie- 
znośnych warunkach. 


Po pewnym czasie, ob. Ma- 
dziarowa została pobita i wy- 
pędzona przez Jaglicza. Pozo- 
stała beż dachu nad głową. Tu- 
łała się po różnych domach, bez 
opieki. 


W wyniku interwencji Re- 
dakcji, Powiatowy Komitet 
PZPR, Powiatowa i Miejska 
Rada Narodowa w Wieluniu 


wyjaśniają. że po dokładnym 
zbadaniu — sprawę bicia i ,.po- 
życzania'* pieniędzy od Madzia= 
rowej przez Jaglicza przekazana 
Milicji Obywatelskiej. Sprawę 
niewypłacania pieniędzy za 
5-letnią pracę u Jaglicza, prze- 
kazano inspektorowi pracy. Ob. 
| Madziarową. umieszczono w 
į Domu Starców. 


I T. P, 


krok. 
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XIX 


W końcu sierpnia 1929 r. nadeszła 


2 Katowic tragiczna nowina. Alfred 
Kupka odebrał sobie życie. Trudno mi 
było uwierzyć w tę wiadomość. Kup-= 
ka miał zaledwie 20 lat i dopiero za- 
czynał żyć. Ślązak niewątpliwie był 
wielkim talentem i boks polski bardzo 
na niego liczył przed zbliżającymi się 
mistrzostwami Europy. 

Alfred Kupka urodził się w 1909 r. 
i od najwcześniejszych lat młodości 
zajmował się sportem. Jako 17-letni 
chłopiec grał w bramce KS Kolejowe- 
go w Katowicach. Tam wynalazło go 
baczne oko pioniera boksu — Snopka, 
który w zimie 1926 r. wziął go pod 
swoją opiekę. 

Nadzieje nie zawiodły, już w przy 
szłym roku Kupka, walczący w pół 
ciężkiej, dochodzi do finału mistrzostw 
Polski, ulegając nieznacznie Gerbicho 
wi. 


Pierwsze sukcesy 


W 1928 r. Kupka walczy w mistrzo- 
:twach Polski w Warszawie, bijąc w 
finale warszawianina Fina. Od tego 
czasu rozpoczyna się jego właściwa ka- 
riera bokserska. W Polsce Ślązak już nie 
ma godnego przeciwnika. Zagranicą 
spotyka się z mistrzem Niemiec San- 
gerem, osiągając wynik nierozstrzyg- 
nięty. W październiku tamtego roku 
wyjeżdża do Danii į Szwecji. Pierwsza 
jego walka w Danii z mistrzem Euro- 
py — Michaelsenem zakończyła się 
porażką na punkty. Już jednak drugą 
walkę z Backem wygrywa zdecydowa- 
nale. 

W Szwecji walczył Kupka trzy razy. 
wygrywając z Enebergiem w Malmoe 
orzez k. o. — ze Sjonem w Heliborgu 
>rzegrywając na punkty i wreszcie wy- 
srywając z Frubergiem w Landskro- 
ue. 

Po powrocie do kraju Kupka kilka 
razy reprezentuje barwy polskie w 
meczach międzypaństwowych, o czym 
pisałem w poprzednich odcinkach. 

Po meczu z Czechosłowacją spotkał 
się on z trenerem Pistulą, zawodow- 


pokonał Wockę, a 
Polski nikt nie chce się z nima zmie- 
rzyć; w ten sposób pozostaje nadal mi- 
strzem. Bierze udział w zawodach Pol- 
ski Śląsk — Niemiecki Śląsk, wygry- 
wając przez k.o. z Schlohoffem. 


Nierozwiązana tajemnica 


W dniu 15 sierpnia Kupka spotyka 
się w meczu międzyklubowym z Mierz- 
wą i wyrzuca przeciwnika dwukrotnie 
z ringu. za co zostaje zdyskwalifiko- 
wany. Na drugi dzień popełnia samo- 
bójstwo. 

Przyczyny samobójstwa stanowią da 
dziś dnia tajemnicę. Wówczas mó- 
wiono, że Kupka tak sobie wziął do 
serca  dyskwalifikacje na ringu, iż 


Jedno jest pewne, klub nie roztoczył 
żadnej opieki wychowawczej nad 
Kupką. Klub widział w Kupce dobre- 
go boksera — nie widział jednak czło- 
wieka — młodego chłopca, któremu 
trzeba służyć pomocą i przyjacielską 
radą. 


Atmosfera, która panowała w klubie 
policyjnym, z całą pewnością nie od- 
powiadała młodemu człowiekowi i do- 
prowadziła go do tragicznego | kroku. 
W tym miejscu wspomnę, że kluby po- 
licyjne w Polsce starały się gromadzić 
w swych szeregach wybitnych spor- 
towców, chciały bowiem  imponować 
i reklamować „sport* granatowej po- 
> wci nie chciała należeć 
o tyc ubów, bar niepopularnych 
w Polsce. dp ca 5 


Mecz dla wybrańców 
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Straciliśmy w osobie Kupkj jednego 
ze swych najlepszych pięściarzy. Stra- 
ciliśmy go wtedy, gdy był bardzo po- 
trzebny, gdy  zbliżało się rewanżowe 
spotkanie z Niemcami. mecz do którego 
obie strony przykładały wielką wagę. 
Boks niemiecki imponował nam wów- 
czas do pewnego stopnia, ponieważ nie- 
wątpliwie był potężny. Każdy punkt 
uzyskany w walce z Niemcami napa- 
wał nas dumą, gdyż wskazywał, że i 
polscy pięściarze czynią postępy. Bo 
trzeba wiedzieć, że w tym czasie Niem- 
cy rozegrali już 24 mecze mjędzypańn- 
stwowe, z których 19 wygrali, trzy prze- 
grali a dwa zremisowali. Myśmy mie- 
li rozegrać dopiero szóste spotkanie 
Niemcy już wówczas chwalili się taki- 
mi zwycięstwami, jak nad Węgrami. 
Szwajcarią, Italią, Holandią, Francią 
Szwecją, Danią, Norwegią i Irlandią 


Tylko dla wybrańców 


Mecz miał się odbyć w Katowicach. 
w czerwcu 1930 r. w ciasnej salce ki- 
na „Capitol“, która mogła pomieścić za- 
ledwie 1500 widzów, toteż wszystkie bi- 
lety już z góry były zamówione. To wi- 
dowisko sportowe było więc tylko do- 
śtępne dla uprzywilejowanych, którzy 
mieli protekcję, aby otrzymać bilety 
lub też mogli sobie pozwolić na zapła- 
cenie bardzo drogich kart wstępu. Gór- 
nicy i robotnicy Śląska nie mogli na- 
wet marzyć o oglądaniu meczu. Licz- 
ne więc rzesze młodzieży robotniczej 
stały na ulicy przed kinem w oczekiwa- 
niu na rezultat meczu. W okresie sana* 
cyjnych rządów nikt nie myślał o budo- 
wie odpowiednich hal sportowych, w 


których mogły by się odbywać imprezy 
sportowe dostępne dla świata pracy. 


Pech przed meczem 


Przed samym meczem rozeszły się 
wiadomości a chorobie Majchrzyckiego. 
Mówiono również, iż znakomity Głon 
już nie może utrzymać limitu wagi ko- 
guciej. Na kilka dni 
wybuchła jeszcze jedna bomba. Po tra- 
gicznej śmierci Kupki, naszym repre- 
zentantem w wadze ciężkiej został Ślą- 
zak — Wocka. Nie był to bokser przed- 
stawiający klasę, ale jego zaletami by- 
ła dość duża waga. niesłychana odpor- 
ność na ciosy ł wielka ambicja. Tym- 
czasem Wocka zabawił się w czasie no- 
cy sylwestrowej i wdał się w jakąć nie- 
potrzebną bijatykę. Otrzymał on ude- 
rzenie kuflem w głowę i miał na twa- 
rzy 9 ran ciętych. 

Oczywiście tego rodzaju wypadek 
znów wskazuje na brak jakiejkolwiek 
opieki ze strony klubów i kierowników 
boksu, którzy dopuścili do tego, że na 
kilka dni przed meczem zawodnik re- 
prezentacyjny wdał się w karczemną 
awanturę. Wocka nie mógł więc być 
ERY pod uwagę przy ustawieniu skła- 

u. 

Jeśli już była mowa o braku opieki 
moralnej nad zawodnikami, należy 
wspomnieć, że również szwankowała 
opieka lekarska. Dziś wszyscy zawod- 
nicy przechodzą przez okresowe bada- 
nia, a bezpośrednio przed spotkaniem 
są jeszcze gruntownie egzaminowani 
W dawnych latacr wszelkie oględziny 
lekarskie przedmeczowe odbywały się 
na łapu capu i były właściwie tylko 
formalnością. Lekarz często zapytywał 
czy zawodnik nie ma gorączki i na tym 
się kończyło. (c. d. n.) 


" 


przed meczem / 
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Spartakiada Wojska Polskiego świadczy 


o wysokim rozwoju kultury fizycznej w wojsku 


z przemówienia wieemin. ON gen. Popławskiego na uroczystym zakończeniu Spartakiady jw 7 Pokoju 
Zokończyła się pierwsza Spar- | lidarności. pjkat który stwierdza, że kam- 


takiada Wojska Polskiego. U- | 
zyskane wyniki we wszystkich : 
dziedzinach sportu wchodzą- 
cych w skład programu Spar- 
taniadv są najlepszym dowo- 
dem tężyzny fizycznej żołnie- 
rza i stale wzrastającego po- 
ziomu sportu masowo-wyczy- 
nowego w naszej Ludowej Ar- | 
mii. 

Suche liczby nie mogą jed- 
nak oddać atmosfery jaka pa- 
nowała na stadionie Wojska i 
Polskiego czy też na strzelnicy | 
— atmosfery koleżeństwa i so- 


ń 


ITIN 
Filii 


Przedostatni dzień [Igrzysk 
Akademickich w Berlinie przy 
niósł Polakom nowe, piekne 
sukcesy. 

Dobrze spisali się nasi mło- 
dzi wioślarze, zdobywając dru 
gi złoty medal. Dzielnie trzy- 


' do 


i nym SzczerbaRowem (ZSRR) | 


Skromność, wola 
zwyciestwa, ambicja, twardy 
upór i głęboka Świadomość 
wagi każdego punktu zdobyte- 
go dla zespołu — oto cechy 
naszych żołnierzy sportow- 
ców... 


Nowi sportowcy wyrośli 
z eliminacji 


Zawody na szczeblach puł- | 


ków, dywizji i okręgów wyka- 
zały wzrost poziomu sportu i 
można było już wtedy sta- 
wiać pomyślne horoskopy co 
osiągnięcia dobrych wyni- 


rzy w wyścigu drużynowym oi 
akademickie mistrzostwo świa | 
ta na dystansie 115 km zajęli 
drugie miejsce i zdobyli sre-. 
brny medal. i 

Lekkoatleta Wajnberg nie | 
zawiódł naszych w'zekiwań. Za 


dy padły nowe wartościowe 
wyniki, już wtedy  usłyszeliś- 
my nazwiska wybitnych talen- 


tów — Anioły (OW Warszawa). 
Jarosza, młodziutkiej zawod- 
niczki Jesionowskiej i innych... 


Wysoki pcziom kultury fi- 
zycznej w wojsku jest nieod- 
zownym elementem  wyszko- 
lenia bojowego gdyż tylko żoł- 
nierz-sportowiec jest debrym 
żołnierzem. 

Wysportowany żołnierz z ła- 
twością znosi wszelkie trudy 
| bojowe. Dlatego dobre wyni- 


i Friesterem (NRD). Szczerba- 
kow w czasie zawodów udzie- 
lał naszemu utalentowanemu 
zawodnikowi szereg rad, dzie- 
ląc się z nim swoim bogatym 
doświadczeniem. 

Fakt ten ilustruje atmosferę 
w której odbywają się Igrzys- 
ka Akademickie. 

Nadzieje nasze, jeśli chodzi 
o sukcesy naszych gimnasty- 
czek, nie ziścily się. Kierow- 
nictwo nasze zmuszone było 
wycofać z zawodów Helenę 
Rakoczy, która wskutek kon- 
tuzji doznanej w poniedziałek 
niegmogła stawić się do roze- 
grania dwóch ostatnich kon- 


mali się też nasi kolarze, któ- | jął on trzecie miejsce za słyn- | kurencji. | 


Kolarze polscy zajęli drugie miejsce 
w wyścigu o drużynowe akademickie mistrzostwo Świata 


Berlin. (tel. wł.). 
We wiorek oadbwł <ię na trasie 115 km ! 
wyscig kolarski o drużynowe akade- 
mickie mistrzostwo Świata. Na stare" 
etanalo 5 drużymw: 


Rumunia 1 Wegry. W ostatniei chwili | 


przed startem wycofała się drużyna | 
włoska. z powodii niedyspozycji dwóch | 
zawodników. |= 


Regulamin wyścigu przewidywał wy- 
<$nszczanie ze startu drużyn w odstę- 
ich 5-minutowych. Polska wylosowa- 


start za drużynami Rumunii i Wę- 
roi pozd żynami CSR i NRD. 
Nu mecie iic v czas czterech naj- 
lepszych kolarzy z każdej drużyny 
przy czym różnica między pierwszym 


a czwartym kolarzem nie mogla wy- 
nosić wiecej niż ©) sekund. Każda dru- 
vna składała się z sześciu zawodni- 
ków. 


Leśkiewicz Wilczewski 


A 
D 


5 


5 
zdobyl 


wt. 


$ 4 
Bertin. «Tel - 
Na olimpijskim torze regatowym w 

Griinau pod Berlinem wioślarze pol- 

scy odnieśli piękny sukces — tymbar- 

dziej radosny, że niespodziewany. 

Dwojka ze sternikiem (Czesław Lo- 

tene, Romuald Tomasz i ster. Zdzi- | 

sław Michalski) zajęła pierwsze miłej 
sce | zdobyła złoty medal. Polacy sta- 
nowili klasy dla siebie i prowadzili 
od startu da mety, wyprzedzając osa- 
da Związku Kadzieckiego o sześć dłu- 
gości łodzi. Waika o drugie miejsce 
toczyła się na torze między osadą ra- 
dzowka i osadą NRD, 

Wyniki: 

l Bicz dwójek podwójnych koblet: 

LJ ASPR — 6235. 

2) NRD — 643 

3 ZSRR — w: 

4) Polska — 

5) NRD -- 


| dwize, 


SKŁAD DRUŻYN 


1 NRD Meister, Hesse, Schatz, 
Zabel i Sieger. 


» POLSKA — Gabrych, Królak, Les- 


NRD, Polska. CSR. |kiewiez, Sałyga. Czyż i Wilczewski. 


Niculescu, Sabdru, 
Chivu. 
Otvos, Se- 


3 RUMUNIA — 
Stanescu, Maxim, Nuta i 
4, WĘGRY — Kiss-Dala, 
e. Bartosck. 

5. CSR Holubec, 
Betak i Masek. 


m Peric, 
Kunas, 

Według relacji 
skich WANDORA przebieg wyścigu był 
następujący: 

Trasa wyścigu była ciekawa i uroz- 
maicona. Nie miała specjalnie dużych 
wzniesień. .tawierzchnia była bardzo 
dohra. 

Ostry start odbvł się w mieście. Mi- 
mo dużej: ulewy, która trwała w cza- 
sie całego wyścigu, na ulicach Berlina 
zgromadziło się wlele ludzi, którzy z 
zainteresowaniem obserwowali przebieg 
wyścigu. 

Trzy kilometry przed eranicą miasta 
wydarzył się wypadek, który pociągnął 


za sobą kontuzie czterech kolarzy poi- : 


Leskiewicza, Królaka, Sałygi I 
ego. Nagle z tramwaju wy- 
is mężczyzna i wpadł wprost 
kolarzy. Nastąpiło zderze- 
kiórega kolarze nasi 
poranień, ale natych- 


pk che 
Wilczewski 
skoczył jak 
WADACH 
nie, w wyniku 
doznali lekkich 


11. Bieg dwójek ze sternikiem: 

1) Polska — R27. 

3) ZSRR — 8:40.1. 

3) NRD — 8:54.79 

IM. Bieg glównv óseniek meżczyzn: 

W blegu tym startowało 8 osad. Wal 
o pierwsze miejsce rozegrała się 

między wioślarzami Węgier i ZSRR. 
Co chwilę zmieniało się prowadze- 

nie. Węgrzy od startu ruszyli w nie- 

słychanie szybkim tempie i zdobyli 

się na wprost fantastyczny finisz, któ 


ka 


ry zapewnił im zwscięstwo. 

1) Węgry — 5:29.9. 

2) ZSRR — 6:315. g 

3) ZSRR — 6:32.5. 

4) CSR — 6:39.4. 

5) Rumunia — 6:92,7. 

6) NRD — 6:52,8. 

7) NRD — 7:045. 

8) Włochy — 7:31,2. 
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Bokserzy przesyłają pozdrowienia z Berlina 


Piłharstwo polskie na tle turnieju 
w Berlinie 


Turniej piłkarski w ramach XI Mis- | 
trzostw Akademickich Świata zakoń- | 
czy się w środę meczem Węgier z Ru- j 
munia o złoty i srebrny medal. Wszy- | 
stko wskazuje na to, że tytuł akadę- 
mickiego mistrza Świata przypadnie 
piłkarzom węgierskim, którzy znajdują 
się w doskonałej formie. Ale należy ' 
tez spodziewać się, że Rumuni zdobę- j 
da się na maksymalny wysiłek, by 
okazać sic przeciwnikiem. zasługującym 
na druwą lokatę. 

W finale brak niestety piłkarzy pol- 
skich Szause ich przesadzone zostały , 
w pierwszym spotkaniu, przegranym 
z Rumunią 3:8. Pozostawała  copraw- 
da nadzieja na brązowy medal Trzeba 
jednak było rokonać Czechosłowaków. 
ale i ten mecz zakończył się porażką. 
mimo że poziorr gry reprezentacji CSR 
pozostawiał wiele do życzenia. 

Tak więc turnie? berliński potwier- 
dził, niestety. opi..t, o słabej formie 
piłkarzy polskich. których wysoka klęs- 
ka w Budapeszcie i przegranie z repre- 
zentacją kórników węgierskich nie by- 
ły dzielem przypadku. 

W Berlinie potwierdziły ta wyniki cy- 


frowe. a jeszcze bardziej wysoce nile- 
zadowala'ący styl gry. 


| su, 


Krytyka jest zgodna. Połacy prezento- 
wali się bardzo słabo. = 


Szukanie takich czy innych wymówek. 
nie tylko niczego nie naprawi, ale do- 


prowadzić musi do pagłęblenia kryzy: ; 


które piłkarstwo nasze przechodzi 


Po klęsce budapeszteńskiej próbowa- 
no przerzucić całą odpowiedzialność na 
barki trenerów, na dotychczasową me- 
tadę szkolenia. 


Dotychczasowa metoda szkoleniowa. 
zubiąca się w gąszczu zawiłych zagad- 
nień taktycznych z uszczerbkiem dla 
zasadniczych i podstawowych eleinen 
tów piłkarskich prowadziła na bezdro- 
ża. Tak samo jak brak zrozumienia ze 
strony klubów i zrzeszeń sportowych 
dla konieczności systematycznego i sta- 
łego podnoszenia kwalifikacji piłkar- 
skich zawodników wszystkich klas i ka- 
tegarii. 


W Berlinie przegrała teprezentacja 
składająca się wyłącznie z  plikarzy 
młoć 1. Zjawisko wysoce niepokojące, 
gdyż wskazuje. że kilkuletnia praca 
wychowawcza nie była właściwa i dziś 


zaczynać należy znów od początku. 


Doubek, ' 


trenera kolarzy pol- į 


miast po wypadku mogli dalej jechać, 
Na 15 km Czyż przebił gumę i mui- 
siał pozostać za pięcioma naszymi ko- 
i |arzami, którzy pojechali dalej. 
Kolarze nasi jechali bardzo dobrze. 
Na półmetku byľ pierwszymi przed 
Węgrami. Rumvnami. CSR 1 NRD. 
Przewaga Polaków była dość diża. a 
mianowicie półtorej minuty przed NRD, 


w trzy minuty przed Wegrami i Ru- 

menami i 5 minut przed CSR. 

Na 60 kin za nasza czołówką po- 

ostał Salyga, który wskutek obraże- 
nezo w Berlinie nie mógł 
dużego temna Jechał jed- 


ie dalej. asek:'irując swoich 
kolegów, z którymi w razle potrzeby 
mógłby wymienić rower, na co zezwa- 
lał regulamin. 

Jadący samotnie Czvż na 80 km po 
raz drugi przebił gume i zrezygnował 
z dalszego udziału w wyścigu. 

Na czele wyścigu jechali bardzo do- 
brze Polacv. Przewaga, którą mleli nad 
„resztą drużyn była taka. że zapewniała 
im zwycięstwo. Niestety na 6 km przed 
metą, na zupełnie równej drodze Les- 
kiewicz przebija gumę. Ten defekt prze 
kreśla nasze szanse na zwycięstwo. Z 
Leskłewiczem nnzosiali wszyscy kola- 
rze polscy. pomagając mu wspólnie w 
naprawieniu defektu. 

Drużyna polska w 
zbliżała się do mety. Czas naszej dru- 
żyny jest o 1l minut lepszy od czasu 
uzyskanego przez indywidualnego zwy- 
cięzcę sobotniego wyścigu. zy 

Zdaniem trenera Wandora na wyróż- 
nienie z naszej drużyny zasługują 
Gabrych, Wilczewski I Królak. 

WYNIKI WYŚCIGU 


1) NRD — 3:08.36 

2) Polska — 3:11,32 

3) Rumunia — 3:12,33 

4) Wegry — 3:13,32 

5) CSR — 3:22,48. 

Drużyna polska za drugie miejsce w 
tym wyścigu zdobyła srebrny medal. 


Niedościgniona klasą 


szybkim tempie 


gimnastyczek 
radzieckich 


BERLIN, (tel. wł.). We wtorek ro- 
zegrano dwie ostatnie konkurencje w 
zawodach gimnastycznych o akademic- 
kie mistrzostwo świata. Na starcie za- 
brakło Heleny Rakoczy, którą kierow- 
nictwo polskie wycofało z powodu kon- 
tuzii. 

Według dotychczasowych,  nieoficjal- 
nych obliczeń wyniki zawodów, które 
się we wtorek zakończyły są następu- 
jące: 

Drużynowo: 

l) ZSRR — 467,5 pkt. 

2) Węgry — 460,70 pkt. 

3) GSR — 440,60 pkt. 

Jakie zajęła miejsce Polska Jeszcze 
nie wiadomo, gdyż obliczenia trwały do 
późnej nocy. 

Indywidualnie: 

1) Poduzdowa (ZSRR) zdobyła 
78,7 pkt. na 80 możliwych, ce dosta- 
tecznie obrazuje jak wysoką Światową 
ra- 


klasę reprezentują  gimnastyczki 
dzieckie. 
2) Gorochowskaja (ZSRR) 


3) Korondi (Węgry) — 77.85. 


Walka 
e srebrny medal ' 


w koszykówce męskiej 


nie została zakończona 


BERLIN (tel. wł.). We wtorek za- 
kończyły się rozgrywki finałowe w ko- 
szykówce kobiet, w których 
polska przegrała z CSR. Wynik meczu 
CSR — Polska 52:23 (25:8). Był to œ 
statni mecz reprezentacji polskiej. O+ 
stateczna kolejność miejsce przedsta- 
wia się następująco: 1) ZSRR, 2) Wę- 
gry, 3) CSR, 4) Bułgaria, 5) Polska, 
6) Finlandia. 

Jutro w środę zakończą się rozgry 
ki w koszykówce męskiej, przy czym 
nasza drużyna, która wygrała z Chi- 
nami zmierzy się w decydującym spot- 
kaniu o 4 — 5 miejsce z reprezentacją 


— 78,45 


W - 


Walka w tej dyscyplinie o drugie 
miejsce jest bardzo zacięta. Dwóch 
kandydatów do srebrnego medalu 
Bułgaria i Węgry grali dziś ze sobą I 
wynik w normalnym czasie brzmiał 
44:44. Wobec tego zarządzono 5 minu- 
tową dogrywkę, po której stan brzmiał 
46:4b. Druga 5 minutowa dogrywka 
również nie dała rozstrzygnięcia. Po- 
nieważ było już ciemno zdecydowano, 
że dokończenie meczu, to znaczy 5 
minutowych dogrywek aż do zwycłę- 
stwa jednej z dwu drużyn odbędzie 
się w środę. 


Polska-Bułgaria 3:1 


w siatkówce kobiet 
Nasza żeńska drużyna siatkarska od- 
niosła dziś piękne zwycięstwo nad re- 


prezentacją Bułgarii — 3:1 (15:13, 
14:16, 15:8, 15:13), 
W środę nasze siatkarki rozegrają 


ostatni, finałowy mecz z reprezentacją 
ZSRR. 

Gorzej natomłast spisała się nasza 
męska drużyna siatkarska, która prze- 
grata, z Bułgarią, 1:3, (14215, 815; 15:12, 
"15) Również w środę spotka się ona 
w ostatnim, flnałowym meczu z re- 
1 --sątaącją Rumunii. 


Środę zamknięcie 
XI Akademickich 
Mistrzostw Świala 


Berlin (tel. wł.). W środę w ramach 
uroczystości zamknięcia X] Akademic- 
kich Mistrzostw Świata odbędzie się 
mecz piłkarski Węgry — Rumunia | za- 
wody  lekkoatł.tyczne. W sztafecie 
4 x 100 mężczyzn startują Polacy Lip- 
ski, Buhl, Korban, Mach. 

W sztafecie 4x200 kobiet uezestni- 
czvć będą ZSRR. Polska, NRD, CSK, 
Węgry. Polskę reprezentują Bocianów- 
na. Hwic a, Minnicka, Kuźmicka. 

W biegu 3,000 m z przeszkodami star 
tuj: Kuśmireła, 


ków w Spartakiadzie. Już wte- | ki 


| 


| pimy 


drużyna * 


osiągnięte na Spartakiadzie 
napawają nas radością. Nie 
wątpię, że  żołnierze-sportow- 
cy w dużej mierze przyczynią 
się do dalszej popularyzacji 
sportu oraz do podniesienia je- 
go poziomu tak w jednostkach 
wojskowych jak wśród mas 
pracujących miast i wsi. 

12 nowych rekordów 

pływackich 

Szczególne uznanie należy się 


naszym młodym żołnierzom 
którzy ze sportem 


tak poważnej imprezie jaką by- 
ła Spartakiada będzie niewąt- 
pliwie dla nich bodźcem do 
dalszej wytężonej pracy nad 
polepszeniem wyników... 
Mistrzostwa lekkoatletyczne 
i pływackie przeszły pod ha- 


|słem bicia rekordów. Tak np. 


na 12 rekordów pływackich 
Wojska Polskiego 11 zostało 
pobitych nie tyjko przez zwy- 
cięzców w danej konkurencji 
ale i przez dalszych  zawodni- 
ków. Rekord WP w pływaniu 
na 50 m z granatem w umun- 
durowaniu pobiło 11 zawodni- 
ków. W biegu  rozstawnym 
4x100 m stylem dowolnym 
sztafeta CWKS pobiła nie tyl- 
ko rekord Wojska Poiskiego 
ale i Polski. W rzucie grana- 
tem — trudnej konkurencji bo- 


jowej — rekord pobiło 4 za- 
wodników: Jarosz, Roguski, 
Mowak — z OW Warszawa i 


Duda — OW Kraków. Wystą- 


z wnioskiem o zatwier- 
dzenie rekordu Jarosza jako 
nowego rekordu Polski. 

Dobre wyniki 

w konkurencjach 

kobiecych 
Szczególną uwagę należy 
poświęcić kobietom, uczest- 
niczkom Spartakiady, które 
wykazały dużo ambicji, serca 


i wytrwałości, a ich osiągnię- 
cia rokują jak najlepsze na- 
dzieje na przyszłość. Należy 
zaznaczyć, że w tak poważnych 
zawodach” kobiety, członkinie 
rodzin wojskowych i pracow- 
nice kontraktowe brały udział 
po raz pierwszy. 

Wynikami swoimi w biegu 
na 100 m Jesionowska i Dukiel 
uplasowały się na tabeli dzie- 
sięciu najlepszych w Polsce na 
8 i 9 miejscu. Zawodniczki 
CWKS,  Skrzetuska, Żakow- 
ska i Sikora w biegu na 500 m 


zetknęli się | 
dopiero w wojsku. Ich start w | 


zajęły jedne z czołowych miejsc , 


w tabeli dziesięciu najlepszych. 

Utworzona w wyniku Spar- 
takiady reprezentacja  kobie- 
ca WP na mistrzostwa ogólno- 
polskie zrzeszeń sportowych 
zostanie przygotowana na obo- 
zie kondycyjno-treningowym i 
nie wątpię, że osiągnie dobre 
wyniki. Z gimnastyczek pod 
opieką naszej mistrzyni Rein- 
dlowej winny wyrosnąć młode 
kadry popularyżatorek tego pięk 
nego sportu. Najlepiej zapre- 
zentowały się zawodniczki OW 


i Kraków i OW Warszawa. 


Poziom sportu w wojsku 
stale wzresta 
Oceniając ogólnie poszcze- 
gólne dyscypliny sportu na- 


leży stwierdzić, że poziom za- 
równo zespołów jak i zawod- 
ników poza małymi wypadkami 
uległ znacznej poprawie. Lek- 
koatletyka przyniosła nowe 
talenty i rekordy. 

Wielobój oficerski wykazał 
duże możliwości naszych ofi- 
cerów. Start w tak trudnej 
konkurencji zdopinguje ich do 
dalszej wytężonej pracy nad 
poprawą wyników oraz do po- 
pularyzowania wieloboju w 
jednostkach. Oficer wielo- 
boista te pełnowartościowy 
oficer dla którego żadna 
przeszkoda terenowa nie jest 
straszna. Zawody bokserskie 
potwierdziły, że były turniejem 


najlepszych pięści młodego 
, pokolenia. Poziom ' strzelania 
do  rzutków uległ poważnej 


zmianie w porównaniu Z ro- 
kiem ubiegłym. Podczas gdy 
w roku ubiegłym klasę pań- 
stwową uzyskało 13 zawodni- 
ków to w tegorocznych mi- 
strzostwach znalazło się tylko 
trzech, którzy jej nie zdobyli. 


Wzorem sportowcy 
radzieccy 


Aby w dalszym ciągu pod- 
nosić sport masowo wyczy- 
nowy należy: 

— ściśle wykonywać jedno- 
lity plan imprez masowych, 

— objąć wychowaniem fi- 
zycznym i sportem całe stany 
osobowe jednostek, nie wy- 
łączając ani jednego szeregow- 
ca, podoficera i oficera, 

— tworzyć warunki, by każ- 
dy żołnierz w jak najkrótszym 
terminie zdobył odznakę SPO, 
co powinno być punktem ho- 
noru każdej jednostki, każdego 
żołnierza, 

— organizować spotkania i 
zawody nie tylko z kołami spor 
towymi w Wojsku ale również 
z cywilnymi, pogłębiając przy- 


jaźń sportowców wojskowych 
ze sportowcami — członkami 
kół robotniczych i zespołów lu- 
dowych, 

— otoczyć troskliwą opieką 
utalentowanych sportowców 
umożliwiając im  przeprowa- 
dzanie właściwych treningów 


oraz start w zawodach, 

— dążyć do wyrobienia wśród 
żołnierzy przywiązania do Klu- 
bu Wojskowego tak, aby po 
ukończeniu służby wojskowej 
pozostawali oni w OWKS-ach 
względnie w wojskowych ko- 
łach sportowych, 

— w okresie zimowym do- 
pilnować zaprawy sportowców, 

—  wzmóc pracę kół sporto- 
wych w jednostkach. 

— uaktywnić w większym 
stopniu niż dotychczas 


Urząd Informacyjny Świato- 
wej Rady Pokoju ogłosił komu- 


pania na rzecz zawarcia Pak- 
tu Pokoju między pięcioma wiel 
kimi n.ocarstwami, ogłoszona 
przez Światową Radę Pokoju na 
berlińskim posiedzeniu w dniach 
21-26 lutego/br., przybiera z każ 
dym dniem na sile. 


Ogółem w 48 krajach do dnia 
13 lipca br. zebrano pod Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju 
338.841.398 podpisów, a obecnie 
ilość podpisów przekroczyła już 
430 milionów. 

Komunikat podkreśla, że nie- 
którzy bojownicy o pokój osią- 
gnęli znaczne sukcesy w akcji 


zbierania podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju i stwier 
dza w zakończeniu, że narody ca 
łego świata, podpisując z entu- 
zjazmem Apel na rzecz zawar- 
cią Paktu Pokoju, dają wyraz 
swej woli natychmiastowego u- 
sunięcia niebezpieczeństwa woj- 
ny i ustanowienia trwałego po- 
koju. 


Masy pracujące Polski 


stoją czujnie na siraży swych za 


obyczy 


Dziennik „Prawda o wyroku na członków kierownictwa 
organizacji szpiegowsko-dywersyjnej w W.P. 


Dziennik „Prawda“ w kores- 
pondencji własnej z Warszawy 
pióra Makarenki, nawiązując do 
wyroku na członków kierownic- 
twa organizacji szpiegowsko - 
dywersyjnej, która działała w 
Wojsku Polskim, stwierdza, że 
proces zdemaskował nikczem- 
nych zdrajców i sprzedawczy- 
ków narodu polskiego, szpiegów, 


wywiadu amerykańskiego i an- 
gielskiego i którzy dążyli do o- 


panowania Wojska Polskiego. , 
jDaążyli oni — stwierdza dzien- | 
nik — do obalenia przy użyciu 


sity władzy ludu pracującego, 
do pozbawienia narodu polskie- 
go wszystkich jego zdobyczy, do 
przekształcenia Polski w kolonię 
państw  imperialistycznych, w 
bazę wypadową przeciwko 
ZSRR. 

Kierownicy organizacji szpie- 
gowsko dywersyjne 


| narodu, żądając dla 


która Í 


działała w Wojsku Polskim, sta- 
wiałi na rozpętanie nowej woj- 
ny światowej i na interwencję 
imperialistyczną przeciwko Pol- 
sce Ludowej. Ich działalność 
wzmagała się w miarę rozwoju 
agresywnych planów imperiali- 
stów anglo - amerykańskich. 
Wrogowie narodu polskiego — 


1 L E Ów, | podkrośla „Prawda“ — przeli- 
którzy znajdowali się na służbie | 


czyli się. Masy pracujące Po!- 


iski Ludowej z»demaskowały spi- 
| skowców, 


W dniach procesu 
we wszystkich zakątkach kraju, 
w zakładach przemysłowych, w 
fabrykach, kopalniach i wsiach 
odbywały się masowe zebrania, 
na których robotnicy, chłopi i 


jprzedstawicicie inteligencji zde- 


zdrajców 
szpiegów 


cydowanie potępiali 
surowej kary. 

Z trybun licznych wieców i 
zebrań ludzie pracy oświadczali, 
że żadne intrygi imperialistów 


anglo-amerykańskich nie potra- 
fią przeszkodzić im w budow= 
r.ictwie socjalistycznym, stwier- 
dzali że będą nadal stać czuj- 
nie na straży interesów swej lu- 
dowej ojczyzny, wzmacniać i po- 
głębiać przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim. 

w zakończeniu „Prawda” 
stwierdza, że w%$krycie spisku 
imperialistycznego, który zmie- 
rzał do ustanowienia w Polsce 
reżimu faszystowskiego, podob- 
nego do tego, jaki istnieje w 
Jugosławii, reżimu, podporządko 
wanego całkowicie imperialistom 
augło-amerykańskim, Świadczy 
o tym, że masy pracujące Polski 
stoją czujnie na straży swych 
zdobyczy, Świadczy o tym, że a- 
gresywne plany imperialistów 
anglo-amerykańskich zmierzają- 
cych do rezpetania nowej woj- 


ny zakończą się całkowitym fia- 
skiem. 


j* 


Fłalni agenci wywiadu angieiskiego 
- dawni obszarnicy, fabrykanci i faszyści 
chcieli obalić władzę lucową 


Przed sądem wojskowym w Bukareszcie odbył się ostatnio 
proces grupy szpiegów, którzy pozostawali na usługach wy- 
wiadu angielskiego i usiłowali przy pomocy imnerialistów amc- 
rykańsko - angielskich obalić przemocą władzę ludowo - demo- 
kratyczną w Rumunii, przenikając w tym celu w oszukańczy 
sposób na wybitne stanowiska w aparacie państwowym. 


Na ławie oskarżonych  zasie- 
dli: b. gen. Michał Romanescu, 
b. przemysłowiec George Poli- 
zu-Mikszuneszti, b. pułkownik 
Michał Bosoanca, b. fabrykant 
inżynier Radu Matak, b. prze- 


pracę |wodniczący sądu apelacyjnego 


wśród kobiet, członkiń rodzin |w Bukareszcie Aleksander Li- 


podoficerskich 
administracji 


oficerskich i 
oraz pracownic 
wojskowej, 


cziu, podpułkownik rezerwy 
Antoni Dimitrescu oraz b. ob- 
szarnicy Jen WVasilescu-Valżan i 


— roztaczać patronaty nad| Tytus Oniszor. 


szkołami. ; 

Nasz sport wojskowy idący 
drogami, które wytycza PZPR 
czerpie z bogatych doświad- 
czeń sportu radzieckiego. Ko- 
rzystamy z tych doświadczeń 
i uczymy się. Są one dla nas 
drogowskazem. 


Wajnberg 
zdobywa brązowy medal 


Lekkoatleci radzieccy 
zdobywają cztery nowe złote medale 


BERLIN, (tel. wł.). 14.VIHI. W przed- 
ostatnim dniu Igrzysk akademickich 
Wajnberg zdobył brązowy medal w 
trójskoku. Już w czasie eliminacji na 


czoło wysunął się mistrz Europy 
Szczerbakow skoklem 15,08. Wajnberg 
(Polska) skakał bardzo regularnie i 


za pierwszą próbą uzyskał najlepszy 
trójskok 14,59. Dalsze dwa skoki 14,45 
i 14,44, Wyniki w klasyfikacji ostatecz 
nej były następujące: 

1) Szczerbakow (ZSRR) — 15,09. 

2) Friester (NRD) — 14,73. 


3) Wajnberg (Polska) — 14,59. 
4) Dementiew *'(ZSRR) — 14,40. 
5) Zygmunda (CSR) — 13,97. 
6) Mueller (NRD) — 13,97. 


W biegu na 10.000 metrów pełny suk- 
ces odnieśli zawodnicy radzieccy, któ- 
rzy zajęli pierwsze trzy miejsca. 

Wyniki były następujące: 

1) Siemionow (ZSRR) — 31.40. 

2) Aleksiejew (ZSRR) — 31.40,6. 


3) Jesjejew (ZSRR) — 31.42,8. 
4) Poenczes (Węgry) — 31.43,8. 


W biegu na 800 m kobiet startowały iczżył Bowdenowi 


trzy zawodniczki radzieckie, które za- 
jęły też trzy pierwsze miejsca, 
1) Sołopowa (ZSRR) — 2.15. 


2) Pomagajewa (ZSRR) -- 2.68. 
3) Dmitruk (ZSRR) — 2.16,5. 
Bieg na 400 m przez płotki przy- 


niósł nowy sukces zawodnikom rta- 
dzieckim, którzy zdobyli wszystkie trzy 
medale: 


1) Litujew (ZŚRR) — 52.3. (rekord 
akademicki Świata wyrównany). 

2) Łuniew (ZSR) — 52.7. 

3) Iljin (ZSRR) — 53.8. 
Równocześnie z zawodami lekkoatle- 
tycznymi przeprowadzono też spotka- 
nie w pike ręcznej Olimpia (Wie- 
deń) — reprezentacją Bazylei 1%3 


(9:1). Austriacy zademonstrowali bardzo 
wysoką klasę. 


Akt oskarżenia stwierdził m. 
in, że  imperialiści angielscy, 
którzy w przeszłości rozgrabiali 
rumuńskie złoża naftowe i inne 
zasoby naturalne Rumunii, usi- 
łowali po ustanowieniu tam wła- 
dzy ludowej ujarzmić znowu na- 
ród rumuński i przywrócić w Ru 
munii władzę burżuazyjno-ob- 
szarniczą. Dypłomaci angielscy 
Bowden, Charles Robinsen, Gib 
son i Roger King organizowali 
w tym celu sieć szpiegowską, 
nadużywając przywilejów dy- 
plomatycznych. 

Oskarżony Romanescu zeznał 
w śledztwie, że już w 1946 r 
Bowden zaproponował mu 
współpracę, żądając informacji 
o lotnictwie rumuńskim i o in- 
nych rodzajach broni. W latach 
1946 i 1947 Romanescu dostar- 
szeregu waż- 
nych informacji, do których 
miał dostęp jako szef departa- 
mentu lotnictwa, a następnie 
jako dowódca sił lotniczych Ru- 
munii. 

Oskarżony Polizu - Mikszu- 
neszti rozpoczął działalność 
szpiegowską na rzecz Anglików 
w 1945 r., dostarczając wiado- 
mości o charakterze wojsko- 


wym oficerowi angielskiemu 
Huagzowi. 
Z chwilą, gdy aresztowany 


został zdrajca narodu rumuń- 


skiego Mania i gdy wyszła na: 


Dokument, który demaskuje 


Już od przeszło roku cały świat z podziwem śledzi bohaterskie zmagania narodu koreańskiego, 
który w obronie swojej wolności i niezawisłości toczy zaciętą walkę z grabieżczym imperiali- 


zmem amerykańskim. 


Cała postępowa ludzkość wypowiedziała się pe stronie bohaterskiego narodu koreańskiego 
i w tysiącach listów i rezolucji ostro potępiła zbrodwie tmperialistów dokonywane codziennie 
na bezbronnych kobietach, starcach i dzieciach. 

Idąc śladami Hitlera amerykańscy zbrodniarze wojenni już prześcignęfi w okrucieństwach swe- 


go duchowego ojca. 


Na wezwanie Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet, została powołana Międzynarodowa 
Komisja, złożona z przedstawicieli 17 krajów świata, w celu zbadania zbrodni dokonywanych 
przez imperialistów amerykańskich na narodzie koreańskim. 

Międzynarodowa Komisja przez wiele tygodni przebywała w Korei, będąc naocznym świad- 
kiem niezbiczonych okrucieństw i zbrodni dokonywanych przez żołdaków amerykańskiego im- 


perializmu. 

* „My, kobiety różnych krajów, 
różnych narodowości 1 wyznań, 
różnych poglądów politycznych 
— piszą członkowie komisji w 
swym sprawozdaniu — bezpar- 
tyjne 1 członkinie różnych par- 
tii politycznych, postawiłyśmy 
sobie za zadanie: zgodnie z 
prawdą, zgodnie z sumieniem 
i honorem każdej z nas, opowie- 
dzieć kobietom, które nas wy- 
brały do tej komisji oraz całej 
pokój miłującej ludzkości, wszy- 
stkim prostym ludziom świata, 
o tym, cośmy widziały w Korel“. 

Sinyjdżu liczyło w lipcu 1950 
roku 126 tysięcy mieszkańców 
i 14 tysięcy gmachów państwo- 
wych, użyteczności publicznej 
oraz budynków mieszkalnych. 
W mieście nie było absolutnie 
żadnego przemysłu, który by w 
jakiejkolwiek mierze pracował 
dla celów wojennych, był tylko 
przemysł lekki; produkcja tufy 
(produkt z soi). obuwia, zapałek. 
soli, pałeczek służących do je- 
dzenia, 


W dniu 8 Ństopada 1950 r. 
około 100 samolotów z tzw. 
wojsk Narodów Zjednoczonych 
dokonało nalotu na miasto. Pod- 
czas tego nalotu zburzono ogó- 
łem 8.900 domów, zginęło ponad 
5 tysięcy osób, w tym około 
4 tysiące kobiet i dziesi. , 

Komisja zwiedziła miasto 
Phenian, obecną tymczasową 
stolicę Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Przed 
wojną Phenian liczył 400 tysię- 
cy mieszkańców. Dziś miasto 
jest całkowicie zburzone. Wię- 
ksza część starego miasta zosta- 
ła zrównana z ziemią. Komisja 
na podstawie zeznań świadków 
stwierdziła, że Phenian został 
w 80 proc. zniszczony podczas 
wycofywania się Amerykanów 
z miasta( należy podkreślić, że 
Amerykanie wycofywali się bez 
walki i niszczyli miasto syste- 
matycznie i w sposób planowy). 

Kobieta Kan Bon-san opowie- 
działa Komisji, że Amerykanie 
podczas swego pobytu w Phen- 


ianie urządził w operze i w są- 
siednich, w półrozwalonych do- 
mach wojskowy dom publiczny. 
Do tego domu publicznego siłą 
sprowadzano kobiety i młode 
dziewczęta złapane przez Ame- 
rykanów na ulicy. 

Wielu innych mieszkańców 
Phenianu opowiadało c bestial- 
stwach. Amerykanów. Tak np. 
Kim Son - ok, 37-letnia matka 
czworga dzieci, opowiedziała, że 
po bombardowaniu w dniu 3 
lipca w 1950 r. podczas, którego 
zginął jej mąż i dzieci, została 
ona ewakuowana do wsi Son 
San Ri. Widziała tam, jak Ame- 
rykanie zabili 37 osób, pomiedzy 
którymi znajdowała się sekre- 
tarka miejscowej organizacji 
kobiecej. Amerykanie pędzili tę 
aktywistkę nagą przez wieś. 
po czym zamordowali ją wpro- 
wadzając do pochwy rozpalony 
pręt żelazny. Jej mały synek zo- 
stał żywcem pogrzebany. 

Następnie członkinie komisji 
zwiedziły miasto Sinczen. W 


jaw „współpraca“ niektórych 
dyplomatów obcych z reakcją 
rumuńską, Bowden, obawiając 


się wykrycia swej działalności 
szpiegowskiej opuścił Rumunię, 
przekazując kierownictwo sieci 
wywiadowczej angielskiemu 
attache handlowemu w Buka- 
reszcie Robinsonowi. 

Gdy w roku 1948 okazało się, 
że Robinson wraz z innym Angli 
kiem — Watsonem — jest za- 
mieszany w aferę szpiegowsko- 
sabotażową Poppa i jego wspól- 
ników — kierownictwo organi- 
zacji szpiegowskiej w Rumunii 
przeszło w ręce sekretarza po- 
selstwa angielskiego w Buka- 
reszcie Rogera Kinga. 

Latem 1949 roku pracownik 
poselstwa angielskiego Gibson 
zaproponował b. przewodniczą- 
cemu  bukareszteńskiego sądu 
apelacyjnego Liczin wstąpienie 
do służby szpiegowskiej w cha- 
rakterze agenta Inteligence 
Service. Oskarżony Licziu zgo- 
dził się na tę propozycję i utwo- 
rzył grupę szpiegowską, do któ- 
rej weszli oskarżeni w obec- 
nym procesie ppłk. rezerwy 
Dimitrescu, b: obszarnik adwo- 
kat Vasilescu - Walżan i adwo- 
kat Tytus Oniszor. Licziu prze- 
kazywał Gibsonowi różne in- 
formacje o charakterze wojsko- 
wym, gospodarczym i politycz- 
nym. 

Oskarżony Bosoanca przyznał 
się, że został zwerbowany do 
organizacji szpiegowskiej przez 
gen. Romanescu i że za dostar- 
czone informacje wywiadowcze 
otrzymywał pieniądze. 

Oskarżony Radu Matak przy- 
znał się, że przekazywał wywia- 
dowi angielskiemu materiały 
informacyjne o stanie transpor- 
tu kolejowego w Rumunii. 


rwawy im 


mieście tym Amerykanie wy- 
mordowali 23.259 ludzi. Mie- 
szkańcy opowiadali członkiniom 
komisji, że Amerykanie zapę- 
dzili do pieczary 30 kobiet i 
dzieci następnie je rozstrzelali. 
Do drugiej pieczary zapędzono 
104 ludzi, oblano ich benzyną 
i podpalono. Kto nie zginął od 
płomieni, zadusił się gazem. Na 
ścianach pierwszej pieczary za- 
chowały się dotychczas ślady 
krwi, a na drugiej ślady ognia. 


Na podstawie zeznań świad- 
ków komisja stwierdziła, że 
Amerykanie aresztowali ludzi 
za „zbrodnie“, jak: za to, że byli 
patriotami. że mieli krewnych 
w Armii Ludowej, za przyna- 
leżność do Związku Chłopskiego. 
jak np. Spółdzielnia Spożywców. 
albo też za to, że ich krewni 
należeli do tych organizacji. 


Długa jest lista zbrodni im- 
perialistów. Międzynarodowa 
Komisja Kobieca do badań 
zbrodni imperialistów w Korei 
podaje pod koniec swego spra- 
wozdania wnioski, w których 
m. tn. czytamy: 

Okupanci amerykańscy w 
sposób bezwzględny i systema- 
tyczny tępią naród koreański, co 
sprzeczne jest nie tylko z zasa- 
dami humanitaryzmu, ale i z za- 
sadami prowadzenia wojny. za- 
wartymi w Konwencji Haskiej 
i Genewskiej. 

Przeciw „pokojowej ludności 
stosuje się broń zakazaną przez 
konwencję międzynarodową: 


Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia sąd przystąpił do przesłu- 


chiwania oskarżonych, którzy 
przyznali się do popełnionych 
zbrodni. 

W -:cy oskarżeni, jak wy- 


nikało z ich zeznań, dążyli do 
obalenia ustroju demokracji lu- 
dowej w Rumunii, aby móc od- 
zyskać prawo wyzyskiwania lu- 
du. 

Prokurator wojskowy płk. 
Ardeleanu powiedział m. in. w 
mowie oskarżycielskiej: 

„Akcja szpiegowska prowadze 
na na terytorium Rumunii przez 
wywiad angielski jest ściśle 
związana ze zbrodniczymi pla- 
nami imperializmu amerykań- 
sko - anglclskiego, z przygoto- 
waniami do nowej wojny świa- 
towej”. 

W dalszym ciągu prokurator 
stwierdził, że zadanie szpiegów 
angielskich w Rumunii byłoby 
o wiele trudniejsze, gdyby nie 
usłużność grupy b. obszarników 
i kapitalistów — zdrajców oj- 
czyzny i zaciekłych wrogów lu- 
du rumuńskiego, którzy w śle- 
pej nienawiści do ludowego 
państwa zaprzedawali interesy 
własnej ojczyzny najgorszym jej 
wrogom, nie wzdragając się 
przy tym przed przyjmowaniem 
judaszowych srebrników za od- 
dane usługi. 

Prokurator Ardeleanu  zażą- 
dał najwyższego wymiaru kary 
dla wszystkich zdrajców. 


Sąd wydał następujący wy- 
rok: oskarżeni Romanescu, Po- 
lizu - Mikszuneszti, Bosoanca i 
Licziu skazani zostali na karę 
śmierci, Radu Matak — na 25 
lat cieżkich robót, Dimitrescu — 
na 16 lat ciężkich robót, Vasi- 
lescu - Valżan — na 15 lat cię- 
żkiego więzienia, Oniszor — na 
12 lat ciężkich robót. Wszyscy 
oskarżeni skazani zostali na u- 
tratę praw obywatelskich i prze 
padek mienia. 
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perializm 


bomby zapalające, naftowe, ben- 
zynowe, napalmowe, i bomby 
opóźnionego działania, a także 
ostrzeliwuje się systematycznie 
spokojnych mieszkańców ogniem 
karabinów maszynowych z ni- 
sko latających samolotów. 

W bandycki sposób tępi się 
ludność koreańską. Poddaje się 
torturom, pali, bije do Śmierci, 
grzebie żywcem setki tysięcy 
spokojnych mieszkańców — ca- 
łymi rodzinami od starców do 
maleńkich dzieci. Tysiące innych 
ginie z głodu i zimna w przepeł- 
nionych więzieniach, do któ- 
rych wtrącono ich bez jakiego- 


kolwiek oskarżenia, śledztwa, 
sądu i wyroku. 

Te masowe tortury, masowe 
mordy, przewyższają zbrodnie, 


dokonywane przez faszystów hi- 
tlerowskich, gdy  okupowali 
Europę. 

Komisja wzywa wszystkie na- 
rody Świata, aby w imię całej 
ludzkości domagały się wszy- 
stkimi środkami natychmiasto- 
wego przerwania wojny w Ko- 
rei i natychmiastowego wycofa- 
nia z Korei wszystkich obcych 
wojsk. 

Komisja uważa, że osoby od- 
powiedzialne za zbrodnie popeł- 
nione przeciw narodowi korean- 
skiemu powinny zostać obwinie- 
ne jako zbrodniarze wojenai i 
w myśl deklaracji sojuszniczej 
z 1943 roku stanąć przed sądem 
narodów świata. 
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